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PRZEDMOWA. 


Mac to dziełko nie jest ani rozprawą 
dogmatyczną, ani książeczką do nabożeń- 
stwa, jest raczćj czemś pośredniem ; jest 
ono z rodzaju do którego się zbiegają te 
dwie drogi duszy. Religia karmi rozum 
prawdami a uczuciami serce : stąd dwa 
sposoby jéj uważania, jeden uczący, bu- 
dujacy drugi. Zespolone, dają trzecie sta- 
nowisko, z którego widzą się prawdy o ile 
w duszy ludzkićj miłość rozniecają. Z tego 
stanowiska staraliśmy się rozpatrzeć w ta- 
jemnicy, która jest posadą obrzędu (*) ka- 
tolickiego. 


© Tym wyrazem chcieliśmy zastąpić weraz cultus, 
wyraz riłus, obrządch. 
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Spostrzegliśmy naprzód że dogmat Eu- 
charystyi, jak i obrząd którego stanowi 
posadę, jest dopełnieniem pierwotnych 
dogmatów i obrzędu rodu ludzkiego ; tak 
dalece że go z Religii wykluczyć niemożna 
nieniszcząc zarazem dziwnego powiązania 
prawd religię składających. Potem zaś, 
rozpatrzywszy się w początku tego dogmatu 
i, że tak rzec można, w ziarnie zasianem 
w łono starodawnćej religii, uważaliśmy go 
w skutkach jego, w tćj miłości, którćj on 
jest żródłem niewyczerpanćm : i spostrze- 
gliśmy że uczucia jakie dogmat Eucharystyi 
wywołuje i karmi, są także dopełnieniem 
uczuć przez wiarę pierwotną natchnionych; 
tak dalece że niemożnaby go wykluczyć 
z religii bez zranienia ducha, którym ona 
żyje. Tajeminica ta, jednem słowem, jest 
sercem Chrystyariizmu, a okazanie tego 
końcem przez nasze zamierzonym pisemko. 

Ponieważ nic w religii niema odosobnio- 
nego, ale że ona wnętrzem swojem jest 
jedna jak jeden Bóg, konieczna zatem, 
chcąc ją dobrze poznać, nie zapatrywać się 
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na każdą jéj część z osobna, ale na związek 
wszystkich z ogólnym zamysłem Chrystya- 
nizmu; a im bardzićj się pozna dziwna ta 
jedność, tym silnićj z jej wyrozumieniem 
miłość wzrastać powinna. Więc gdyby, pod 
tym względem, dziełko to w sobie słuszną 
myśl jaką zawierało o onym przedziwnym 
darze mądrości i dobroci Bożćj, znależliby 
w tem katolicy nowe powody przywiązania 
do swćj wiary, zdolne i pobożności ich po- 
żywienia dostarczyć. 

Niemnićj żywo pragniemy aby pisemko 
to przyczyniło się i do rozproszenia przesą- 
dów braci naszych w błędzie zostających, 
ukazując im tajemnicę tę pod różnymi 
wzgłędami, jakich zapewne wielu z nich 
ani domyślić się mogło. Dziś najmniejsze 
usiłowania w tę stronę skierowane przyno- 
szą zawsze pewien skutek z powodu szczę- 
śliwego wstrząśnienia objawiającego się 
w protestantyzmie. Odsłania się zamysł 
Opatrzności. Kościół naprawia ustawicznie 
nawróceniami szkody przez odstępców za- 
dane. Protestanci przybiegają zająć miejsca 
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niedowiarstwem osierocone. Ten ruch po- 
dwójny, co jednych, pędząc ku ostatecz- 
nym krańcom błędu, w sceptycyzm wtrą- 
ca, a drugich z dziedziny błędu i wątpienia 
na łono wiary przywodzi, wielkie tworzy 
widowisko naszemu zachowane wiekowi. 
Widowisko to otwiera się dopiero, ale na- 
tężmy uwagę , a koniecznie jego postęp 
obaczym, którego na przyszłość żadna moc 
ludzka niewstrzyma. 


Objawiając myśl naszę z zupełną otwar- 
tością nad skutkami protestantyzmu, tak 
dzisiaj dotkliwymi, rozumiemy że nikt się 
niezawiedzie na uczuciach naszych, ni na 
słów naszych znaczeniu. Nie idzie tu o zaj- 
ścia osobiste, ani o porównanie co się dzieje 
w tćj a tćj swonie ludności protestanckich 
ztóćm co się dzieje w tćj a tćj części kato- 
lickich narodów ; idzie tu o porównanie 
działania katolicyzmu z działaniem protes- 
tantyzmu, wziętych w największćj obojga 
rozciągłości. Nieugięta loika, na czynach 
ogólnych wsparta, niepozwala spaczyć na- 
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stępstw dla kilku wyjątków, które miłość 
uczcić lubi. Przebrani protestanci co ten 
wyjątek stanowią myliliby się bardzo są- 
dząc, że katolicyzm stoi nam na zawadzie 
w uszanowaniu wszystkiego, co się da usza- 
nować. Owszem, im kto bardzićj przekona- 
ny że protestantyzm siłą własnego działania 
Chrystyanizm wycieńcza i niszczy, tem 
większą czuje potrzebę szacowania tych, 
co prawością swćj woli zgubnemu się jego 
opierają wpływowi : jak się owe rośliny po- 
dziwia co rolę niewdzięczną przemogą. 
W rzeczy, dusze te są wszczepione w pień 
starćj przedreformacyjnćj wiary, obce są 
reformie i niszczeją w miarę jak się jéj du- 
chem przejmują. Pokorne i powolne tych 
dusz usposobienia również do protestanty- 
zmu nienależą, bo ten ogłaszając wszech- 
władztwo pojedynkowego rozumu, kładzie 
mu pychę za pierwszą ustawę. To też słu- 
sznie nam pewien pastor jasno rzeczy wi- 
dzący, powiadał : możnaby książkę napi- 
sać o katolicyzmie tych protestantów. Im 
szczególnićj przynosimy niniejsza. 


M 
W końcu, chociażeśmy niezamierzali 
przedstawiać niedowiarkom dowodów reli- 
gii, taka jest przecie własność Chrystyani- 
zmu, iż patrzeć nań z jednćj niemogliśmy 
strony by i z tej drugiej prawdy jego nie- 
wyświecić. 
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ROZDZIAŁ I. 


WIARA W OBECNOŚĆ BOGA I WĘZEŁ MIĘDZY NIM A 
CZŁOWIEKIEM. 


4 
W edług pojęcia wszystkich wieków, religia spoczywa 
na wierze w świat nadprzyrodzony. Coż bardziėj 
nadprzyrodzonego jak Bóg? Nieogarniony układ rzeczy 
Bożych, którego cząstką przemienną jest świat ninićjszy, 
niepodpada pod rozumu naszego objęcie. Stworzenie i 
przyszłe życie, te dwa ostateczne krańce, znajdują się 
po za porządkiem naszćj rachubie poddanym. A jeśli 
początek i koniec, alfa i omega istnienia, s nadprzyro- 
dzone, czemużby życie teraźniejsze, to przejście z je- 
1 


dnego do drugiego, niemiało mieścić w sobie pewnego 
szeregu zjawisk Legoź rodzaju? Jeśli pierwszą i ostatnia 
kartę książki jakićj zapełnione symbolicznemi znajdziesz 
głoskami, dziwnoż będzie podobne i na środkowych 
napotkać kartach? Owszem, dziwniejby było tam ich 
nienapotkać. 


Rodzaj ludzki wierzył zawsze że Bog był obecny 
człowiekowi : nietylko obecny jak pierwsza przyczyna 
jest obecna stworzeniu każdemu, ale nadto według oso- 
bnego rodzaju związków odpowiednich wolnemu przy- 
rodzeniu czlowieka, zastosowanych do jego zmiennych 
potrzeb, zstępujących że tak rzekę w jego jestestwa 
granice; i w tem przyjęciu zawsze czlowiek wierzył 
w ludzką obecność Bóstwa. Bóg na którego same imie 
drga nam serce, niejest oderwanym i geometrycznym 
bogiem, któryby z jestestwami wolnością obdarzonemi 
miał wchodzić w stosunki podlug ustaw matematyki. 
W owćj nauce która, miasto działania Bożego, stawi 
świat mechaniczny, przyrodzenie murem miedzianym 
człowieka od swego Stwórcy rozgradza. Żadnćj między 
nimi styczności, żadnego żyjącego zwiazku, żadnego 
miłośnego społeczeństwa ; i w istocie swćj tak dobrze 
deizm daje człowiekowi nieobecnego Boga, jak atcizm 
wszelkiego mu przeczy. 


Nie tego to Boga ogłasza podanie, ta stara pamięć 
rodu ludzkiego. Boć od początku świadczy jak zrazu 


Bóg ze stworzeniem swojćm urządził styczności rodzaj 
dwojakićj istocie człowieka, duchownćj i cielesnej, 
doskonale odpowiedni. I cóż że jasno sobie tego rodzaju 
styczności wyobrazić niemożem ? Azaż lepićj sobie 
stworzenie samo wyobrazić zdołamy? albo ktoż niewidzi, 
że za jakiegokolwiek przypuszczenia pomocą zechcemy 
początek rzeczy tłómaczyć, zawsze ten początek wymaga 
nadzwyczajności ? Odrzucając cuda dobroci Bożćj cu- 
dów jednak nieunikniem, podstawim tylko im dziwy 
innego wcale rodzaju. Bo i coż wszystkim rzeczom 
znajomym przeciwniejszego wymyślić można jak stan 
ów pierwotny od filozofii marzony , wedlug którćj 
trzoda Ludzi-l rangutanów, wzajemnem wyżeraniem się 
znużona, improwizuje w końcu słowo, rozum, towa- 
rzystwo; zwierzęta-stworzyciele wymyślający człowieka? 
Rzecz godna zastanowienia : niema filozofia wyboru mię- 
dzy owym rajem ziemskim, którego pamiątkę wszystkie 
przechowały ludy, a tym rodzajem piekła ziemskiego, 
które ona na miejsce tamtego kladzie. Zaledwie wierzyć 
w laskę przestaniesz, a owo nienawiść w najobrzydliw- 
szćj postaci przy kolebce staje rodu ludzkiego. 


A choć występek pieworodny * porządek ów pierwszy 
stosunków z Bogiem przeinaczył, występek, który jak 
Wolter wyznaje, slaży za podstawę teologii wszystkich 
starożytnych narodów *, świat jednak zawsze byl przeko- 


Zobacz na koncu noie I. 
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nany że Bóg upadłej ludzkości sobie samej niezostawił, 
i że przestawszy osobiście być jėj obecnym, nieprzestał 
wszakże w milosierdziu swojem być jéj obecnym swym 
wpływem i działaniem naprawczem. W rzeczy samćj, 
i niema dogmatu powszechniejszego nad dogmat łaski, 
nietrzeba się temu dziwować : byt to dogmat zachowawca 
nadziei. Starożytna madrość wschodu przedstawia nam 
gieniusze niebieskie Boga slawiące swćm pieniem, Boga, 
« który potępia złe dziela, a ku spełnieniu dobrych 
« skutecznie dopomaga. Człowiek ma wolną wolę, lecz 
« napisano jest w Fedah że dzieła miłosierdzia czynia 
« się zawsze za łaską Bożą. * » 


Ród ludzki modlił się zawsze : a więc zawsze wierzył 
w działanie Boże ciągłe, a odbywające się nie według 
ustaw świata materyalnego, lecz według innych ustaw, 
odpowiednich wolnym czynnościom duchowym. Ta 
wiara mocna panowała w człowieku nawet pod rządem 
brzydkich chuci które go gięly do ziemi. Niewolnicy 
występków błagajacy nieba o fałszywe dobra przez się 
ubóstwiane, w tych modłach oblakanych zdradzali do- 
mysl świętćj owćj powinności. Zaś ktokolwiek szczerze 
do cnoty się garnał, z nieba przeciw swćj krewkości 
pomocy wypraszal. Rozmaite liturgie starożytne tkliwych 
tego rodzaju wzywań są pełne, a potrzebę te tak mocno 
uczuwano że sama religia pogańska, w jednem z naj- 


` Qupnek'hut. g, n? gr. — Ibid, 27. 
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ogromniejszych nadużyć, niebyła niczem innem, według 
Cycerona, jedno nadużyciem modlitwy. « Nie dlaczego 
innego, powiada, namietneściom imie Boże dano, 
jedno iż sila ich taka, że bez Boga powściągane być 
niemogą. * » 


Kiedy wola człowicka żarliwem podniesiona pragnie- 
niem dójdzie do zetknięcia się z wolę Najwyższą, wtedy 
się dopełnia cudo wdania się Bożego. Modlitwa która 
nam uobecnia Boga5, jest pewnym rodzajem kommunii 
w którćj człowiek karmi się łaską i niebieskie to duszy 
pożywienie przyswaja sobie. W tem niewypowiednem 
połączeniu się wola Boża przenika naszą wolę, działanie 
Jego mięsza się z naszem działaniem aby utworzyć 
nierozdzielne jedno i to same dzielo, które każdemu 
z obojga calkowicie przynależy : dziwne zjednoczenie 
wielkości z nikczemnością, potęgi wiekuiście płodnćj 
z działalnością stworzona a trwaniem się samem zuży- 
wająca, żywiołu nieskazitelnego z ulomnymi i skazitel- 
nymi żywioły jestestwa naszego; które to zjednoczenie 
rozmaicie pojmowane ale wierzone niewzruszenie wszę- 
dy, od dzikiego piemienia do najbardzićj udachowio- 
nych narodów, pod postaciami różnemi było ludzkości 


4 Quarum omninm rerum quia vis erat tanla, ut sine Deo regi non 
posset, ipsa res Deorum nomen obtinuit. Quo ex genere Cupidinis, et 
Voluptatis et Lobentine Vencris vocabula consecrata sunt. De Nat. 
Deor.. lib. Il. c. 23. 

` Origen., da Oral. epp., n? 8. 
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wiarą nieśmiertelną. Jeśli osoby niejakie, u których 
zmysty całym rozumem, wzdragaja się przyznać że 
modlitwa jest jednym z warunków do życia duszy, 
czegoż dowodzi ta glupota moralna przeciwko wszystkich 
wieków uczuciu? Zanim się weźmiemy do pożywania 
chleba mamyż czekać aż nam dowiodą, że chleb jest 
ciału naszemu pokarmem, czy też bezpiecznićj po- 
wszechnemu w tćj mierze zawierzyć doświadczeniu? 


Wszelka czynność duchowa wedlng ustaw przyrodze- 
nia naszego dotykalną przywdziać powinna postać, a to 
wyrażenie jéj zewnętrzne dokonywa dziela człowieczego 
w calem jego znaczeniu. Dlategoć to u wszystkich lu- 
dów napotyka się jeden obrządek główny który w pew- 
nym względzie jest cialem modlitwy; tvm obrządkiem 
jest obiata (*). Modlitwa wprawdzie czlowiek czci Boga, 
jako początek wszelkiego istnienia, jako wszystkich 
istot Stwórcę i zachowawcę, od którego wszelka dusza 
odbiera łaskę utrzymującą i naprawującą jéj sily. Ale to 
wielkie dzielo czci Bożej, wszędzie jeszcze zewnętrznie 
dokonywane, bylo przyniesieniem rzeczy ciału do życia 


* Obvia i Zertwa: patrz Skargi kaz. 1, o Sakram. Ciala i Kr. Dan. 
i następne, szczególnićj kaz. o Mszy. 

Ofiara sacrificium) shada siez dwóch częsci : przyniestenia (oblatio), 
patrz Sh. o Ench., każ. HA, i zabicia (immolato' , p. Sk. o Mszy. kaz. l; 
rzecz oliarawana w przyniesieniu prestem nazywa się obiata ohlao, 
offrande), w przyniesienin i zniszczeniu, lo jest calèj ofierze, nazywa 5 
żertwa (victima, vicume). Porównaj także Wujka uómaczenie Pisma S6. 

(Przypisek Tlomacza). 
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potrzebnych, to jest obiatami; przez coż oneż same do 
Boga się odnosiły, jako do pierwszego ich poczatku. A jak 
modlitwa Boga, źródło wszelkiego życia, uznawał czło- 
wiek za Pana bezwarunkowego i najwyższego wszystkich 
jestestw dzierzawcę, tak zniszczenie żywiołów materyal- 
nych Bóstwu przyniesionych, znaczyło jako żadne stwo- 
rzenie istnienia swego nicużywało inaczćj, jedno pod 
wszechwładnym Stwórcy zarządem, który je według 
woli swojćj zachować lub odjać człowiekowi może. Tać 
przyczyna dlaczego najzwyklejszćm obi.tów tworzywem 
to wszystko było co sluży ku pożywieniu człowie- 
ka, szczególnićj zaś chleb i wino, żywność codzienna 
i powszechna, godło wyraziste tego pożywienia ducho- 
wego którego dusza potrzebuje i zawsze i wszędzie. Tak 
tedy obiaty były dokonaniem dotykalnćm modlitwy : 
możnaby je nazwać modlitwa zmysłów, jak modlitwę 
obiata ducha. Odlaczone od nich proste blaganie czemś 
niedokonanćm się widziało, i lubo we wszystkich przy- 
padkach szczególnych dwie te rzeczy sprzęgać się nie- 
dały, miano je zawsze jednak za ściśle spojone w ich za- 
sadzie. 


Dzieło stworzenia jest podstawą tego porządku rzeczy 
do którego treścią swoja odnosi się modlitwa. Blagajac 
o pomoc Boża blaga się jakoby o przydlużenie dzieła 
stworzenia, którego przynoszenie obiatów jest ustawicz- 
na pamiątką. Godla przynoszone mają budzić tę pa- 
miątkę o stworzeniu, jak gdyby ucząc pierwszych ludzi 
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obrzędu który mieli potomkóm przekazać, Bóg im 
powiedział : Czyńcie to na moją pamiątkę, a ile razy 
ofiarować będziecie te godła żywota, zwiastować be- 

ztecie żywiącego Boga który wszystkie rzeczy stworzył 
i utrzymuje. Modlitwa byłaby posadą obrzędu ziem- 
skiego, gdyby się nawet przyrodzenie ludzkie pierwiast- 
kowo nieskaziło, bo wypływając ze stosunków istotnych 
stworzenia ze Stwórcą jest ona ustawą dla wszystkich 
istot rozamnych. Bóg jest koniecznie dobry i szczęśliwy 
własną swoją istnościa, ale stworzenia przez się tćtm być 
niemogą; chcac przeto dobremi i szczęśliwemi zostać 
muszą się z Bogiem zjednoczyć. Szczęście przez enoto 
oto spólny dla nich warunek. Ale, by zasłużyć, walczyć 
trzeba. Cnota ich istotę doskonaląca, jest to usilność sa 
pomocą której zwyciężają kolejno przeszkody, opierają- 
ce się ich wolnemu rozwinięciu w tym kierunku; stąd, 
działalność istot rozumnych a ograniczonych wyczerpn- 
jac się w ustawicznćj walce przeciwko tym hamującym 
zawadom, potrzebuje ustawicznćj sil swoich naprawy, 
a czerpania nowych w źródle wszelkiego żywota, jak 
roślina musi sok codzienny ssać z łona ziemi, by zwy- 
ciężyla ostrość pory roku wstrzymującej rozwijanie się 
jćj pracowitego rośnięcia. Owóż modlitwa w istności 
swćj niejest czem inućm jedno uznaniem tćj ustawicz- 
nćj potrzeby i pokornem pragnieniem ustawicznego 
wsparcia. Jest ona przyznaniem się do nędzy mającej 
wszakże nadzieję, Najdoskonalszy z duchów stworzo- 
nych, ten który promienieje na szczycie starszeństwa 
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niebieskiego, gdyby pomyślił że sam sobie wystarczy 
na chwilę jedną, jużby tóm sobie cześć świętokradzką 
oddał, i niechciawszy na drodze pokory wyżcj się jeszcze 
podnieść , upadlby natychmiast pychą stracony; gdy 
tymczasem ostatni z duchów usunięty w glab padołu 
płaczu jakby w podziemia stworzenia, jeżeli w sercu 
swojem urządzi wschody ku wstąpywaniu wznosić się 
może z cnoty w cnotę *, na skrzydłach pokornćj modli- 
twy ku Bogu Bogów (*) a niedoścignawszy nigdy wysoko- 
ści jego, zbliżać się doń bezustannie. Biedny ten wołał 
do Pana ©, to słowo jest ze wszystkich światów odkąd 
wieczność z lona swego czas wypuściła, modlitwa tak 
jest jak krańce stworzenia, wszędzie bowiem kędy Bóg 
istoty rozumne, do slużby swćj zdolne postawil, tam się 
znajduje słabość, tam teź i nadzieja : błagania i dzięk- 
czynienia przechodzą z okręgu do okręgu, a świat cały 
jedną się staje światynią. Jak piękna pomyśleć że te wy- 
razy modlitw które się aiemowlęciwo wymawiać uczy, 
a które i my sami wymawiamy niepojmujac jeszcze 
całego znaczenia i calej ich skuteczności, są przekladem 
na język ziemski pieśni powszechnćj, ze wszystkich 


6 Beatus vir cujus est auxilium abs le; ascensiones in corde svo dispo- 
suit, in valle lacrimarum, in loco quem posuit. Etenim b'nedictionem 
dabit legislator, ibunt de virtute in virtutem : videbitur Deus deorum in 
Sion. — Psalm. LANXIII, v. 6—7. 

(*) bogowie w szerszew przyjęciu nazywają się w pismie mężowie, 
a do których była Boza mowa. » Joan. X. 35. (Przypisek Tłom.) 


Iste pauper clamavit, et Dominns exaudivit tum.— Psal. XXXII, 


http://rcin.org.pl/ifis/ 
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kresów przestrzeni i czasu ku wiekuistemu podnoszacćj 
się Bogu. 


Jeżelić stan spólny wszystkich istot rozumnych wymaga 
podobnego środka zbawienia, stan upadku człowieka 
niewymagaż szczególnego lekarstwa odpowiednego ze- 
psuciu jego przyrodzenia? Szczątki jego istoty nieprzy- 
zywająż naprawczćj ręki? Przyzywa jój nasze serce 
skruszone ; ale to uczucie niewyraźne które nas pozosta- 
wia w ciemnościach, jedno 0 ciemnościach świadectwo 
dać może. Indzićj szukajmy świata : cóż nam podanie 
w tćj mierze mówi? Powiada że człowiek potrzebuje 
nietylko wsparcia coby go utrzymywało, ale i odpłaty 
któraby go oczyściła, powiada że modlitwa niewystarcza 
bez ofiary. Ta myśl że człowiek niemoże być inaczćj 
zbawiony jedno przez podstawienie żertwy (*), była tak 
powszechną jak myśl o Bogu samym, a powszechnicjszą 
pozornie przynajmnićj od samćj prostćj modlitwy. 
Podróżujący bowiem napotkali plemiona których obrząd 
żadnego im śladu modlitwy słównćj nieprzedstawił, 
które jednak modliły się uczynkiem, zabijając żertwy. 
Cofnij się w tył ile zechcesz, a znajdziesz 1ę wiarę już 
wiadającą światem. Księgi Rodzajn, które uważane jako 
proste dzieje przedstawiają nam obraz tak prostoduszny 
wiary i obyczajów pierwotnych, już nam tę wiarę uka- 
zują pomiędzy dziećmi samego Adama, potem u Noego, 


(*) Zobacz wyżej przyp. Tt. 
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Abrahama, jednem słowem u wszystkich pierworodnych 
ludzkićj rodziny, albo jak je nazywa Vedah u wszystkich 
wielkich poprzedników. Dziś powszechnie już uznano, 
że ogól dogmatów i obrządków jak je Indya starodawna 
uwadze umiejętności nowożytaćj przedstawia, zawiera 
w obszernych swych zwojach wiarę w wielką ofiarę. 
Że zaś umiejętność indyjska uważała wszystkie szeregi 
pomysłów za promienie jednego koła, którego środkiem 
religia, ztąd i nauka odplaty zda się tam powtarzana 
pod różnymi względami, w ustawie rządowćj, w ustawo- 
dawstwie, w filozofii, i w samym życia domowego oby- 
czaju. U niektórych ludów pierwotnych, pokazuje się 
ona wcześnićj niż wszelkie inne pomniki ich wiary 
religijnćj. Przypatrując się źródlowym głoskóm najstar- 
szego pisma znanego, możnaby było pomyśleć że ludzie 
którzy go pierwsi używali, żadnego niemicli obrzędu, 
gdyby pomiędzy temi znakami, potrzeby przyrodzone 
malującemi, nieznajdował się jeden odpowiadający 
bezpośrednio religii, a tym znakiem jedynym jest ofiary 
znak %. Światoród (kosmogonia) Parsów powiada, że 
pierwsi przodkowie rodu ludzkiego zwiedzeni przez 
istotę kryjącą się w zbrodni, zabili baranka którego 
cząstkę do nieba przyjęto ». Ofiarę tedy uroczysta za 
czyn najwyższy miano, dzielność wszystkich innych 


5 Zobacz Memoire de M. Abel Remusat, sur les caractères figuratifs quë 
oni serv de basa a Uecriture chinoise, w tomie H jego Melanges asiatiques, 


siron. 37, 


«1oun-Iehesch, tom I. Zend- fvesta, strons 370. 
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części obrzędu w wysokim stopniu zawierającą w sobie: 
myśl tę dokładnie wyraża, lubo pod barwą odmienną, 
stary on wyrok chiński. « Odmówienie wszystkich 
» części, składających Che-King niewyrównywa jednemu 


» przyniesieniu, przyniesienie jest niższe od przyjęcia, 


« przyjęcie jest niższe od obrządku sprawionego na gó- 


« rach, a wszystko to razem jest daleko niższe od ofiary 


« przedstawionćj Chang-Ty przez Syna Niebios". » 


Wielka ta myśl odpłaty urzeczywistniona w żertwie 
przedstawia się tu pod postacią która się o tyle niczgadza 
z obiatą, tem wyrażeniem prostćj modlitwy, o ile stan 
rodu ludzkiego w niewoli grzechu i śmierci, niezgadza się 
ze stanem pierwotnym niewinności i nieśmiertelności. 
Po obrzędzie łagodnym, któryby zawsze pozostał gdyby 
człowiek wierny przetrwał porządkowi przez pierwszą 
miłość +! ustanowionemu, nastąpił obrząd jak sprawic- 
dliwość posępny. W przyniesieniu widzę godła Życia: 
w ofierze istota żyjąca skazana jest, a jcj Śmierć innej 
jest śmierci przedstawieniem. Ciało odekrwi oddzielone, 
oto przerażające godło myśli w tym dziele tajemniczóm 
ukrytćj. Jakiżby miał stosunek zachodzić między znisz- 
czeniem bydlęcia a grzechów odpuszczeniem ? Ludzie 
byli tego nieświadomi. Azaź podla żertw posoka pod 
nożem poświęconym padających oczyszczenia sumień 


10 Zycie Konfucynsza w XII tomie Pamiętników o Chińczykach, 
przez missionarzy pehinskich, stron. 209. 
11 Dante. 
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posiadała władze? Nie, takiego urojenia nigdy świat 
nieprzypuszczał. Ale świat cały w to wierzył, czego te 
ofiary były przedstawieniem. Wiedział że znaczyły taje- 
mnicę Bożą, tajemnicę sprawiedliwości i laski, a z głębi 
tćj tajemnicy, którą miała przyszłość odsłonić, czter- 
dzieści wieków słyszalo wychodzący glos nadziei. 


Deiści wywodzą że niepodobna loicznie wykazać 
skuteczności modlitwy i ofiary, dowodzą tego o czćm 
podanie zaświadcza, to jest że wiara ta nie w ludzkich 
ma pomysłach posadę. Im więcćj oni starają się wyjaśnić, 
że zasada tych dogmatów nieleży ani w obrębie doświad- 
czenia, ani w obrębie rozumowania, têm oczywistszćm 
być im powinno, iżby w nie niewierzono wiarą nie- 
wzruszoną, a jak ród ludzki powszechną i dawną, gdyby 
te dogmata pierwotnie objawione niebyły. Tak tedy trud- 
ności mówiące przeciw teoryi czysto rozumowćj tych 
dogmatów, mają moc niewzruszona w dowiedzeniu 
boskiego ichże początku. Jeżeli obrząd, wyraz wiary 
ogólnćj, jest tylko czczą marą, tedy sama wiara niczem 
innćm niebędzie, jedno urojeniem nieczystćm, a chciał- 
bym wiedzieć, jak pośród tego snu powszechnego, ci, 
co wiarę w ofiarę odrzucają, postapią sobie chcąc umysł 
loiczny przekonać że wierzyć powinien w Boga. 
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ROZDZIAŁ H. 


KOMMUNIA STAROŻYTNA. 


Eisini się nad światem starożytnym ze wszech 
stron dochodziwy tćj prawdy, iż w początkach jedna 
tylko była na ziemi religia, obrządki zaś miejscowe 
były tylko jćj wypływem mniej lub więcćj czystym. 
Uderzająca jednakowość rzeczy w które wierzono, a 
bardzićj jeszcze pewne obrządki glówne, niemieszczące 
się w zwykłym toku rzeczy, jednakże wszystkim ludom 
spólne, pozwałają dopytać się tćj spólności pochodzenia 
pomimo sześćdziesiąt wiekowego pomroku, i tym bez- 
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piecznićj, że w zasobach ludzkiego dowcipu nic znaleść 
niemożna, coby stałą tych obrządków wytłómaczyć 
mogło powszechność. Między tymi obrządki, jednym 
z najznakomitszych jest kommunia (uczestnictwo) (*), 
która wszędzie była dokonaniem jak obiaty tak ofiary. 


Uderzeni podobieństwem obrzędów żydowskich z ob- 
rzędami innych narodów, w tym względzie jak w wielu 
innych, niektórzy filozofowie, i teogolowie niektórzy 
wyciągnęli wnioski wbrew sobie przeciwne. Tamci 
utrzymują że żydzi obrządków swoich od pogan poży- 
czyli; ci, że obrząd pogan był szczerćm mojżeszowego 
naśladowaniem. Niedorzeczna jest przypuszczać pocho- 
dzenie podrzędne, kiedy sama starożytność tych obrząd- 
ków, już w użyciu u ludów pierworodnych i od najdaw- 
niejszych czasów, każe się domniemywać pochodzenia 
spólnego , poprzedzającego tworzenie się towarzystw 
pojedyńczych. Same nam to księgi rodzaju (genesis) 
wskazują. « Niewąatpiemy, mówi Pelisson, że wszystkie 
« fałszywe religie poszły z prawdziwćj, a ofiary pogań- 
« skie od ofiar pierwszym ludziom nakazanych, których 
« nam Abel i Kain wzór okazują, a które tylko postacia 
« były i cieniem wielkićj ofiary, jaka się Bóg miał za 
« nas w śmierci poświęcić. Po wszystkićj ziemi mięsa 
« żertw pożywano, u wszystkich narodów ofiary tak 


(*) Patrz Skargę, o Euch. kaz. 1. Po słowiańsku jest pryczastie. 
(Przyp. TI.) 
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zakończone uważane były za uroczystą biesiadę 


« człowieka z Bogiem, i ztąd to pochodzi , że starożytni 
« wieszcze pogańscy tak często nam przedstawiają ucztę 
« Jowisza, mięsa neptunowe, owe żertwy które poży- 
« wano na cześć je bóstw fałszywych zabiwszy. A jeśli 
« u żydów były cało-palenia, to jest ofiary na których 
« żertwy całkiem na cześć Boga palono, kładły się 
« przecie obok i z ciasta obiaty, aby i przy tych ob- 
« rządkach, człowiek mial co do pożycia. £ » 


Teologia indyjska przywiązala obrządek idący z poda- 
nia do swych obszernych pomysłów. « Wszelka żywność 
liczona była między ofiary. Pożywienie ciała jest 
« godlem pożywienia duszy, prawdy świętćj, manny 
« niebieskićj; to też się ucztę pobożnie spożywać ma, 
« w stanie cichego skupienia, z duszą od ziemskich 
« trosk wolną a oddaną lubości niewinnego wesela; ztad 
« też religia biesiady ustawą opisywała. Uczestniczemy 
« z Bogiem za pośrednictwem jestestw które mu są 


« poświęcone. Indyjczyk żywi się wyłącznie mięsem 
« święconem; w obrzydzeniu ma wszelką żywność zwie- 
« rzęcą, jeżeli w przód Bóstwu ofiarowana niebyła. 
« "Takie są w treści zasady glówne, nauki ofiarnej w Im- 
« dyi. ? » Ograniczemy się tu na jednym przykładzie : 
przy najsławniejszćj ofierze, polegającćj na zabiciu ba- 


" Traite de U Eucharistie, pag. 182. Paris. 1694. 


3 le Caiholiquc, par M. le baron d'Eckstein, tom TY, pag. 219. 
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ranka, odmawiano modlitwę, a w nićj głośno te słowa: 
kiedyż się Zbawiciel narodzi? Obrządek ten symboli- 
czny kończył się uczestnictwem w mięsie żertwy, a to 
uczestnictwo takićj świętości nosiło cechę, że ustawa do 
postu ciągłego Bramów obowiązująca, przed niem się 
uginała 3. Podobny zwyczaj znachodzi się u Egipcyan 
pożywajacych przy głównych ofiarach swoich, mięso 
zwierząt zwykle sobie obrzydłych. Herodot uderzony tą 
pozorną sprzecznością mówi że się jćj przyczyny dowie- 
dział, lecz dla niezponiewierania tajemnic sobie powie- 
rzonych, religijnem je pokrywa milczeniem 4. 


W starożytnych tajemnicach Mitry, które się potem 
powiększćj części państwa rzymskiego rozlały, stawiono 
przed wtajemniczanym, jak nas tego S. Justyn $ i Ter- 
tulian 5 uczą, chleb i pełne wody naczynie, nad niemi 
wnet odmawiano wyraz tajemniczy, a po tem poświęce- 
niu, zarówno następowało uczestnictwo ”. W księgach 
także Zends znajdujemy że obchód tego samego rodzaju 
miejsce naczelne w obrzędzie Parsów zajmował. Imie- 
niem Miezd nazywano obiaty z chleba, mięsa i owoców 
które przy końcu liturgii ksiądz pożywał z obecnymi. 
Nic uroczystszego jak ów szereg modlitw i blogosła= 


3 Lenre du P, Bouehet a Huet, tom XI des Tettres edif. pag. 21. 
4 Hist. d' Herodote, liv. IL. 
5 Apolog. II. 
6 De praseript.,cap. 40. 
Zobacz natę II 
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wieństw poprzedzających i w ślad idących za tym ob- 
rządkiem świętym’. Zwoływano na tę obiatę duchy nad 
świata rozmaitemi częściami, nad postępowaniem ludzi 
przełożone, toż i dusze sprawiedliwych, począwszy od 
ojca rodzaju ludzkiego aż do Sostoch, imie przez księgi 
Zends Zbawicielowi oczekiwanemu nadane. A ponieważ 
we wzajemność zasług wierzono powszechnie, te same 
księgi zawieraja modlitwę szczególną, za pomoca którćj 
ksiądz innym przyczytywał owoc tćj czynności, podług 
wlasnego zamierzenia, Czystość była przygotowaniem 
niezbędnóm do udzialu w obiatach. Liturgia obwoływała: 
« czyści nakazują obiatę, czyste slugi ja spelnily, i czy- 
« ści ją pożywają. » Następnie sprawujący mówił do 
swego slugi : « Mężu zakonny pożywaj ten Miezd i 
« spelniaj z czystością uczynek ten. » księgi Zends jćj 
skuteczność wzniosłemi sławią wyrazy. « Ormuzd od 
« początku w pierwszćj mieszkający światłości sam ją 
e ustanowił, i obchodził Miezd z duchy niebieskiemi, 
« w mieszkaniu swojem wspaniałem. » Do tego obchodu 
Parsów księga obrządkowa dolącza inny, będący wyra- 
zem tćj samćj myśli, do którego podobnąż przywiazy= 
wali wartość. Wielki Ormuzd stworzył także w początku 
drzewo żywota, drzewo to symboliczne zwane Hom, 
rośnie w wodach czystego i żywiącego źródła plynacego 
z pod tronu samegoź Ormuzda. To drzewo śmierć od- 
dala, zrzędzi zmartwychwstanie i życiem obdarzy blogo- 


e Zobacz notę LIL. 
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siawionych. Poświęcają je formułą do miezdowćj podo- 
bna, wzywają je podnosząc do góry, albowiem podnosi 
pobożność i umiejęltność, a wysączywszy sok z niego do 
czaszy świętćj, piją : gdyż powiedziano jest, że kto soku 
tego pić będzie nieumrze. Tak tedy dwie główne cere- 
monie obrzędu, polączone z sobą najściślejszym węzlem, 
odnoszą się do mistycznego pomysłu uczestnictwa 
(kommunii), polegającego na karmieniu się chlebem po- 
święconym i piciu tego co Zend-Avesta zowie zapojem 
życia 9. 


Ten sam obrządek powtarza się w Chinach nawet 
przy żertwach niższego rzędu na cześć dusz świętych 
sprawianych, jak się to w tym widzieć daje, który na 
cześć Konfucyusza obchodzą. Zagrzebawszy w ziemię 
krew żertwy, kapłan przynosi Konfucy uszowi pelne wina 
naczynie, które na człeka słomianego wylewa, i z taka 
się modlitwa do obrazka obraca :« Cnoty twoje, o Kon- 
« fucyuszu, przewyborne i cudowne są. Nauki twoje 
« wkładają króle do rządu poddanych. Obiaty które 
« ci składamy czyste są. Niech Duch twój zstąpi i na 
« nas i obecnością nas swoja oświeci. ə Po modlitwie 
wszyscy obecni zginają kolano, i czas niejaki w tćj 
trwają postawie. Sam kapłan umywszy ręce klęka, wnet 
glosy i narzędzia muzyczne słyszćć się dają. Bierze z rak 
jednego z posługujących miednicę w którćj jest sztuka 


5 Zend- Avesta, P'endidad Sade. tom 1, część II. passim, 
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jedwabiu, tę dwoma podnosząc rękoma, ofiaruje Kon- 
fucyuszowi, To samo czyni z naczyniem pełnem wina. 
Kiedy się jedwab w ognisku na to przeznaczonem pali, 
ofiarnik podobną poprzednićj odmawia modlitwę. Kła- 
niają się kilka razy, bierze na nowo w ręce naczynie 
pełne wina i odmawia drugie wezwanie do ducha 
Konfucyuszowego zwrócone. Potem mówi : Pzjcie wino 
szczęścia i błogości ; każe uklęknąć i kiedy powtarza 
pijcie wino błogości, officyam pije je z przedstawionego 
mu naczynia. Ofiaruje Konfucyuszowi mięsa żertw, te 
się potem między obecnych rozdzielają. Każdy żywi to 
przekonanie iż cząstki ich pożywając, w łaskach Konfu- 
cyusza stanie się uczestnikiem +°. 


Obrządek Grecki i Rzymski za nadto jest znany, byśmy 
się tu mieli w szczegóły zapuszczać. Wiadomo że oprócz 
zwyczaju karmienia się mięsem żertw, używali przy nich 
pierwsi, placków z maki i miodu; drudzy ciasta z maki i 
soli, zwanego immolacyą, lacząc lbacye winne które 
niewylewano na głowy żertw, póki sprawujący i obecni 
nieotrzymali z nich pewnćj części. 


Przy żertwie uroczystćj prżcz Celtów na początku 
każdego roku obchodzonej, trzćj najstarsi druidowie 
nieśli, pierwszy chleb, drugi naczynie pełne wody, a 
trzeci rękę z kości słoniowćj sprawiedliwości godło. 


Parallele des religions, tom l. part. I. pag. 120. 
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Po kilku modlitwach, wielki kapłan palił trochę chleba, 
kilka kropel wina na ołtarz wylewał, składał chleb i 
wino w ofierze, i rozdawał je obecnym +! 


Ludy Germańskie **, Skandynawskie '*, Fińskie 14, sto- 
sowały się do obrządku powszechnego ; zdaje się nawet 
że zwyczaj kommunii pogańskicj, przeciągnął się na 
Żmudzi, jak i w wielu okolicach Litwy, aż do końca 
szesnastego wieku. Islamizm powtarza dotąd żertwę Abra- 
hama i z wielką ją święci uroczystością; a w tym naj- 
świetniejszym ze wszystkich obchodzie, obrządek tajem- 
niczy, od którego spełnienie żertwy żależy, również się 
zachował jakkolwiek jedna tego obrządku okoliczność 
ukazom Koranu sprzeciwia się *. 


11 Parallele des religions, tom 1, part. 1I, p. 80. 


12 a Mallum, mallas, zle, pochodzi od wyrazu giermańskiego mał, 
« znak, miejsce, okolica. Tam się dawał słyszeć mał, słowo, modlitwa, 
« oskarżenie, rozważanie, głos. Tam się spelniały mał, ofiary; tam liba- 
« eve się odbywaly. Tam obecni kommunikowali obok stołu, gdzie 


« mięso żertwy bylo im rozdawane.» Łe Catholique, juin 1828, p. 369. 
y'y que, | li 9 


"2% Suhn, Odin; tom. III, p. 184, 
14 Patrz, les Recherches sur l'ancien peuple finnois. 


15 « Osmnasty marca nazywal się hayt corban, to jest uroczystość żer- 
twy. przezco rozumieją żeriwę Abrahama; Arabowie zawią to kayt hesha, 
Turcy behuc bayram, czyli wielkie swiętw. Łowią je także haytmura, 
święto jasniejące, okazałe. Jest ono głównem i najuroczystszem w religii 
mahomelańskiej, » (Foyage en Perse, par Chardin, tom IX, p. 6. Paris, 
1811.) — « Jędzą na niem żertwę chaciaż krew z niej nicwylryska, co 


się sprzeciwia prawu maliomcetanskiemu. » lbid., p. 14. 
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Do Ameryki przechodząc wielkie tylko przywiedziemy 
ludy, Peru i Mexyku, które wschodem Nowego Świata 
nazwać się moga. Wszyscy pisarze przytaczają najdo- 
kładnićj szczegóły kommunii. W Mexvku osobliwie była 
w użyciu; kapłani lepili tam wielki bałwan z ciasta ku- 
kurydzy, ten później upieczony bożyszcze wyobrażał, 
które raz do roku ku czci wiernym z wielkim wysta- 
wiano zachodem, a wszyscy nicomieszkali bieżćć do 
świątyni. Obnaszano tego batwana w licznym orszaku. 
Za powrotem zaś z świątyni, Papa kraszył go a kapłani 
po cząstce dawali ludowi który pożywając mniemał się 
uświęconym. Zwyczaj ten także upowszechniony znaj- 
dajemy między wielu starożytnćmi naszćj półkuli lu- 
dami. 


Ale nietrzeba drugiego obrządku kapłanów Peruwiań- 
skich pominąć. Czynili oni obiaty z chleba kukurydzy 
i napoju winnego który z nićj wyrabiali. Zaczynali zaś 
od pożywania tego chleba, potem maczając palec w na- 
poju a oczy podnosząc do nieba, rozpraszali w powietrzu 
krople u palca zawisłe, potem pili na cześć słońca. 
Napój ten winny robiono może z kukurydzy rosnącćj 
w świątyniach słońca, a ziarno to uważane było za świę- 
te. Fo pewna, że chleb ten i napój dzielem były świę- 
tych dziewic. Chleb ten zwano kanku a napój aka; 
używano ich na wielkie święta Rayami i Citua *. 


"8 Łejtres fmericuines de Carli, tom. l, p. 194 et 155. 
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Ten obrządek główny dopełnia jedności obrzędu pier- 
wotnego, którego się teraz całkowity zarys odkrywa. 
Podług wiary powszechnej Bóg, który się w początkach 
osobiście ludziom objawiał , nie przestaje być obecnym 
łaską swoją człowickowi upadlemu. Jakimże sposobem 
uczestnikiem laski Bożćj stać by się można ? Oto środ- 
kiem modlitwy wespół z obiatą, środkiem pojednania 
wyrażonego w żertwie. Ale to samo pojednanie jeszcze 
się wyrażało dokladnićj przez uczestnictwo w pokarmach 
poświęconych w żertwie i w mięsach ofiar. Tak więc 
kommunia łaski duchowa zarazem i cielesna, niewi- 
dzialna w swojćj istocie, a w spełnieniu widoma, byla 
środkiem w którym się zbiegały liturgic wszystkich lu- 
dów w tem co miały spólnego, to było ognisko żywotne 
obrzędu jakikolwiek zresztą byt stopień jego zfałszo- 
wania "7. 


Ztego obrzędu pierwotnego nic się nie zrozumie, jeżeli 
się nie uważa każdćj części ze stanowiska, z którego się 
wszystko widzi. Cały ten szereg pojęć o stosunkach 
z Bogiem, o ile kommunija była ich cielesną postacią, 
wiazał się z porządkiem głęboko symbolicznym Religii, 
podług którego wszystkie żywioły świata cielesnego były 
tylko odbiciem widzialnego świata. W najdawniejszych 
czasach już się ukazuje olbrzymia, niezmierna ducho- 
wność z dogmatów podania wyrośnięta, odbija się 


*7 Zobacz note IV. 
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w najstarszych pomysłach rodzaju ludzkiego. W czasach 
tuż po potopowych już się znajdują naprzykład w Indyi, 
zabytki umiejętności dawniejszćj zupelnie duchownćj 
w swoich zasadach. Sa to zwaliska tylko, ale więcey 
w tych zwaliskach wielkości niż w budowach naszych. 
Dostrzeżone w pomroku wieków te umysłowe pyramidy 
zdają się urągać swojm ogromem lepiankom myśli no- 
wożytnóćj. Duchowność przeto jest stanem pierwotnym, 
zestarzała ona nim się materializm wylęgnąał. Gdyby 
w początkach człowiek samych tylko wrażeń zmysłowych 
był zdolny, tedy bacząc na wszelkie znajome ustawy 
ludzkiego rozumu, niepodobna by od czasu który wszyst- 
kie podania za początek kladą rodzajowi ludzkiemu, 
do czasu o którym mowa, mogł się podnieść ze stanu 
nie ledwie małpiego do duchowności obejmującćj świat 
cały i urządzający rozliczne szeregi pomysłów w kształt 
kręgów odpowiednich sobie. Uderzony podobném zja- 
wiskiem czy przypuścisz że człowiek samemu sobie zo- 
stawiony, i dziko po lasach koczujący odrazu umysłowy 
i duchowny wystąpił? w dobrej wierze to nie jest przy- 
puszczalnćm. Przypatrz się dzikim choć już w pomyśl- 
niejszym stanie, bo się przecie w jakiemkolwiek towa- 
rzystwie rodzą i początki wychowania odbierają : wta- 
jemniczeni za pomocą języka do niektórych spólnych 
pojęć duchownych, we wszystkiem atoli innem w cie- 
lesności najgrubszćj są bez powstania zanurzeni. Zwie- 
rzęca ich głupota, własnemi siłami uleczyć się niedająca, 
z korzenia wywraca tę baśń ideologiczną, niemnićj prze- 
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ciwną pod innemi względy, o postępie koniecznym ludz- 
kiego rozumu : niedorzeczna bowiem, powiada Kume, 
aby w porzadku umysłowym człowiek pierwćj zamek jak 
chatę wymyślił, Dwie tedy rzeczy są pewne : człowiek 
zaczął od duchowności, a człowiek pozbawiony wszel- 
kiego obcowania z innemi rozumy, byłby od cielesno- 
ści począł. Ztąd potrzeba objawienia pierwotnego wy- 
nika, któreby jeszcze pomysłem bylo najfilozoficzniej- 
szym, gdyby nawet wiarą powszechną nie było *. Im 
bardzićj zglębiać będą istotę starożytnego świata, po- 
równywajac ja ze staremi ludzkiego rozumu ustawami, 
tym więcćj się ta prawda wyświeci. Filozofiia prawdzi- 
wie katolicka, ktora dziś wszystkie uczonych przygoto- 
wuja prace, rozwijając się przepędzi nawet nie myśląc o 
tem kurzawę abstrakcyi i ukaże starożytną wiarę uwień- 
czoną wszystkiemi umiejętności promieniami. Taż sama 
uczoność niedowiarków zdziwiona wlasnemi odkryciami 
które strapily zarazem ideologia i materializm, zaczyna 
się domyślać, iż więccj jest rzeczy pomiędzy niebem a 
ziemią niż się ich śni tćj filozofii ". 


'8 Zobacz uate X 
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ROZDZIAŁ HI. 


ROZWINIĘCIE SIĘ RELIGI PIERWOTNEJ; ORECNOŚĆ 
OSOBISTA BOGA; KOMMUNIA CHRZEŚCIAŃSKA. 


Jakkolwiek religia pierwotna stowarzyszyła prawdziwie 
Boga z człowiekiem, rodzaj ludzki wzdychał przecie 
za większćm zjednoczeniem. Zachował on pamiątkę 
pierwotnego a doskonalszego towarzystwa z Bogiem i to 
samo podanie przekazywało nadzicję, że bliższe stosunki 
przywróci ów Naprawicicl który był oczekiwaniem Na- 
rodów. To też wiara w Boga, li obecnego swoją łaską, 
niemogła zadość uczynić tćj niczmiernćj potrzebie ścis- 
łego z nim zjednoczenia, jakićj człowiek doznaje. Bał- 
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wochwalstwo wypłynęło po części z potęgi tego uczucia, 
wszelki bowiem obyczaj krzywy, zasadza się na uczuciu 
prawem od właściwego odwiedzionćm przedmiotu, jak 
błąd każdy, podlug uwagi Bossueta, opiera się na 
prawdzie ale nadużytćj. Stąd poświęcanie posągów dla 
osadzenia tam Bóstwa jakoby wcielonego, stąd też ten 
pociąg do Thcurgii, czyli nawolywania bogów, tak 
gwaltowny we wszystkich narodach pogańskich, i owa 
skłonność do uznawania w osobach nadzwyczajnych 
Boga jakiego ukrytego pod ludzkiemi kształty. Ten 
instynkt rzeczy Bożych objawił się na świecie w roz- 
maitych kierunkach, a obrzęd cały nawet w swojćj 
przesadzie był niejako popędem proroczym rodzaju 
ludzkiego, szukającego ze wszech stron osobistćj obec- 
ności Bóstwa. 


Chrystus przychodzi, świat odetchnął, oczekiwanie 
jego zaspokojone. Wiara ta w obecność rzeczywistą 
sprowadziła natychmiast w rzeczy nas dotyczącćj dwa 
godne uwagi wypadki; pierwszy w łonie chrześciaństwa, 
drugi w świecie pogańskim. Śród chrześcian przecięta 
została natychmiast choroba powszechna wieszczbiarstwa, 
wywoływań, działań czarnoksięskich. Nietylko praktyki 
zewnętrzne ugięly się przed surowemi zakazy kościoła, 
ale skłonność sama, tak dotad gwałtowna i nieukrócona, 
uspokoiła się w sercu człowieka, dajac miejsce głębokićj 
ciszy : znak pewny wielkićj potrzeby dopełnionćj. Zaś 
po za kościołem taż sama wiara oddziaływa na filozofię 
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pogańską. Pojawszy ona że chrześciaństwo ogłaszając 
obecność rzeczywistą Boga, dopełniło ciągłego życzenia 
ludzkości, więc sama dla zachowania jakiegokolwiek 
wpływu nad umysłami uczuła potrzebę przyrzeczenia im 
tegoż samego dobrodziejstwa. Lecz że męcząc oderwane 
pojęcia, najwięcćj do czego dojść mogła był jakiś Bóg 
oderwany, i że dotąd nic rzeczywistego nie stworzyła 
okrom wątpienia, zmieniła zatem z gruntu swoje jes- 
testwo. Z rozmnowćj jaką była, stała się mistyczną i 
theurgiczną; a slawna szkola Alexandryjska, ognisko 
pod owe czasy filozofii pogańskićj, wystawila naprzeciw 
Ewangiclii pewien rodzaj alchimii teologicznćj, który 
wkrótce się rozwiał jak sen znikomy przed obliczem 
starożytnój wiary, ostatecznie chrześciaństwem rozwi- 
niętćj. 


Wyższość chrześciaństwa, w ścistem przyjęciu tego 
wyrazu, nad religia pierwotna, pochodzi głównie z tego 
zbliżenia Bóstwa. Bóg niemógł obcować z ludźmi nic- 
dajac się bliżćj poznać, ztąd rozwinięcie prawdy. Milość 
ku niemu rosla w stosunku lepszego coraz poznawania, 
ztąd rozwinięcie prawa miłości, a ztąd calćj obyczajności, 
zupelnie w przykazaniu miłości zawartćj. Z tćjże samćj 
przyczyny obrząd musial otrzymać właściwy sobie rodzaj 
doskonałości. Gdyby akt najuroczystszy obrzędu chrze- 
ściańskiego, był tylko przypomnieniem śmierci Zbawi- 
ciela, jak ofiara najuroczystsza obrzędu starożytnego była 
juź jéj godłem; gdyby wyrażał tylko wspomnienie, jak 
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tamta tylko nadzieję, bylyby obadwa czczemi postaciami, 
jeden przeszłości, drugi przyszłości; obadwa zarówno 
próżne; a tak kiedy religia rozwinęła się we wszystkich 
swych innych członkach w skutek obecności rzeczywiste 
Bóstwa, sam tuko obrzęd, jéj wyraz zewnętrzny, zatrzy- 
many w pierwotnym stanie niedoskonałości niedosięgnad- 
by swćj rzeczy. Wypadek ogromny stanowiący różnicę 
dwóch epok jest koniecznie sprężyną nowego wcale 
porządku, wszystkie tego porządku części powinny być 
wyższe według miary tego wypadku od części odpo- 
wiednćj porządku poprzedniego, który byt tylko jego 
zarysem; a ponieważ wciclenie, jest zjednoczenie przyro- 
dy Bożćj z ludzką przyrodą, zjednoczenie substancyalne 
czyli jestestwowe, choć jeszcze niedościgłe dla rozumu 
naszego, tu na ziemi spowitego w pieluchach, prostą więc 
było rzeczą aby obrząd oparty na tej zasadzie wcielenia, 
stał się środkiem zjednoczenia z Bogiem, zjednoczenia 
niczawodnie mnićj doskonafego jak to które nastąpi, 
gdy cienie wiary dadzą miejsce jasnemu widzeniu, ale 
tak bliskiego jak niem być może w tym świecie zagad- 
kowym, gdzie człowiek zdolniejszy jest miłowania niż 
światłości. 


To też kościoł powszechny zawsze wierzył na słowo 
Chrystusa, że jest i będzie ciągle obecny w odrodzonym 
świecie i ze ta obecność ciągła jest zasadą żywotna 
chrystyanizmu. Niewchodzi do naszego założenia byśmy 


sprawdzać mieli ciąg nieprzerwany podania katolickiego: 
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tem mnićj z resztą jest to potrzebne że protestanci uczeni 

sami z sobą zgodni, niemyślą już więcćj temu przeczyć 
odkąd zasada niepodległości w myśleniu przywiodła ich 
do uważania, że różność mniemań jest piętnem wlasnem 
prawdziwćj religii, i do odrzucenia katolicyzmu dla tego 
właśnie że zasadą jego rodzimą jest wiara w to co wie- 
rzono wszędzie i zawsze. Lecz jeżeli prawidio wiary, 
stróż dogmatów, jest niewzruszenie jedno, dogmata 
uważane same w sobie, przedstawiają także to wielkie 
znamie jedności, szczególnićj w tćm co się tycze obe- 
cności Bożćj. 


Rodzaj ludzki uwierzył w Boga obecnego swą łaską, 
ale cóż to jest łaska? Wsparcie dane człowiekowi, aby 
mu pomódz ku dzwignieniu się na powrót do stanu w 
jakim był stworzony. Albowiem laska, jako naprawi- 
ciclka tyczy się czlowieka upadłego, a zatem zupelnie 
dobrowolna (z laski); pod innym punktem widzenia 
jest ona działaniem twórczćm, przediużonćm. Od czasu 
wcielenia Słowa, kościół wierzy w obecność rzeczywista 
Ghrystusa : lecz cóż to jest ta obceność, jeżeli nie wcie- 
lanie ciagle i nieprzerwane. Dogmat Eucharystyi wcho- 
dzi tedy także naturalnie w porządek idei opierających 
się na podstawie wcielenia, jak dogmat lashi w porządku 
ogolniejszym idei, jakkolwick tenże sam w gruncie, 
którego podstawą jest restanracya istot, podlug planu 
pierwotnego stworzenia. Zawsze to dogmat obecności 
czynnej Boga, ale pod dwoma rozmaitemi sposobami 
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(modes) będącemi w tymże samym stosunku między 
soba jak dwa fakta zasadnicze które je oznaczają, gdyż 
obecność rzeczywista tem jest wzgledem prostego dzia- 
łania boskiego czyli łaski, czem wcielenie względem 
woli wsparcia człowieka upadłego. Słowa rodnicze 
zjednoczenia Boskiego z człowiekiem, uleglszy odmianie, 
wypadki są różne, ale w obudwóch razach stosunek jest 
identyczny. Tak tedy wszystkie te tajemnice milości 
spajają się z soba, albo są raczćj dopełnieniem postęp- 
nem jednego zamiaru miłosierdzia, którego ostatecznem 
dopełnieniem ziemskiem jest zjednoczenie Eucharistycz- 
ne : cudowna harmonia przedstawiająca w wspaniałym 
widoku rozumowi ludzkiemu tę tajemnicę, która jest 
także dogmatem serca jako niemnićj szczodra w po- 
ciechy. 


Błąd zaprzeczajacych obecności rzeczywistćj, tem jest 
względem Chrystyanizmu zupelnie rozwiniętego, czem 
względem Chrystyanizmu pierwotnego byl system sta- 
rożytnych filozofów, dogmat laski odrzucających : błąd 
który późnićj Pelagianie starali się zespolić z wyobraże- 
niami Chrześciańskiemi. Otrzymujemy od Boga, prawią 
tamci, przez stworzenie wszystko co człowieka stanowi: 
po cóż nowe dodziaływanie Boże? Otrzymaliśmy, pra- 
wią drudzy, przez zjednoczenie słowa Bożego z ludz- 
kićm przyrodzeniem, wszystko co chrześcianina stanowi, 
po cóż nowe z nim zjednoczenie się? Pierwsi niepoj- 
mowali że spółka z łaską Bożą potrzebna byla człowieko* 
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wi, by żył życiem duszy i wypełniał Prawo początkowe; 
drudzy niepojmują, że sama substancya czyli jestestwo 
wcielonego ciała potrzebna jest do używania pełności ży- 
cia, i wzniesienia się aż do wysokićj dosxonałości p awa 
Ewangielicznego, które jest pierwszego prawa końcem 
i dopcinieniem. Również kiedy sobie wyobrażają, że 
uznawszy potrzebę czy to łaski, czy kommunii, czy- 
nią krzywdę Stwórcy, lub Odkupicielowi, zapominają że 
kommunia Eucharystyczna jest środkiem, za pomocą 
którego wcielenie rozdziela się na każdego z chrze- 
ścian, jak z drugićj strony łaska jest środkiem, którym 
potęga Boża ciągła działa sposobem szczególnym w każ- 
dym z ludzi; a więc miasto osłabić wyobrażenie o potę- 
dze twórczćj albo o wcieleniu naprawczem, nic bardzićj 
niepomaga do wzięcia o nich najszczytniejszego wyo- 
brażenia jak ta ciągła potrzeba mienia w nich uczest 
nictwa; i nic nas nienatchnie żywszem uczuciem miłości 
nieskończonćj przez nie odsloniętćj jak to niewyczer- 
pane udzielanie się obojga. Stąd owo piękne wyrażenie 
Bourdaloue, ściśle prawdziwe o lasce, cudnie prawdzi- 
we o Eucharystyi, tćj łasce nad taski : Bóg znajduje 
stwą wielkość w tem nieskończonem zniżeniu się |. 


Podobieństwa (analogic) któreśmy spostrzegli, tóma- 
czą dla czego Protestantyzm, wychodząc z zaprzeczenia 
dogmatu katolickiego Lucharystyi, przywiedziony byt, 
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powoli i coraz dalćj, aż do zaprzeczenia dogmatu łaski, 
tćj zasady wszelkiej Religii, a ten wsteczny postęp 
protestantyzmu z swojćj strony te podobieństwa potwier 
dza. Gdyż dzicje doktryn nie są próżnćm zjawiskiem; 
połaczenie ich zewnętrzne na jaśnią wydobywa związek 
wewnętrzny wyobrażeń i logikę jakoby dotykalną czyni. 
Trzćj naczelnicy reformy, sprzysiężeni na mistycyzm 
katolicki, napastują każdy z swćj strony wiarę w Sakra- 
mencie miłości. Luter ją kaleczy i przeradza; niwecz; 
ja Kalwin, osłaniając dwuznacznemi wyrazy dno swojćj 
doktryny. Mnićj przebiegły ale śmielszy Zwingli od- 
krywa je. Pierwszym skutkiem wspólaćj ich nauki bylo 
że reforma postawiła obrząd bez ofiary i stanęla pod tym 
względem, po za Religią jak ja we wszystkich czasach 
pojmowano. Wkrótce, postępem prostym Socynianizni, 
prowadząc dalej zniszczenie , uderzył na dogmat obec- 
ności rzeczywistćj w samćm już wcieleniu, a w wierze 
w odkupienie na zasadę jego którą jest ofiara. Jakkol- 
wiek dawny protestantyzm zwalczał czas niejaki wplyw 
nauk socyniańshich, przemogly one jednak w umyslach: 
wszędzie się rozpisały, wyjąwszy stare Liturgie. Zosta- 
wała śród obalonych mniemań, wiara w modlitwę i łas- 
kę, ostatni węzeł łaczący człowieka z Bogiem. Ale teolo- 
gowie racyonalni niemieccy °? okazuja dążność wydaną 
do przedstawienia tej wiary za śmieszny przesąd niczgo- 
dny z prawami przyrody. "Tak tedy, w miarę postępu 


* Między innemi, Eberhart, Junkcim, Spalding, V eigscheider, eic. 
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reformy, obrząd żywy usuwa się, pustynia w koło niego 
się rozszerza a na pustyni tej moralnej, gdzie wszystkie 
źródła miłości wyschly, modlitwa sama, modlitwa która 
zapuszcza swe korzenie wszędzie gdzie trwa jakikolwiek 
zabytek wiary, więdnie i umiera pod oddechem racyo- 
nalizmu. 


Jeden z najsławniejszych doktorów dawnego protestan- 
tyzmu pytał, jaki stosunek może zachodzić między wiara 
w obecność prawdziwą a wiara w modlitwę 3. Co on, 
to pochlebiał sobie że go nierozumie, i w rzeczy samćj, 
coż rozumieli ci ludzie? dzieje ich własnćj nauki zupełnie 
rozwiniętćj, przyszły zarumienić ich zarozumiała ciem- 
notę. Wykazały one że wiara w modlitwę w zarodzie już 
swoim zawiera mistycyzm katolicki. I w istocie htokol- 
wiek wierzy że proste podniesienie woli ludzkićj spro- 
wadza zmianę w porządku duchowym albo matervalnym 
świata, i że Bóg poslusznym się staje głosowi ludzkiemu, 
ten czyni akt wiary najglębićj mistyczny, albowiem akt 
ten odnosi się do poczatku rzeczy, będącego po za do- 
niostością rozumowania i wrażeń zmysłowych: i od tej 
chwili staje się sam z soba niezgodnym, jeżeli taka wiarę 
zatrzymawszy odmawia potem wiary czemukolwiek badź, 
pod pozorem że to wypada z pod zawislości jego zmysłów 


3 « Niewierzę ahy jakikolwiek związek zachadził między temi dwiema 
u rzeczami, ani żcby jedna od drugićj zależeć miały, n Mat. Larrague. 
Hist. de VEuch. p. hi. 
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i z pod pojęć jego rozumu. Owoż tu jedna z przyczyn dla 
czego protestantyzm zniknie jako religia i to w czasie 
który już niejest odległą przyszłością zakryty. Przezna- 
czenie protestantyzmu ciągnie go nieodparte moca do 
rozwiazania się w czystym racyonalizmie, albowiem, 
w rzeczy samćj jeżeli rozum czlowicka wszechwladnym 
jest, powinien na mocy tego prawa, to tylko przypuszczać 
co pojmuje. Rac; onalizm zaś swoją drogą zniszczy wiarę 
w modlitwę, albowiem jest ona istotnie niewytłomaczoną. 
A jak zniszczysz modlitwę, już się i kuś bezpiecznie o 
wynalezienie religii. 


W katolicyzmie przeciwnie, wierzą tam w obecność 
rzeczywistą i w kommunią z jestestwem słowa cialem 
uczynionego, a to przez akt wiary zupełnie podobny do 
tego przez jaki zawsze wierzono w obecność Boga za 
pośrednictwem modlitwy. Na mocy jednćj i tćj samej 
zasady, katolicyzm utrzymuje wiarę wszystkich czasów 
w udzielania się Boże, które staly się doskonalszemi 
przez sam skutek wcielenia. By odrzucić dogmat kato- 
licki, trzeba albo obalić wiarę wszystkich wieków, prze- 
cząc temu że Bóg jest obecny człowiekowi w sposób 
szczególny, zastosowany do przyrodzenia czlowieczego, 
ludzki jednem slowem; albo przypuścić że to zjedno- 
czenie Boga z człowiekiem które zawsze było posadą 
religii, nie mialo się udoskonalić ; to jest innemi słowy 
że obrzęd starodawny niepowinien był ustąpić miejsca 
obrzędowi doskonulszemu, a toby zawsze bylo w przeci- 
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wieństwie z temiż podaniami pierwotnemi które same 
zawierały w sobie wiarę w swoje rozwinięcie się przy- 
szłe. 


Chrześciaństwo i pod innym względem niemnićj wa- 
źnym dopelnilo oczekiwania powszechnego. Dawny ob- 
rząd prorokował, jakeśmy to widzieli, wielką odpłatę, 
a chociaż pojęcie o nićj było jeszcze niejasne, atoli 
główne znamiona tej odpłaty kazaly ją prosto wyprowa- 
dzać z podań ogólnych. Rozmaite obrządki które były 
jćj godłami, li tylko przez odnoszenie się tajemnicze ku 
nićj, łączyły się między sobą jak rozmaite cienie przez 
jedno ciało rzucone w odniesieniu swem ku temm cialu 
są jednym i tym samym cieniem. Ofiara więc odrodzi- 
cielka, od którćj wszystkie inne ofiary swą moc poży- 
czały, powinna była być jedna jak Bóg sam, od którego 
wszystkie istoty szczególne istnienia pożyczają. Cóż pod 
tym względem zwiastowalo Chrześciaństwo : « Chrystus 
« jedyny pośrednik między Bogiem a ludźmi 4, doko- 
« nal wiekujście dzieła zbawienia przez jedno ofiaro- 
« wanie 5, » Odplata ta powinna byla być powszechną : 
albowiem według włary rodzaju ludzkiego, Bóg łono 
zmiłowania swego nie jednemu ludowi, ałe wszystkim 


4 Unus enim Deus, unus et mediator Dei et hominum, homo Christus 
Jesus. Epist. ad Tims, cap. H, v. 5. 


5 Una enim ohlatione consummavit in sempiternum sanctificatos. 
Epist. ad Heb., cap. X. v. 14. 
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otwiera. Coż pod tym względem jeszcze zwiastowało 
chrześciaństwo. « Chrystus umarł za wszystkich 6, al- 
« bowiem niemasz względu na osoby u Boga ”. » Jeśli 
wszystkie miejsca napełnić miała skuteczność tćj ofiary, 
musiała też i na wszystkie czasy rozlać nadzieję przeba- 
czenia. Nigdy Bóg nie nakazywał rozpaczy, a dusze stra- 
cone niesą z tego świata. Nigdy, w żadnym czasie, nawet 
kiedy przepaść nieprawości najszerszą i najgłębszą była, 
nigdy nie sądzono aby miłosierdzie Boże miało się za- 
trzymać w swem działaniu, jako rzeka gubiaca się w ot- 
chłani; a że oliara ta, powszechnie przeczuwana, była dla 
rodzaju ludzkiego źródłem wszelkićj łaski, dla tego teź 
zbawiła tak tych co oczekiwali jćj dopełnienia zewnętrz- 
nego, jak tych co już wiedzieli o jćj dopelnienin. Takie 
było konieczne następstwo symbolu pierwotnego : ogłosił 
je też Ghrystyanizm :« Podług wiary umarli ci wszyscy, 
« którzy nie otrzymali spełnienia obietnic, ale zdaleka 
a je upatrując i pozdrawiając, wyznawali iż są gośćmi i 
« przychodniami na ziemi *. » Nakoniec, że ofiara 
miala zadość uczynić sprawiedliwości nieskończonćj, a 
zaslugi wszelkiego stworzenia nieszły do miary z tem 
nieskończonem zadość uczynieniem, wypływało ztąd że 


ê Pro omnibus mortuus est Christus. Epist. ad Cor., cap. V, v. 15. 


7 Non est enim acceptio personarum apud Deum. Ad Rom., cap. II, 
Ve 2e 

8 Juxta fidem defuncti sunt omnes isti, non acceptis repramissionibus, 
sed a longe eas aspicientes, et sałulantes, et couftenies quia peregrini et 
hospites sunt super terram. Ad Heb. cap. H. v. 13. 
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ofiara powinna była być razem Boską i ludzka, ludzka 
aby cierpiała, boską aby zadość uczynila. Tak tedy 
wiara w Boga-człowieka, którćj zresztą tak znakomite 
ślady znajdują się w całej starożytności, była już za- 
wartą, jakkolwiek w dorozumieniu, w têm ogolnćm pra- 
gnieniu skutecznćj odpłaty /. Tajemnica ukryta w łonie 
wszystkich wieków została odsłonięta przez Chrystya- 
nizm. « Słowo Boże przez które wszystko uczynionem 
« jest "9, i które wszystko zachowywa mocą swoją !!, 
« rzekło Ojcu swemu wstępując na świat : niechcialeś 
« Żertwy i obiatów, aleś mi cialo sprawił. Galo-palenia 
« za grzechy nieupodobałyć się; tedym rzekł : oto idę"; 
« i ukoil krwia swoją niebo i ziemię ©. » 


Kiedy Chrystyanizm zwiastował dopełnienie ofiary, 
jednćj, powszechnćj , wickuistćj, prawdziwie świętćj to 
jest Boskićj, ani jeden krzyk zadziwienia niepodniost się 
na świecie. Rzekłbyś że rodzaj ludzki poznał zarazem 
w tćj nauce i swe wspomnienie i swoje nadzieje. Jak 
pomysł o Bogu, jestestwie koniecznem, dowodzi bytu 
wszystkich jestestw, tak samo wyobrażenie ofiary Chrze- 


y Zubacz notę VI. 

** Omnia per ipsum et in ipso ercata sunt. sid Coloss., cap. l, v.16. 

11 Portansque omnia verbo virtutis suse. Ad Heb.. cap. 1, v.3. 

'« Jngrediens mundum, dixit: Hostiam et oblationem noluisti; cor- 
pus aulem aptasti mihi- holocautomata pro peccato non tihi placuerini: 
tune disi : Ecce venio. fd Feb.. cap. Nev. 0. 0, 74 

** Pacificans per sanguinem erucis ejus sive que in terris. she qua in 


cuelis suni, Ad Coloss., cap. I, v. 10. 
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ściańskićj dowodzi początku wszystkich dawnych ofiar. 
To wyobrażenie tlómaczy nam dlaczego człowiek spo- 
dziewał się zbawić przez podstawienie innćj ofiary ; dla- 
czego świat wierzył dobrze przed powiedzeniem $.-Pa- 
wła, że bez wylania krwi niema odpuszczenia grzechów; 
dlaczego zwierzęta tajemniczo poświęcane powinne były 
być czyste; dlaczego, przez błąd okropny ale pełen 
prawdy, ofiara ludzka mogła się wydać konieczną ; dla- 
czego wszystkie te odplaty były uważane za niedostate- 
czne; dlaczego naostatek, ród ludzki, skazany na śmierć, 
w łonie śmierci szukał zbawienia i życia. Krzyż Zbawi- 
ciela rozwiązał te dziwne zadania : tlómaczy on cała 
wiarę ludzkości, jak idea Boga Hómaczy świat wszystek. 


Katolicyzm twierdzi według podań wszystkich wie- 
ków, że ofiara jest aktem najwyższym obrzędu; ale że 
obrząd przestał być czysto przedstawniczem, od czasu 
jak Chrystus godła zamienil na rzeczywistość, stąd i akt 
ten, zawsze istniejący, stał się i zostanie aż do skończe- 
nia, wyrażeniem rzeczywistem ofiary wiekuistćj. A jak 
promienie obrzędu powszechnego ześrodkowały się 
w ofierze, tak też i tutaj rozmaite części obrzędu polą- 
czone wzniosły się wszystkie razem w ofierze chrześciań - 
skićj do swćj najwyższćj doskonałości. Modlitwa była 
posada pierwotnego obrzędu roda ludzkiego. Jest też ona 
posadą i chrześciauskiego ; ale kiedy kaplan, śmiertelny 
a grzeszny, przedstawia Bogu prośby swych braci koło 
olrarza skupionych, już wtenczas bie sam człowiek się 
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modli, ale kapłan niewidomy a najwyższy, « zawsze 
« żyjącyaby się wstawiał za nami, święty, niewinny, 
« niepokalany, odłączony od grzeszników, i który się 
« stał wyższy nad niebiosa **, który łącząc nasze prośby 
do swoich, w ten sam sposób jak się z naszem przyro- 
dzeniem łączy, ubóstwia jęki nędzy naszćj. Obiata skła- 
dała też część obrzędu dawnego i powszechnego; istnie- 
je ona zawsze pod tą samą postacią i nie przestają ofia- 
rować w chlebie i winie pierwiastki żywności i godła ży- 
cia; jedno w obrzędzie chrześciańskim duchowniejszym 
zostaje z tych żywiołów sama tylko zasłona tajemnicza, 
zastosowana do naszego dzisiejszego położenia, a pod 
którą Bóg-Słowo nam się udzicla; chleb wiekuisty 
karmiący duszę naszą glodniejącą za prawdą żywa, napój 
niebieski poczynający w nas ugaszać pragnienie nie- 
skończone miłości. Zabicie żertw przedstawniczych było 
najuroczystszym aktem obrzędu pierwotnego : zabicie 
trwa zawsze, ale panowanie postaci rozproszyło się na 
górze Kalwaryi, a Chrystus sam jest żertwą. Ciało i 
krew przejednawcza, są nam obecne pod znakami od- 
dzielnemi na pamiątkę jego śmierci, a zarazem pod po- 
stacią chleba i wina tych godeł życia ; bo życie dane nam 
jest przez śmierć Jego. Żywioły stanowiące tak obiatę 
jak krwawą ofiarę, z których pierwsze byty przypo- 
mnieniem stworzenia, drugie odkupienia obrazem, wie- 
cznie oddzielane w obrzędzie pierwotnym, pomięszane 


'4 „fd lleb., cap. VII, v. 20. 
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są i zjednoczone w obrzędzie chrześciańskim, albowiem 
odkupienie jest stworzeniem naprawionem. Nareszcie 
wszystkie części dawnego obrzędu kończyły się na 
Kommunii z łaską Bożą przedstawionćj przez uczestnic- 
two w pokarmach na obiaty poświęcanych, lub przez 
uczestnictwo w mięsie ofiar. Uzupełnienie obrzędu 
chrześciańskiego jest aktem tegoż rodzaju , ale tylko 
w porządku wyższym a ustanowionym przez wcielenie, 
które całą religię podniosło. Kommunia chrześciańska 
niejest prostem uczestnictwem z łaską, ale z samą istotą 
Boga-człowieka , wcielającego się w każdego z nas dla 
oczyszczenia i karmienia dusz naszych. Jestto zjedno- 
czenie z Bogiem podniesione, jeśli tak rzec można, do 
swćj najwyższćj potęgi, i doprowadzone do ostatniego 
kresu jakiego tylko można dosięgnąć w porządku tera- 
niejszym : dalej już niebo. Bo i w rzeczy samćj, gdyby 
natenczas kiedy jestestwo Boże miesza się z naszem 
jestestwem, Bóg przemieniał w tym samym stosunku 
rozum nasz w swa mądrość, wolę naszą w swą miłość, 
ujrzelibyśmy go twarz w twarz, ukochalibyśmy Go 
miłością równą temu jasnemu widzeniu : Niebo niejest 
czem innem. Zaczekajmy nieco, przybliża się dzień 
przemienienia. Życie ziemskie jest tylko niemowlęctwem 
człowieka. Niemowlę odebrawszy życie przyczepia się 
z instynktu zachowawczego do matczynego łona, zanim 
światłu otworzy oczy, tak i czlowick, karmi się Bogiem 
zanim go ujrzy. Ten jest powszechny porządek Opatrz- 


ności, gdyż we wszystkich rzeczach w przód jest zje- 
h 
1. 
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dnoczenie jestestwowe niżeli zjednoczenie przez rozum i 
wolę. Ale rychło pozna niemowlę sprawców dni swoich 
tak jak od nich jest poznane, i stanowi z niemi jedna 
tylko duszę. Tak i my, kiedy z tego świata jak z kolebki 
wyjdziemy, dokona się zjednoczenie na ziemi poczęte, a 
Bóg przejmując zarazem całe jestestwo nasze potęga 
swoją, światłem i miłością, będzie w nas a my w Nim, 
według tego czem On jest i według tego czem my być 
możemy. 


Kommunia eucharystyczna jest rzeczą pośrednią mię- 
dzy tem zjednoczeniem z Bogiem jakiego doznawali da- 
wni sprawiedliwi na tćj ziemi wygnania, a zjednocze- 
niem jakiego zażywają święci w ojczyznie. Szczęśliwsi 
od pierwszych mamy uczestnictwo nie tylko z łaską ale 
z samemże jestestwem słowa wcielonego , jako święci 
w niebie. Ale daleko mnićj szczęśliwi od tych, jeszcze 
widzimy Boga przez zasłonę, pod zagadką, mówi Pawel 
święty, zostajemy pod tym względem w stanie dawnych 
sprawiedliwych, i to jest warunkiem spólnym wszyst- 
kich ludzi, póki zamknięci są w tym świecie cieni i 
obrazów, oświeconym, mówią starożytni, zachmurzonem 
niebem. Zjednoczenie z Bogiem jest zawsze żywiołem 
miłości, ale rozwija się on w rozmaitym stopniu. 
Żywioł ten nieprzestał być jednym, chociaż przejął 
głębiej przyrodę ludzką odkąd Wecielenie ustanowilo 
między Bogiem a człowiekiem ściślejsze stosunki; jak 


1, 


nieprzestanie być jednym kiedy odbierze wszechstronny 
bez granic popęd, skoro więzy co go teraz wstrzymują 
i niewola, upadna w końcu na progu niebieskiego mic- 
szkania. W taki to sposób przygotowywa się spełnienie 
dzieła Bożego : wszelkie rozwinięcia które religia odbiera 
tu na ziemi, są tylko przejściem z porządku ziemskiego 
do porządku wiekuistego. 
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ROZDZIAŁ IV. 


POJĘCIE EUCHARYSTYI W PLANIE KATOLICYZMU. 


7 
R atolicyzm jest wiarą przechowaną z podań w obecność 
Boga człowiekowi, wiarą nie abstrakcyjną, ale praw- 
dziwą i skuteczną. Bóg jest rzetelnie obecny naszemu 
pojęciu przez swoje słowo, którego powszechne podanie 
jest tylko przedłużeniem dalekiego odgłosu wieków. 
Jest on rzeczywiście obecny naszćj woli przez łaskę, 
którćj obrząd jest organem nieustającym. Stąd wynika, 
z pomocą wolnego przyłożenia się człowieka, zjedno- 
czenie z Bogiem, które jest ostatecznym celem jego 


= (5 += 
bytu, jak nim jest dła wszystkich istot. Wyszłe z Boga, 
by się rozprószyć w czasie i przestrzeni, Bóg je przy- 
wołuje na lono nieskończone swojćj wieczności, ażeby 
było wszystko we wszystkiem, jeżeli na to zasłużyły : 
otoż, według najdawniejszych pojęć rodzaju ludzkiego, 
ostatnie słowo stworzenia. 


Umysły stawiające się po za pierwotnym katolicyz- 
mem, wzięły dwa przeciwne kierunki. Jedne wychodząc 
z pojęcia Boga i starając się podchwycić tajemnicę 
stworzenia, wymyśliły związek z nim każdćj pojędynczćj 
istoty, jako części z calością; a stąd człowiek był jedna 
z niezliczonych postaci Bóstwa. Inne zatrzymując się na 
czlowieku, chcialy w nim znaleść przyczynę wszystkiego; 
że jednak istota cząstkowa i ograniczona niezamyka 
w sobie żadnćj przyczyny, nawet swojego własnego 
istnienia, wszystkie prawdy im się wymknęły, a ich 
bezwladne poszukiwania wyrodziły tylko, w ostatnim 
rezultacie, nicość sceptycyzmu. Te są dwie ostateczności 
do jakich prowadził, w Indyi czy w Grecyi, racyonalizm 
starożytny. Dla sceptyka, czlowiek był tylko urojona 
istotą; dla panteisty, był istotą najwyższą. Z tych dwóch 
doktryn wyszły dwa szeregi uczuć które im odpowiadają. 
Sceptycyzm, tamując rozwijanie się umysłowe, zostawia 
tylko działalność zwierzęcą, zatapia czlowieka w życiu 
zmysłowem , — kiedy przeciwnie panteizm idealny po- 
chłania zmysły jego nawet w obłąkanie ustawicznego 
szalu. 
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Zarówno oddalona od tych niedorzeczności, religia 
pierwotna upewniła, podczas czterdziestu wieków, 
rozum i serce człowieka, przez wiarę w zjednoczenie 
z Bogiem, który, ostrzegając go o jego słabości bez 
poniżenia, podnosząc go bez zrównania Najwyższemu, 
stawia go w wlaściwem przez porzadek zakreślonem 
miejscu. Pozbawiona wiary opickuńczćj , ta istota slaba 
i omdlała, którą unoszą fale czasu, rozbiłaby się nic- 
wątpliwie o jedną lub drugą skałę, dumę albo rozpacz. 
Od czasu to dopiero przyjścia Ewangielii zaczęto jaśniej 
pojmować zbawienny wpływ tego zasadniczego dogmatu 
katolicyzmu, tćj prawdziwćj gwiazdy biegunowćj natury 
ludzkićj. 


Chrystus jest Prawdą osobiście pomiędzy ludźmi za- 
mieszkała. Współczesny Chrystusa, kościoł, który ode- 
brał z Jego wlasnych ust słowo przedwieczne, językiem 
ludzkim obleczone, udziela bezustamie, pod tym kształ- 
tem ograniczonym i względnym, tego Słowa istotom 
rozumnym przechodnim na ziemi, dopóki się z nim 
niezłączą w sposób doskonalszy, w innćj sferze istnienia. 
Jakimże sposobem ta tradycya Słowa moglaby jedna 
tylko chwilę być przerwaną? Móglże kościoł wymarzyć 
kiedyś wieczność slowa urodzonego wczoraj, albo mógł- 
że kiedykolwiek powiedzieć : będę powtarzał czego nie- 
słyszałem ? Niewiadomoż iz zawsze nieubłagalnie wy- 
rzucał ze swego łona każdego wznowiciela który, pod- 
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stawiając myśl swoją własną na miejsce powszechnego 
podania, chciał tworzyć prawdę zamiast ja przekazywać? 
Słuchając więc kościoła, wierny słucha samego Chry- 
stusa, który mówi do niego tak rzeczywiście jak mówił 
do swych uczniów kiedy go obsiedli w około na górze 
blogosławionćj. Albowiem istota słowa niejest to ów 
odgłos materyalny przez wiatr unoszony, ale raczćj ten 
dzwięk wewnętrzny wstrząsający duszę, to wynurzenie 
się zawsze jednakowe, które chociaż przez różne powta- 
rzane głosy, obudza zawsze myśl tęż samą; jak obraz 
odbity przez sto zwierciadeł jest zawsze tym samym 
obrazem. Podanie katolickie, zachowując nieodmiennie 
pierwotne znaczenie wyrazów boskich, niejest słowem 
samem przez się utrzymującćm się, któreby miało swoją 
własną podstawę niezależną od słowa Chrystusowego; 
jest ono przeciwnie nierozdzielnie związane ze swćm 
źródłem i jest niejako jego przeciągniętem i nieustan- 
nem drganiem na wszystkich punktach przestrzeni i 
CZASU. 


Lecz Chrystus nicjest tylko świadością twórczą dla 
wszystkich istot rozumnych; ma on inne stosunki z po- 
tomstwem Adama, plemieniem wyrodnem i umierającem 
z tego wielkiego i nieśmiertelnego towarzystwa duchów. 
Słowo stało sie cialem, by uleczyć, przez to spojenie 
odradzające, febrę cielesną duszy, przyczynę wrodzoną 
wszystkich naszych nieszczęść, i aby zmyć krwią swoją 
rany ludzkości. I dlatego kościoł odbierając od Chry- 
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stusa słowo które oświeca , odebrał zarazem od niego 
lekarstwo boskie i nieskapi go swoim dzieciom, jak im 
z chęcią i świata udziela. Słowo stające się ciałem mie- 
szka w pośród nich, zawsze pełne prawdy i łaski. Jak 
niegdyś tłum chorych cisnął się za jego krokami by być 
uleczonym moca z niego idącą, tak rzeczywiście ludz- 
kość, wycieńczona nstawicznem działaniem choroby 
w swem łonie ukrytćj, zbliża się z pokorną wiarą do 
źródła Bosko-człowieczego, aby otrzymać przez to zel- 
knięcie się ożywcze, zdrowie dla duszy. To co porusza 
zmysły jest tylko forma pod jaką żywioł niebieski ozna- 
cza się wyrażnićj, by się udzielić każdemu z wiernych, 
jak dzwięk który uderza ucho uważne na głos kościoła, 
jest tylko formą dotykalna, postacią pod jaką Słowo bo- 
skie przenika każdą istotę rozumna. Najistotniejszem 
w tych dwóch kommuniach, jest Chrystus oświecający 
swojem słowem i leczący skutecznie swoją obecnością : 
jedyna rzeczywistość niewzruszona w pośród wiecznego 
odnawiania się tych form za pomoca których zniża się 
on do stanu zmiennego naszćj istoty, by nas podnieść 
do udziału swojćj nieskazitelności. 


Taką jest zasada żywotna katolicyzmu. W nićj się 
znajduje przyczyna potegi jaką wywiera na człowieka, 
a jaka jest powszechnie uznaną nawet przez samych 
nieprzyjacioł. Działa on na niego z cała moca ludzkićj 
obecności Bóstwa. Wiara ta oddzielona od miłości pi zy- 
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gniotłaby duszę. Kiedy rozważając przeztwór niebios, 
jakieś niepewne widzenie tego ogromu uderza z nagła 
nasz umysł, i kiedy to wszystko zdaje się przechodzić 
przed nami jak widmo nieskończoności, wyobraźnia 
nasza truchleje, rozum nawet dreszczem jest przejęty. 
Cóż byłoby gdybyśmy się znaleźli bezpośrednio w sto- 
sunkach z Przedwiecznym, wielkim Nicznajomym, nic- 
wiedząc czyli to miłość , czy nienawiść porusza ciemne 
głębie nieskończoności ? Przetoż kiedy podania bywają 
osłabione, wiara w łaskę słabnie także, jak to widziano 
w wielu narodach pogańskich, jakaś ogromna trwoga 
Bóstwa pokazywała się w obrzędach których samo wspo- 
mnienie przestrasza. Niejest nam łatwo wystawić sobie 
te przerażające religie. Przyjęci z narodzeniem w miłą 
kolebkę Chrystyanizmu , dusza nasza została napojoną 
zaufaniem. Nadzieja, z krzyżem w ręku, poprzedza nas 
ze śpiewem na drodze życia. Niebieska pośredniczka, ona 
nam tlómaczy te cyfry tajemnicze łaskawości jakie nam 
religia za kaźdem stapieniem przedstawia, tak iż sama 
posępna sprawiedliwość widziemy jedynie przez zasłonę 
miłosierdzia. Świat duchowy jaśniejący cały godlami 
wiecznego związku, jest tylko juwzenką Chrystusa osie- 
dlona pomiędzy ludźmi bv ich nasycać prawdą i milością; 
a ta silna wiara w ludzka obecność Bóstwa jeżeli zachwieje 
naszą watla naturę, to tylko bv ją pocieszyć i wzmocnić. 
Ona ją zapala z taka sama moca z jakaby ja mogła przy- 
gnieść, i nadaje jċj, jeżeli rzec można, calem ciśnieniem 
jakie na nia wywiera, kicrunck wzbijania się ku temu 
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swiatu wyższemu, gdzie, na łonie obecności boskiej bez 
zasłony, rozum i miłość rozszerzać się będą bcz wysi- 
leń. 


Protestantyzm, odrzucając ten dar wspaniały, jest 
pozbawiony obecności Chrystusa, jak deizm, w ogólniej- 
szym porządhu wyobrażeń, jest pozbawiony obecności 
Bóstwa. Z Biblia w ręku, zdaje się protestantowi że 
kommunikuje z Prawdą żyjąca; lecz czyliż to od formy 
materyalnćj wyrazów albo od ich znaczenia rzeczywistego 
zależy ta kommunikacya? A ponieważ rozum każdego 
protestanta jest wystarczający dla niego w tłómaczeniu 
Biblii, jakże ten rozum zmienny mógl być przekazem 
rozumu wiecznie niezmiennego ? Jakim sposobem tyle 
ulómaczeń nawzajem się zbijajacych moglyby pochodzić 
od Slowa istotnego, jednego jako Bóg jeden? Zachodzi 
między niemi caly przedział od illuzyi niestałćj do nie- 
wzruszonćj rzeczywistości. Myślisz że używasz bezpo- 
średnićj obecności słońca pojęć, tymczasem jeżeli ci jest 
co obecnem, to tylko cień twojego własnego rozumu. 
Ubóstwiając twoje myśli, zdaje ci się że rozmawiasz, 
z ust do ust, ze slowem, tymczasem jesteś od niego 
oddzielony otchłanią przez twoją dumę wydrążoną. 
Protestanci są podobni do nieszczęśliwego zbląkanego 
na obszernych morzach, który bierze za brzeg rodzinny 
te pagórki z chmur wznoszone i niszczone z kolei przez 
kaprys wiatrów. Lecz oczarowanie trwa krótko. Stan 
fantastyczny w jakiem się znajduje ich rozum przemija 
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z każdą chwilą; ich opinie niestałe krzyżują się, rozkła- 
dają, rozpraszają, i w tćm omdleniu odkrywają im z na- 
gła cała próżnią okropnego zwątpienia. Z tąd utrapienia 
tych dusz chciwych wiary, lecz słabćj woli, które sto- 
sunki doczesne przywiaązały do protestantyzmu. Rozwa- 
ają one zatrwożonem okiem postęp tego sceptycyzmu 
bez dna i brzegu, jaki ich ze wszystkich stron naciska : 
Cunctaque profundum pontum adspectabant flentes, 
To widowisko, tak dotkliwe dla serc chrześciańskich, 
robi je skłonnemi do rzucenia się w ostateczność prze- 
ciwległa. Sklonność do illuminizmu, dająca się spotrze- 
gać w każdćj epoce w tćj klassie protestantów, powiększa 
się i wzmacnia w miarę jak racyonalizm dokończa znisz- 
czenia ostatków wiary pozostałćj w Reformie f. W tym 
szale religijnym szukają schronienia przeciw zwątpieniu. 
Każdy protestant w samćj rzeczy jest przyprowadzony 
do jednego z dwojga : jeżeli się niesądzi nieomylnym, 
niema pewności dla swojćj wiary, jeżeli zaś mniema się 
nicomylnym, każde jego zdanie powinno mu się wyda- 
wać promieniem rozumu Przedwiecznego. Powinien, 
wedle wyrażenia Bossueta, nazywać Bogiem wszelką 
myśl swoją; panteizm rozumowy który wiedzie wprost 
do drugiego. 


Podobne następstwo powtarza się zarówno pod wzglę- 
dem uczuć serca; albowiem, z przyczyny jedności duszy 
ludzkićj, prawa rozumu i prawa miłości są równoległe. 


* Zobacz note VII 
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Jeżeli rozum każdego człowieka potrzebuje wesprzeć się 
na jakićjś regule zewnętrzaćj, niezmiennej, by nicupadł 
w niepewność, która jest sumieniem własnćj słabości, — 
serce potrzebuje także, szczególnićj w porządku rzeczy 
boskich, jakićjś zewnętrznej zasady miłości któraby 
działając wiecznie na nie, mogła je bronić przeciw wła- 
snćj niestałości, ciężkićj skłonności ku ziemi, i przeciw 
gotowości uprzykrzenia sobie samego Boga. Dlatego 
pobożność ta doskonalsza, wyłącznie właściwa wiekom 
chrześciańskim, rozwinęła się pod panowaniem wiary 
w nieustanną obecność Boga który uważał sobie za 
roskosz zamieszkać pomiędzy dziećmi ludzi. W pro- 
testantyzmie, dusze są pozbawione zetknięcia się cc- 
dziennego, i rzec można sympatycznego, z Tym który 
jest prawdą i życiem : lecz ponieważ czują one potrzebę 
tćj częstćj kommunikacyi ażeby utrzymać pobożność 
na wysokości do jakićj ją wzniósł Chrystyanizm, są obo- 
wiązane, ile razy mają pociąg do życia duchowego, za- 
stępywać wiarę katolicka w obecność prawdziwą przez 
mamiacy fanatyzm natchnienia. W tedy wszelkie poru- 
szenia serca są popędem boskim, każde odetchnienie 
duszy kommunią , każde wrażenie samym Chrystusem. 
Taki mistycyzm, który w gruncie jest panteizmem 
czułostkowym, stanowi pewien także rodzaj thceurgii 
wewnętrznćj, która w tém się różni od starożytnćj bal- 
wochwalczćj że jest czysto duchowa, gdyż chrystyanizm 
wszystko uduchowił, nawet sam błąd. Lecz fanatyzm 
ten uświęca w zasadzie wszystkie szaleństwa jak równie 
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wszystkie namiętności; a historya protestantyzmu do- 
wiodła jakie są z tego następstwa. Jeżeli więc rozum ich 
odrzuca je, wtenczas czując niemoc dosięgnienia tćj 
szczytnój pobożności chrześciańskićj dla którćj serce ich, 
wyzute ze wszelkićj zewnętrznćj podstawy miłości nic- 
znajduje w sobie samem potrzebnych warunków, —uwa- 
żają tę pobożność za czcze marzenie, i wpadają pod tym 
względem w obojętność : życie zmysłów bierze znowu 
górę nad życiem duszy które gaśnie. Ta podwójna dąż- 
ność w porządku uczuciowym odpowiada dążności jaka 
nam protestantyzm przedstawił w porządku loicznym : 
albowiem fanatyzm natchnienia jest podobny illuminiz- 
mowi serca, a obojętność jest tylko sceptycyzmem woli. 
Według jak człowiek nachyla się do jednćj albo drugićj 
strony, napotyka, jak juź widzieliśmy, panteizm albo 
nicość. Protestantyzm powinien więc skończyć nieod- 
wołalnie rozdzieleniem się na dwie części : do jednćj 
będą należćć illuminaci mistyczni, dręczeni przez jakiś 
rodzaj monomanii Bóstwa; do drugićj racyonaliści scep- 
tyczni i obojętni, u których niezostanie jak cień czło- 
wieka, tój istoty żyjącćj tylko prawdą i miłością. Lud 
w ogóle niemogący znieść podobnych ostateczności, po- 
wróci tłumnie do kościoła, i ruch ten zbawienny już 
jest zaczęty. Mieszkańcy świętćj okolicy, zwróćcie oczy 
wasze ku stronie pustyni : czyż niewidzicie tego wiel- 
kiego zbiegu istot rozumnych które ją w pocie czoła 
przebyły, a które cisną się do bramy miasta mieszkal- 
nego? wbem orant. Szukają one tam tego ku czemu 
5. 
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dażą wszystkie siły rozumu i serca, i co jedynie tam 
tylko znaleść moga. Albowiem to miasto jedyne, posia- 
dając tajemnicę stworzenia, która niejest ani rozdziele- 
niem, ani zmieszaniem człowieka z Bogiem, jednoczy 
już na ziemi, w sposób najściślejszy, istotę ograniczona 
z istotą nieskończoną przez swoją zasadę wiary i swoja 
zasadę miłości. 


Uwagi powyżćj wskazane moga się sprowadzić do na- 
stępującćj formuły : każdy system religijny, wyłącza- 
jący obecność rzeczywistą, jest przez to jedno wyro- 
dzenie się, daleko niższy od katolicyzmu, jak katoli- 
cyzm, w swoim stanie teraźniejszym, niejest niższy od 
religii niebieskicj, albowiem ta będzie tylko dopełnie- 
niem wiecznem zjednoczenia na tym tu padole za- 
czętego. 


Aby ściślćj wyrazić to wielkie prawo świata moralne- 
go, geniusz alegoryczny starożytności umieściłby na- 
stępny napis przy wstępie drogi prowadzącćj tam, 
gdzie protestantyzm niebawem zajdzie : « Królestwo 
« śmierci kędy Ojciec bogów i ludzi niczstępuje nigdy, 
« zanurza się w noc odmętu dwa razy dalćj, aniżeli 
« blękit objęty wzrokiem śmiertelników, kiedy z ziemi 
« gdzie ich Bóg umieścił, podniosą oczy do nadpo- 
« wietrznego Olympu. * » 


a Bis palet in przeceps tanium, tendiique sub umbras, 
Quantum ad ætherium cali suspectus Olimpum. Farg ,Æneid. liv, NE. 
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Jestestwo pełnego Chrześciaństwa odsłaniające się 
coraz dokładnićj, w miarę jak wiotki chrystyanizm sekt 
wyniszcza się i znika, przybliża chwilę w którćj rozum 
ujrzy nieledwie oko w oko, tę glówną prawdę że obec- 
ność nieustanna Slowa-Naprawcy pod postaciami lekar- 
stwa Bożego, jest żywotnym pierwiastkiem Chrystyani- 
zmu w jego stosunkach z sercem ludzkiem; jak obecność 
ciągła Słowa-Prawdy wiekuistćj, które kościół, wykła- 
dacz Słowa Bożego, udziela każdemu człowiekowi pod 
zasłona mowy ludzkićj, jest pierwiastkiem zasadniczym 
Chrystyanizmu w jego stosunkach z rozumem. Dziwna 
ta jedność zamysłu Bożego nieuszła przed onym poboż- 
nym pisarzem , który znalazł bcz wysiłku najwyższe 
prawdy, bo poglądał na wszystko okiem pokornem i 
czystem. « Czuję, mówi książka o naśladowaniu, że 
« dwie rzeczy są mi nieodbicie potrzebne w tym życiu, 
« bez których byłby mi nieznośny ten nędzny żywot. 
« W więzieniu ciała tego zamknięty potrzebuję pokarmu 
« i światla. Dlategoś to dał mnie kalece święte ciało 
« twoje na pokarm duszy i ciała, a slowo twoje za po- 
« chodnię stopom moim. Bez tego dwojga żyć bym nie- 
« mógł, albowiem słowo Boże jest świadkiem duszy, a 
« twój sakrament chlebem żywota. 3» Owoż Chrystya- 
nizm, w całości swojćj, niejest czem innem jak wielką 
jałmużną wiclkićj uczynioną nędzy. Tu leży tajemnica 
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jego jedności; jeden jest dla swego stosunku miłosierne- 
go ku ułomnościom naszym. Na widok tćj tkliwćj har- 
monii, uwagi winne dać miejsce pieśni, a rozum pada 
na kolana aby jćj słuchał, 
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ROZDZIAŁ VY. 


O EUCHARYSTYI W JEJ STOSUNKACII Z POTRZEBAMI 
RELIGIJNEMI DUSZY. 


Uwagi Przedwstępne. 


z 
Warce ludzkie czuje dwie niezwalczone potrzeby, które 
religia zaspokoić winna : potrzebę życia czynnego, i 
życia wewnętrznego. Przez życie czynne nierozumiem 
bynajmnićj działalności obracającćj się jedynie w świecie 
zmysłów, ale raczćj ogół uczynków odnoszących się 
do porządku moralnego, jak się on tu na ziemi ludziom 
przedstawia, to jest pod warunkami materyalnemi które 
go przyodziewają. Albowiem stan ten spoleczny docze- 
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sny, od kolebki do grobu, nieistnieje inaczėj jak przez 
zastosowanie prawd najwznioślejszych do wypadków 
poziomych i przemijających. Czemże jest szklanka 
wody na świecie? A jednak chceszli, zyskasz za nią Boga, 
daj ja tylko ubogiemu. Cale życie człowieka sklada się 
z małych uczynków które dopelniaja wielkich obowiąz- 
ków. Człowiek pracuje na tćj samćj ziemi co i zwierze, 
ale wyprowadza z nićj dzieło boskie. Zagrzebani w pro- 
chu ziemskićj pracowni dokonywamy odcisku Bożego 
na glinie naszćj, odlewamy że tak rzekę gipsaturę pięk- 
ności niestworzonćj. Biada wszelkićj nauce któraby nie- 
sprowadzila człowieka, codziennie a silnie ku temu po- 
kornemu życiu czynnemu, na którem towarzystwo spo- 
czywa. Takowa pyszna duchowość (spirytualizm) zawie- 
ralaby w sobie pierwiastek rozkladu świata, albowiem, 
wedlug podań pierwoczesnych, rozumy wyższe nad czło- 
wieka sługami są Bożemi w materyalnym nawet rządzie 
świata, a sam Wieknisty pracował teź na materyj. 


Ale życie czynne bynajmnićj niczapełnia obszernćj 
zdolności duszy ludzkićj i niewyczerpywa jćj całćj dzia- 
łalności. Zstępujac ustawicznie dla dopełnienia swych 
obecnych powinności, w ciasny świat wrażeń, ze zwie- 
rzętami spólnych, przechowuje ona zawsze głucha wic- 
dzę i jakoby drugi wzrok innego oblicza istnienia nasze- 
go. Owładnięta domysłem przyszłości swojćj, wzdycha 
do tego stanu gdzie prawda, dobro, piękność pozbawio- 


— 9 


ne grubych przymieszek , dadzą się ująć pod czystszemi 
kształty. Owo, skoro istota rozamna poweźmie domyst 
stanu doskonalszego szuka natychmiast, zostając przecie 
w stanie należnym, urzeczywistnić przynajmnićj przej- 
ście z jednego w drugi, gdyż nic niejest porywczem i 
skocznem w harmonijnem rozwijaniu się istot. Stąd ów 
szereg uczuć z których się składa życie mistyczne, wy- 
raz często źle pojęty, a który w gruncie niewyraża nic 
innego jedno dażność duszy wrodzoną, bo wszędy wra- 
cającą gdzie się tylko rozwija uczucie. Bo i komu obca, 
że człowiek w sztukach pięknych, w miłości, w slawie, 
w bohaterstwie zdybuje sam sicbie bezustanku na owem 
gonieniu, po za obrębem wszelkich szczegółowych rze- 
czywistości , za onym ideałem nieskończonym, którego 
ogrom rzeczywistość zmniejsza i samą czystość kazi; 
dlaczegożby miał sobie zabronić tego zapędu w jednej 
religii, która przecie celu najwyższego bliżćj dotyka ? 
Czemużby tego właśnie czego szuka dla każdego z od- 
cieniów swych jestestwa, niemiał szukać i dla jestestwa 
calego ? czemużby niemiał ukusić nieco z przeznaczenia 
swego, jako się kładzie przedśpiew na wstępie poematu, 
jako się przegrawa dzwięki Humionemi do brzmiącego 
koncertu? Zniszczyć ten popęd byłoby to przygnieść 
wszystkie władze duszy, jeśli prawda że religijne uczu- 
cie wszystkie inne w sobie zamyka; byłoby to skaleczyć 
jestestwo nasze w wyźszćj jego części. Zaledwie naj- 
obrzydłiwszy materyalizm mógłby sobie upodobać w tym 
stanie spodlenia. Człowiek niezawodnie bylby tylko 
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udoskonaloną małpą, gdyby niebył początkiem Anioła. 
Dłatego szereg ten uczuć jest wspólny w pewnym sto- 
pniu wszystkim ludziom gięboko religijnym, bo jest sa- 
mem odbiciem się wiary w sercu. Biedny ów wieśniak, 
który każącego biskupa swego nierozumiawszy, powie- 
dział : Dusza rozumie! wstępował swoim sposobem 
w życie mistyczne jak lud swemi pieśniami lirycznemi 
i epopejami wstępował też sposobem sobie właściwym 
w ideał poczyi. Ale w miarę jak się posuwamy po szcze- 
blach ludzkości, usposobienie to z tem większą mocą i 
blaskiem występuje, osobliwie zaś u wyższych rozumów, 
u serc wyborowych od Konfucyusza i Platona do Fence- 
lona i Wincentego a Paulo. Im czystszy plomień tym się 
wyżėj wzbija, a dusze wzniosłe by żyć życiem swojem 
potrzebują częścićj wzlatywać ku tćj pogodnej dziedzi- 
nie, w której wolnićj boskiem powietrzem odetchna. 


Trzeba obie wspomnione potrzeby zadowolnić aby to 
co jest dobrem i pięknem w przyrodzeniu ludzkiem 
wzięło wzrost nietlumiony. Zatrzyj wszelki ślad mis- 
tycznego życia, a zostanie ci zwierzęce krzątanie się 
londyńskiego motłochu, Odrzuć szacunek i zamiłowanie 
życia czynnego, a zostanie głupi kwietyzm fakirów in- 
dyjskich. Ku jednema lub drugiemu z tych rodzajów 
poniżenia, nachyla się mniej lub więcej, wszelki system 
religijny, który się targnie w jakicjkolwiek mierze na 
jeden z tych trybów jestestwa naszego. Na ich rozwi- 
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nięciu się zobopólnem zależy doskonałość człowieka : 
jeden zatrzymuje go w kole porządku teraźniejszego, 
drugi prowadzi go do ujścia po wiekuistćj stycznćj (tan- 
gente) ku porządkowi przyszłemu; a że czlowiek, ta 
gwiazda rozumna, do obu światów należy, niemoże więc 
inaczćj swemu zawodowi wystarczyć, jedno strojnem 
połączeniem obojćj dążności. 


Uważano to nieraz, że mistycyzm protestancki, ilc- 
kroć niewystępuje pod postacią fanatyzmu, ogranicza 
się na melancholii religijaćj. Ta choroba, nietylko że 
rozum napada wycieńczając wpływem swym bezpośred- 
nim działalność duszy, ale jeszcze napada i pierwiastek 
żywotny dobrych uczynków, a następnie płodność mo- 
ralną człowieka; gdy tymczasem u sekt nieprzyjaciolek 
mistycyzmu miejsce tego wyniszczenia duchowego za- 
stąpiła, jak to widno w stolicy kalwinizmu t, gorączka 
złota i wszelkich używań zmysłowych, co wszakże do 
tego samego końca prowadzi. Protestantyzm przeciwi 
się skojarzeniu życia wewnętrznego z życiem towarzę- 
skiem, bo skoro indywidualizm raz zerwie węzel du- 
chów, tedv wiary samolne tworzą i mistyczność samotną. 
Szukają życia w sobie bo tam i prawdy szukali. Serce 
nasyca się same sobą, jak rozum sam siebie podziwia, a 
chociaż racyonalizm i melancholia mają cechy osobne, 
kop jedno glębićj, a dogrzebiesz się jednego zawsze sa- 
molubstwa, choć o dwu licach. 
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Wzywamy umysły umiejące w obszernych doświad 
czeniach badać wplywu nauk, niech porównaja pod 
tym względem protestantyzm z religią katolicką, która 
wywoływała ustawicznie w parze z sobą idące rozwijanie 
się życia wewnętrznego i życia towarzyskiego, rozwi- 
janie się tak z soba połączone, iż nieustannie zachodziło 
działanie i oddziałanie jednego na drugie. Nie tu miejsce 
do zgłębiania tego przedmiotu, boby trzeba cale dzieje 
obyczajowe ludzkości zagarnąć bv go w swćj rozciąglo- 
ści przedstawić. Zamykając się w przedmiocie naszym, 
zważymy tylko że wiara eucharystyczna trzyma pierwsze 
miejsce śród przyczyn tworzących owo piętno właściwe 
katolicyzmu. Jest ona nietylko żywiolem mocno czyn- 
nym w tych obu porządkach, ale nadto, ponieważ one 
dążą do rozdzielenia się, jak potrzeby którym odpowia- 
daja dążą do zadowolnienia się kosztem jedna drugićj, 
wiara ta zatem jest jeszcze węzlem potężnym łączącym 
nierozdzielnie obadwa porządki. Bo jeśli tajemnica ta, 
będąc wprowadzeniem tylko do tajemnic przyszłego 
życia, unosi duszę po za porządek obecny, to z drugićj 
strony usposobienie koniecznie wymagane do przysta- 
pienia ku nićj, jest dopełnieniem wszystkich czynności 
życia pospolitego, szczególnićj zaś tych któremi najbar- 
dzićj skłonni jesteśmy pogardzać, albo które największą 
odrazę sprawiają. Mozszerzając wpływ swój ożywczy 
do obu kresów świata moralnego, dotyka zarazem i naj- 
pokorniejszych obowiązków i zachwycenia. Ten chleb 
anielski który się łudzkim stał chlebem, żywi wiernego 
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dwojakiem życiem. Jak Archanioł Rafał, może wierny 
powiedzieć duszom nędznym, które u stołów doczesnych 
jedno grubych pokarmów roskoszy i pychy żebrać 
umieją :« Co ja, to się nasycam pokarmem niewidomym, 
« i napojem który od ludzi ogładan być niemoże. * » 
A wszakże la sama droga która go wprowadza w towa- 
rzystwo anielskie, sprowadza go ku towarzystwu ludz- 
kiemu. Wszystko albowiem jest towarzyskie w katoli- 
cyzmie, bo katolicyzm opiera się na podaniu powszech- 
nem. I dlatego nie osobie jakiej lecz kościołowi naj- 
większy dar miłości Bożćj jest powierzony. On jeden jest 
jego zachowawcą jak jest zachowawcą słowa prawdy. 
Sumienie osobiste zanim przystąpi do Świętego świętych, 
poddaje się władzy religijnego towarzystwa w jednym 
z sług swoich uosobionego, ten wyrok łaski daje. Przy- 
bytek się otwiera, a żal pozbawiony zgryzoty, a niewin- 
ność już za sądem władzy sama w siebie wierząca, idą 
społem, wśród modlitw powszechnych, zasiąść przy 
uczcie sprawiedliwych. Tak więc wierny przypuszczony 
jest do tego ścisłego zespolenia się z Chrystusem wten- 
czas tylko, kiedy się powiąźe mocnićj z kościołem, 
spólną ojczyzną Chrześcian ; tak największy czyn życia 
mistycznego jest już sam przez się wielka czynnością 
towarzyska. 


+ Sedego cibo invisibili, ct potu qui ab hominibus videri non potest, 
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ROZDZIAŁ VI. 


ŻYCJE TOWARZYSKIE. 
KAPŁAŃSTWO, OBRZĄD PUBLICZNY, SPOWIEDŹ. 


Joasi religijne wywiera tylko przez kapłaństwo 
działalność swoją w rządzie moralnym świata. Kapłań- 
stwo odnosi się do wyższego szeregu pojęć, aniżeli ten 
co zwykle uderza umysły skłonne do zatrzymania się 
przy skutkach zewnętrznych, miasto zacieczenia się aż 
do głębi rzeczy. Kapłan przedstawia się oku ludzkiemu 
odziany tkliwemi przymioty ojca ubogich, pocieszyciela 
strapionych, powiernika sumień samemi sobą zinordo- 
wanych; ale ten jasny wieniec miłosierdzia, to opromie- 


— 65 — 
nienie konieczne charakteru kapłańskiego niejest jesz- 
cze jego pierwowzorem. Pojęcie kaplaństwa w posadzie 
swojćj wiąże się picrwolnie z pojęciem pośrednictwa. 
Jak ofiary złączone z modlitwami byty wyobrażeniem 
odpłaty którą przyzywało wołanie rodu ludzkiego, tak 
ci, co te mieli sprawować ofiary stawali się szczególnymi 
wyobrazicielami Pośrednika niewidomego, najwyższego 
i powszechnego kaplana całego stworzenia. Stąd owo 
piętno sługi pokoju, boé samo pośrednictwo niejest 
czem iunem jedno pokojem między niebem a ziemia; 
stąd owe liczne umartwienia których wiara wszystkich 
łudów wymagała po kapłanie, bo on bardzićj niż kto ia- 
ny miał być podobnym onćj wielkićj ofierze. Stąd i ta 
powściągliwość ciagla lub czasowa, która mu nakazy- 
wala starożytność, a która w wielu miejscach była dlań 
powinnością. Wszędzie, w czasach nawet największój 
rozwiązlości obyczajów, sumienie ludzkie uznawało w po- 
wściągliwości doskonałćj ono mens diinior świętości. 
Podobnie jak poezya jest bardzićj boskiem krasomów= 
stwem, tak i dziewictwo, wynosząc człowieka nad zmy- 
sły, jest jakby świętą poczyą cnoty. Potrzeba towarzy- 
stwa zakazując je większćj części ludzi, mniejszćj odeń 
niewyjmuje, jak potrzeba prac materyalnych równie 
powszechna nieniszczy jednak tćj drugićj ustawy ludz- 
kości która powołuje niewielka liczbę ludzi do ogłoszenia 
wznioslych rozmyślań. Rodzaj ludzki winien mieć swój 
wybor. Niech się sobie męrdkowie pysznią, że są dalecy 
od tego szacunku dla dziewictwa : toż ma być powodem 
6. 
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do dumy nieczuć piękności moralnćj, jak ją wszystkie 
narody czuły? Gdyby na widok lilii połnej, godła czys- 
tości, wzrok ich odebrał wrażenie przeciwne wrażeniom 
powszechnym, wnieśliby slusznie że chorują na oczy: 
zmieniaż ta rozstrojność swój przymiot gdy zamiast oka 
dotknie uczucia, tego oka duszy? Skoro filozofia, nawet 
materyalna, zmuszona uznać że pojęcie czystości przy- 
Jenncj Bogu przebiegło ziemio-lrąg cały ', jakże za- 
razem nieujrzala że takie zjawisko moralne, wręcz 
przeciwne skłonnościom ludzkim, a jednak niemające 
żadnćj podstawy w rozumowaniu, musi koniecznie mieć 
swą zasadę w jakimś wyższym porządku. Uczucie po- 
wszechne, będące zarazem źródłem wstydu, łaczyło cię- 
głe z czynem cielesnym myśl tajemniczą zmazy : uczu- 
cie niewvHomaczone, jeśli je nieodniesiem do owego 
wspomnienia niewyraźnego o pierwszem zepsuciu które 
skaziło w człowieku same źródło życia. Dlategoć podania 
starożytności glosily, że przyszły Naprawiciel ludzkićj 
przyrody ma się z dziewicy narodzić. W tym to szeregu 
pojęć znaleść można powód tego tak powszechnego 
usposobienia aby kapianów , zastępców Pośrednika , 
obowiązywać i do powściągliwości która czyści i do 
umartwień które zadość czynia, a jeśli te dwie rzeczy, 
pewnym rodzajem powinowactwa pociągaly się ku sobie 
i złączyly w kapłaństwie, to stąd, że z tego wspólnego a 
wyższego pochodziły źródla. 


* Lettres Ameriwsines, prz. Cari, przypisek tlomacza, w tomie | 
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Wszystkie te pojęcia krążące po świecie były po- 
czątkami, niedoskonałymi jeszcze tego charakteru * ka- 
płańskiego który dopełnił katolicyzm, a który dopełnio- 
nym być niemógł zanim Zbawiciel niedokonał zewnę- 
trznie ofiary wiekuistej. Kapłaństwo katolickie ma za 
podstawę jak w religii pierwotnćj, stosunki kapłana 
z pośrednikiem : stosunki świętsze i uroczystsze odkąd 
mieć poczęły za przedmiot bezpośredni nie już godła 
ofiarne, ale osobę Chrystusa, kapłana i żertwy zarazem. 
Teologia tak określa kapłaństwo : stosunki odnoszące się 
do ciała prawdziwego Chrystnsa i do Jego ciała mistycz- 
nego Mórem jest kościoł. Rozmaite stopnie świętości 
niższych namaszczeń są oznaczone większymi lub mniej- 
szymi ich stosunkami z Eucharystyą. Od tejże samej 
zawisła przyczyny wysoka a nietykalna doskonałość bez- 
żeństwa katolickiego. Nieobcem było Papieżom i sobo- 
rom że stan małżeński psuje zjednoczenie między paste- 
rzem a jego kościolem zachodzące, kazi jego ojcowstwo 
duchowne mieszcząc gdzicindzićj cel jego uczuć i obo- 
wiązków : kto kapłan, ma być cały kapłanem. A choć 
to silny powód, wszakże czystość kapłańska jeszcze 
wyższy ma początek ; podanie cale okazuje nam że jego 
Źródlem pierwotnem jest przybytek pański. I dla tego 
ustanowienie bezżeństwa duchownego, choć się dopiero 
z czasem rozwinęło, choć ulegało zmianom , atoli 


+ U starych naszych pisarzy jest na to wyraz ; cen. 
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w zasadzie swojćj powszechnem jest. * I choć kościoły 
wschodnie mnićj w tym względzie surowości zachowały 
niżli kościoły będące pod bezpośrednim zarządem pa- 
piezkim, samo to jednak rozwolnienie zatwierdziło usta- 
wę, bo urządzenie kościołów wschodnich niewkiadając 
bezżeństwa na prostych kapłanów którzy rzadko spra- 
wowali święte tajemnice, wkładało jednak ten obowiązek 
w całćj ścisłości na biskupów. 


Ale kapłan, uczestnik w przynoszeniu ofiary najwyż- 
széj, jeśli dziewictwem aniclskiem winien się podnieść 
nad innych ludzi, to przedewszystkiem i zniżyć się wi- 
nien by się obarczyć ich nędzą, wziąść na się ich krzyże 
i odbijając w sobie obraz cierpień boskićj żertwy jak i 
jćj niewinności, ofiarować wraz z kadzidłem modlitwy, 
gorące całopalenie miłości. Niedarmo to przystępuje on 
do ołtarza. Zabicie tajemnicze którego jest sprawcą, na- 
kazuje mu zabicie siebie samego. Cale podanie wywiodlo 
z dogmatu Eucharystyi to następstwo nieprzepartą silą. 
Chcialbym tu skupić niezliczone pomniki tćj loiki miło- 
ści. Ale niemogąc wzywam przesądy nieprzyjazne by się 
same w lem oświeciły. Przysiąglbym że kto jedno ucz- 
ciwy, jakiekolwiek są błędy jego, niezachowalby na ten 
widok smutnćj odwagi krzyczenia na wiarę tyle miłują- 
cą. Jeśliby w jego serce nieweszla nauczylby się przy- 
najmnićj mieć dla nićj szacunek, Azaż nie koskie każde 
dobrodziejstwo ? 
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Lecz gdziekolwiek ustanie ofiara, tam człowiek zo- 
staje a kapłan znika. Pojrzyj na żydów: w starożytności 
niebyło ludu u któregoby kapłaństwo miało tak głębokie 
wkorzenienie, nigdzie też niebyło otoczone równem po- 
ważaniem. Czemże są dzisiaj rabini, zastępujący miej- 
sce kaplanów u tego ludu wydziedziczonego ze wszelkićj 
ofiary? Usta samychże Izraelitów świadczą, w obec tego 
urzędu poniżonego, o klątwie która cięży na nim : Ich 
« władza, wołają, nic niemoże dla zbawienia dusz na- 
« szych 4» Taż sama uwaga tycze się protestantyzmu. 
Stracił on, wraz z ofiarą, starodawne pojęcie kapłaństwa. 
W dzień, w którym zagasł ogień wiecznego całopalenia, 
i pieczęć boska starła się z czoła ministrów. Sąd po- 
wszechny protestantów odmawia im tój czci pobożnćj 
którą ludy wszystkie otoczyły charakter kapłański. Nic- 
wymaga też po nich tych cnot wyższych do których 
katolicyzm obowiązuje kapłana, a niewymaga z uczucia 
słuszności, gdyżby niegodziwem bylo żądać następstwa 
zniszczy wszy jego zasadę. Słuszne to pobłażanie przebija 
się często w bardzo dobroduszny sposób. Biorę jeden 
przykład z tysiąca, a biorę go z anglikanizmu, który 
przecie ze wszystkich sekt najlepićj jakieś podobieństwo 
kapłaństwa zachował. Doktor Burnet, opowiadając 
zabójstwo sądowe Karola I, wyznaje że biskup Juxon 
który go do śmierci przysposabiał, « wziąl się do tego 


4 Des Consistoires israelites de Vrantce, par M. Singer, stron. 33. 
Paryż, 1820. 
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« w sposób tak obojętny i gminny, iż się niestaral 
» wzbudzić w nim jakichkolwiek wzniosłych uczuć : » 
co jednak nieprzeszkadza historykowi w mitrze twier- 
dzić, że dopełmł obowiązku jak na człowieka ucezci- 
wego przystało 5. Niechżeby teraz ksiądz Firmont 
Edgeworth postąpił sobie jak biskup Juxon, pojąłżebyś 
tego prałata francuzkiego, który opisując historya re- 
wolucyi, powiedziałby ci w obec tego rusztowania któ- 
rego stopy oblane krwią męczeńską a nad którem niebo 
otwarte, że spowiednik wnuka Ś.-Ludwika dopełnii 
swego obowiązku jak na człowielia uczciwego przy- 
stało? Takie przypuszczenie samo oburza katolickie 
serce. Dla niego wszelki kapłan odchodzący od ołtarza 
któryby tylko był człowiekiem uczciwym, jużby był 
potworenz. 


Teraz kiedy się zważy, z jednćj strony, że kapłaństwo 
katolickie przez swą działalność ciągłą i powszechną dą- 
ży do przyprowadzenia ludzi ku pełnieniu obowiązków, 
z drugićj zaś że wpływ tego kapłaństwa jest w stosunku 
czci jaką ku sobie wzbudza, pojąć można jak Euchary- 
stya którćj wspaniałym wypływem jest urząd kapłański 
według pojęcia katolicyzmu, już i pod tym względem, 
wywiera wpływ mocny na ustalenie panowania cnoty na 
ziemi. Katolicyzm porusza światem by go dzwignąć ku 


Histoire des dr rniercs revolutions d Angleterre, tow l, ks. 1 


niebu : kapłaństwo jest jego dźwignią a punktem opar- 
cia cbecność rzeczywista. 


Każdy wpływ wielki mający się wywrzeć na rodzaj 
ludzki powinien wyniknać z dwóch różnych trybów 
dzialania zespolonych z soba; gdyż jak we wszystkich 
istotach tak i w człowieku trzeba rozróżnić co jest po- 
wszechne czyli pospolite wszystkim osobom, od tego co 
jest czysto osobiste. Środki ogólne odwolując się do sa- 
megoż przyrodzenia ludzkiego wstrząsają zgromadzenia- 
mi, ale że to przyrodzenie w każdym z nas jest od- 
mienne, stąd potrzeba środków szczególnych działania, 
odpowiednich osobistości każdego człowieka. Dwie te 
rzeczy w wysokim stopniu potęgi, łączy w sobie katoli- 
cyzm. Z jednćj strony działa na rzesze swym obrzędeni 
publicznym według powszechnego zeznania porywającym 
człowieka mocą niezrównaną; z drugićj, spowiedź sta- 
nowi jego sposób działania zastosowany do zmiennych 
potrzeb każdćj osoby, jego narzędzie tajemne którem 
na każdego wiernego rozprowadza tego ducha żywota 
napełniającego obszerne ciało kościoła. 


Większa część filozofów starających się wytłómaczyć 
początek obrzędu publicznego, dawala wszystkie powo- 
dy jakie się wymyślić dadzą, wyjąwszy prawdziwego. 
Przypuszczenie religii pierwotnej, wynalezionćej przez 
człowieka, które jest dnem ich teoryj, stawiąc pomysły 
oderwane miasto rzeczywistości, wysadzilo ich w tym 


WE 
punkcie jak w tylu innych, po za prawdziwy porządek 
rzeczy; a nawet niema prawie blędu któryby niewyszedł 
z tego pracowitego głupstwa. Dowiedli kardzo obszernie 
że obrząd publiczny był użyteczny, a niedomyślili się że 
był ściśle konieczny. Religia byla pierwotnie tradycyjna; 
ta tradycya, to podanie zawierało w sobie wraz z nauką 
prawd pierwotnie objawionych, pewne też obrządki 
zadość czyniące, uważane przez wszystkie ludy za 
pochodzące z ustanowienia bożego, jakże tedy pojąć to 
podanie spólne bez obrzędu spólnego? Niebył więc 
cbrząd prostą rzeczą przygodną religii, ale samym wa- 
runkiem jój istnienia. I dlatego też skoro się wstrzęśnie 
ta podwojona podstawa religijna, obrząd publiczny roz- 
sypuje się i upada, co się też spostrzega w reformie: 
tysiac głosów protestanckich podnosi się aby obwołać 
upadch jego 6. Rządy niemieckie przedsiębrały wielkie 
usiłowania w tych ostatnich czasach aby go ożywić: 
ale przedstawiająż dzieje choć jeden przykład obrzędu 
religijnego któryby ożywiły rozporządzenia policyjne ? 
W anglikanizmie, masz w zakazach szczegółowych ży- 
dowską surowość, a obok nićj epikurejską rozmiękcza- 
łość, co sprawia że za lada powodem klassa nabożnicza 
rozgrzesza się od obowiązków religijnych liturgią prze- 
pisanych. Część przecząca obrzędu religijnego utrzymuje 
się jako instytncva prawna, gdy tymczasem część wier- 


6 Zobacz innemi, książkę Pana Storch : Sur la reunion des 


difórentes comro ih: etienna. 
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dząca rozsypuje się : znak to podwójny śmierci. W ogól- 
ności, we wszystkich obrzędach które usunęły podanie 
kościelne i obecność prawdziwa, tam i przepis staro- 
dawny uczęszczania w dzień Pański na nabożeństwo, 
stracił swą cechę ustawy, i najwiecej jeśli jest uważany za 
radę zawisłą od zmiennego położenia każdego człowieka. 
A w rzeczy samćj, jaka potrzebę ma protestant uczęsz- 
czania do kościola? Azaź u siebie niema Biblii? i czy 
prawo tlómaczenia jéj nie do niego należy? Czyż potrze- 
Duje ust ministra by się modlić do Boga? W systemie 
którego posadą osobistość, poco tam ludzie między Bo- 
giem a nim? Dom jego powinien wu wystarczyć za ko- 
ścioł, rozum za kaplana. Dążność tak już jawna protes- 
taniyzmu do zamienienia się w ebrząd domowy, będzie 
tylko przejściem do obrzędu czysto osobistego, i ten 
tylko jest w harmonii z zasadą loiczną protestantyzmu. 
Rzecz tak samo się ma z dcizmem, który na tejże samćj 
zasadzie spoczywa a jest protestantyzmem religii pier- 
wotnćj, 


U katolików przeciwnie, obrzad społeczny jak byt 
pierwiastikowo, tak i jest warunkiem koniecznym ich 
religii. Obowiazani oni sa zgromadzać się często w ko- 
ściele aby znaleść to co się tam jedynie znajduje, 
to jest podwójne podanie : prawdy i tajemnic miłości. 
Obecność prawdziwa, to ognisko obrzędu publicznego, 
ożywia ten obrząd przez silę attrakcyi wiecznie dzia- 
lajaca, i zarazem podnosi go do największćj wzniuslości 
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jakićj jedno dosięgnać może obrząd ziemski. Wspa- 
nialość katolicyzmu który uduchowia zmysly same a 
z drugićj strony jałowa nagość kalwinizmu, uważać 
można za dwa kresy ostateczne, pomiędzy któremi za- 
bieraja miejsce rozmaite liturgie mnićj lub więcćj bic- 
dne, stosownie jak nauka którą wyobrażają mnićj lub 
więcćj przybliża się do tajemnicy katolickićj. Wszystkie 
obrzędy kościelne zbiegają się u tego środka łaski, tak 
jak w świątnicach zbudowanych przez gieniusz chrze- 
ściański wszystkie linie architektoniczne uszykowane są 
ku przybytkowi; i dlatego to obrząd katolicki, wyra- 
zenic miłości niezmiernćj, porusza sercem tak żywo jak 
świat fizyczny, wyobrażenie potęgi nieskończonej, ze 
wszystkiemi przepychami przyrodzenia zadziwia umysl. 


Wszystko się wiąże : wielkie przyczyny dzialają odle- 
gle, i sprowadzają skutki tam gdzie się gmin niedomyśla 
aby wplyw tych przyczyn mógl się rozciągać. Jest 
dostatecznie wykazanem dzisiaj iż postradanie zmysłów 
daleko częstsze jest u ludów protestanckich a niżeli 
katolickich. Różnica ta pierwiastkowo pochodzi stąd 
bezwąatpienia, że katolicyzm poddając umysl każdego 
czlowieka pod rozum ogólny utrzymuje ustawę zacho- 
wawczą rozumów, gdy tymczasem osobistość rozosob- 
niając je, puszczając je samopas bez wędzidła wstrzy- 
mującego, ustala je w stanie przeciw-przyrodzonym, 
ustawicznaćj przyczynie nieporządków i dziwactw. Ale 
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ta główna przyczyna rozklada się, że tak rzekę, na 
kilka podrzędnych , z których każda cząstkowo zdąża 
do rezultatu ogólnego. Wpływ ustawodawstwa katolic- 
kiego zasługuje pod tym względem na głębsza uwagę. 
Ograniczemy się tu wskazując jeden tylko ze skutków 
jego, a ten nas naprowadzi na ślad innych. Skoro się 
pocznie rozwijać usposobienie do waryacyi, pchnie ono 
zaraz człowieka do odiączenia się od towarzystwa a 
zamknięcia się w samym sobie. Instynkt tćj okropnej 
choroby ostrzega go, aby wolności szaleństwa szukal 
w niepodległości umysłowćj. Ale złe niedokona się 
zwykle od razu. W przejściu stopniowem z pełnego 
rozsądku do stałćj waryacyi, człowiek zachowuje przez 
pewien czas dość władzy nad sobą aby się oprzeć tćj 
dzikićj potrzebie odosobnienia się, zwłaszcza gdy jaki 
bodziec potężny, a przedewszystkiem bodziec religijny, 
najdzielniejszy ze wszystkich, pociągnie go do powrotu 
wspoleczeństwo, a przez nie, do rozsądku. Przepis 
ścisłe obowiązujący każdego katolika aby przynajmniej 
co tydzień przez przytomność na nabożeństwie wszedł 
w styczność z Bogiem i ludźmi, wyrywa go z tćj samo- 
tności fatalnćj, gdzieby się jego rozum obłąkał, a 
przenosi go do towarzystwa rozsądku, pokoju i miłości. 
Sumienie zmusza go stać się zupełnym człowiekiem aby 
pozostać chrześcianinem ; a to silne zwrócenie uwagi, 
często powtarzane, przyczynia się więcćj niźli powsze- 
chnie sądzą do zapobieżenia , albo wstrzymania postępu 
warvacyi. 
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Obecność prawdziwa, ta podstawa obrzędu publicz- 
nego za pomocą którćj katolicyzm działa na ludzi wzię- 
tych gromadnie, ścisle też połączona jest ze spowiedzią, 
tym to środkiem działania odpowiadającym rozmaitym 
potrzebom osobistym ^. Przytoczemy tu wyrazy jednego 
z pisarzy angielskich który, katolik w sumieniu, umarł 
jednak w więzach protestantyzmu; tak to prawda, że 
Bóg jeden wie co się dzieje w głębi serc. « Wszystkie 
« narody, — mówi Lord Fitz William °, — mają swoja 
« religię i swoje prawa; religię dla szczepienia cnoty 
« i obyczajności, prawa dła karcenia zbrodni. Go do 
« tego, jeden cel mają, tak państwa rzymsko-katolickie 
« jak i inne, Ale w jednćj religii rzymsko-katolickićj 
« prawa mają za sobą stanowcza powagę i względem 
« których omamić cię niemoże żadna sztuka, żaden 
« sofizm; prawa wyrachowane nietylko na wpojenie 
« miłości, cnoty i obyczajności, ale nawet na zobowią- 
« zanie pójścia za niemi; prawa, które nieograniczaja 
« się na karaniu zbrodni, ale które ją uprzedzają. Pra- 
« wa te zależą na obowiazku włożonym na wszystkich 
« katolików rzymskich kommunikowania raz w rok 
« przynajmnićj, na ich czci ku temu sakramentowi, i 
« na koniecznóm a ścisłem gotowaniu się przed jego 


7 Zobacz notę IX. 


8 Te'tres d’ fuieus, przypisane Ludwikowi XVII, natenczas w Anglii 
bawiącemu : dzielo znakomite a malo nsowsz'elinioco. co omaras 
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przyjęciem; to jest, innemi słowy, na ich wierzenin 
w obecność prawdziwą, na spowiedzi, na pokucie, na 
odpuszczeniu grzechów i na kommunii. 


« Można powiedzieć, że w państwach rzymsko-katolic 
kich cale gospadarstwo porządku społecznego obraca 
się około tćj osi. Temu to dziwnemu ustanowieniu 
winne one sa swoja moc, swoją trwałość, swoją po- 
myślność i szczęście; a stąd wypływa niezaprzeczona 
zasada, pewnik bezcenny, ostatnie ogniwo łańcucha 
rozumowań którem wyprowadził, że niepodobień- 
sttwem jest utworzyć jakikolwiek system rządowy, 
któryby mógł być trwałym i korzystnym, jeśli stę 
go nieoprze na religii rzymsko-katolickiej. Wszelki 
inny system omamieniem jest. » 


« Przepisy które ta religia wkłada na wiernych, zakazy 
które im czyni, tak są malo znane od sektarzy którzy 
na nią biją, że zaledwie coś o nich wiedzę. Jedni 
przez niewiadomość wzrok swój od nich odwracają, 
inni przez uprzedzenie obchodzą się z niemi szyder- 
czo. Aby więc nauczyć nicumiejętnych i sprostować 
uprzedzonych, powtórzę im że wszyscy katolicy 
obowiązani są kommunikować raz w rok przynajmnićj, 
zawsze jednak ze względem na stan swego sumienia, 
i dodam że zanim przyjmą ten przenajświętszy sakra- 
ment, przed którym najzuchwalst z nich zdjęci sę 
wwoga i przerażeniem, muszą się wprzódy wszyscy, 
7 
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bez roznicy 1 wyjątku, wyspowiadać ze swych 
grzechów przed trybunalem pokuty; i że w tym try- 
bunale, tak straszliwym w oczach ich, żaden kaplan 
niemoże im pozwolić przybliżyć się do stolu Pańskie- 
go, póki nieoczyszczą serc swoich przez wszystkie 
usposobienia ku temu celowi potrzebne. Otóż te 
usposobienia potrzebne są : żal, wyznanie dokładne 
i powszechne wszystkich win które się popełniło, 
zadość uczynienie za wszystkie niesprawiedlowości 
zdziałane, zupełny zwrót wszelkiego dobra niesłusznie 
nabytego, przebaczenie wszystkich uraz odebranych, 
zerwanie związków występnych a gorszących, wyrze- 
czenie się zazdrości, pychy, nienawiści, łakomstwa, 
dumy, udawania, niewdzięczności i wszelkiego prze- 
ciwnego miłości uczucia. Trzeba zarazem przed try- 
bunulem tym przyjąć w obliczu Boga zobowiązanie 
uroczyste, unikania najmniejszych nawet błędów, 
i wypełnienia wzniosłych ustaw Ewangelii z najwięk- 
szą ścislością. Ktokolwiek, jak to powiedział Apostoł, 
przybliżytby się do stołu Pańskiego bez tych uspo- 
sobień, przyjątby własne potępienie, za lekceważenie 
ciała Chrystusowego. Taka jest, taką byla zawżdy, 
przez ośmnaście wicków, nauka posadnicza a nic- 
wzruszona kościoła rzymsko-katolickiego. 1 jeśli kto 
o jego dzieciach śmie głosić że zli i przewrolni, 
pomimo więzów któremi on je krepuje i obowięzków 
które na nie nakłada, coż powiemy o ludziach którzy 
tego zbawiennego wędzidła nieznają?..... 
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Jakiegoż upewnienia, jakićj rękojmi niewymaga się 
tu po każdem indywiduum w wykonaniu jego obo- 
wiązków spolecznych; w wypełnianiu cnot wszystkich, 
nietykalności, łaskawości, milości, miłosierdzia ! Mo- 
znali wszędzie podobne znaleść ? Tutaj sumienie upo- 
rządkowywa się przed sądem samego Boga, nie zaś 
przed sądem świata. Tutaj winny własnym swoim 
staje się oskarżycielem, ale nie sędzią. I kiedy chrze- 
ścianin innego wyznania rachuje się lekko z sumic- 
niem, wyrokuje we własnćj sprawie, i rozgrzesza się 
z pobłażaniem, chrześcianin katolik rozstrząsany jest 
ściśle przez kogo innego, oczekuje z nicba wyroku 
swego, i wzdycha za tem rozgrzeszeniem pocieszają 
cem, które się mu udziela, odmawia ¿lbo zawiesza 
w imieniu Wszechmocnego. Co za dziwny sposób 
ustalenia między ludźmi wzajemnćj ufności, zgody 
doskonalćj w pelnieniu swych obowiązków ?...... 


« Aby wyrokować we wszystkich zadaniach ogólną 
wagę mających, słuszna jest i konieczna wziąść za 
podstawę ich skutki ogólne. Właśniem to uczynił. 
Ale taka jest niestety! ułomność ludzka, iż niewszyscy 
katolicy, muszę to wyznać, użytkują z korzyści które 
im są przedstawione. Obowiązkiem jest zatem, jak 
równie największym interesem bacznego i rostrop- 
nego rządu, aby się przeciwił wszelkiemu rozwolnic- 
nia w zasadach którem rozwinął. Jeśliby w jakiem 
państwie katelickiem, nikt od nich nigdy się nieod 
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dalil}, w tenczas nienależaloby się pytać : jaki rząd 
jest najlepszy? ale raczćj : czy w takim trzeba jakich 
innych ustaw? Być może że wszystkie ustawy ludzkie 
byłyby tam zbytecznemi i niepotrzebnemi, tak jak 
z drugićj strony bezwładnemi sa one wszędzie, gdzie 
im religia rzymsko-katolicka niesluży za posadę. » 


Lord Fitz- William treściwiac swe uwagi sprowadza je 


do dwóch pewników spolecznych , których niemożna 


dosyć rozważać : 


« (nota, sprawiedliwość, obyczajność winne służyć 
za podstawę wszystkim rządem. 


« Niepodobieństwem jest, usadowić cnotę, sprawic- 
dliwość, obyczajność na posadach kioreby niebyły 
wątłenu bez wybunału pokuty, głyż trybunał ten, 
najstraszliwszy ze wszystkich trybunałów, opanowywa 
sumienie ludzkie i kieruje niem w sposób tak sku- 
teczny, jak tego żaden inny trybunał niepotrafilby 
uczynić. Otóż taki trybunał jest wyłąeznie w posia- 
dlości katolików. 


«  Niepodobieństwem jest zaprowadzić wybunał po- 
kuty bez wierzenia w obecność prawdziwą, główna 
zasadę vzymslio-katolickićj wiary, gdyż bez tego 
wierzenia sakrament kommunii traci na swćj wartości 
i poważaniu. Protestaaci zbliżają się do stolu Pań 
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skiego bez trwogi, gdyż przyjmaja tam znak tylko 
wspominający ciała Chrystusowego; katolicy przeci- 
wnie, przystępują tam ze drżeniem gdyż przyjmują 
wlasne cialo swego Zbawiciela. I dla tego wszędzie 
gdzie ta wiara została zniszczoną, trybunał pokuty 
ustał też z nia razem. Spowiedź tam stala się niepo- 
trzebną, tak jak wszędzie gdzie ta wiara istnieje spo- 
wiedź jest koniecznością, a trybunał ten który razem 
z ta wiara uposadnia się czyni niczbędnem wykony- 
wanie cnoty, sprawiedliwości, obyczajności. A więc, 
jakem to już powiedział : uiepodobieństtwem jest 
utworzyć jakikolwiek system rządowy któryby mógł 
być trwalym i korzystnym, chyba że się go oprze 
na religii rzymsko-kLatolichicj, 


« Owoż rozwiązanie zadania najważniejszego jakie 
po zadaniu o nieśmiertelności duszy może być czlo- 
wiekowi przedstawione : Jaki rząd jest najlepszy? 
I im się je bardzićj rozstrzęśnie, tym się lepićj 
wykaże, że wiara w obecność prawdziwą rozciąga się 
nietylko na wszystkie rzady, ale też na wszystkie 
względy ludzkie, że ona jest ich ciennikiem (diapason) 
jakoby, i że jest względem świata moralnego, czem 
względem fizycznego jest słońce : illuminans omnes 


homines. ° » 


a 8, Joann. 
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ROZDZIAŁ VII 


Cias dalszy tegoż przedmiołu. 
e % fa 


MIŁOSIERDZIE KATOLICKIE. 


Panime ludy znające pierwotną tylko  ekgię 
z temi które przyjęły zupełnie już rozwinięty Chrystya- 
nizm, postrzegać się daje na pierwszy rzut oka, że 
uczucie miłości wzniosło się u tych ostatnich do wyż- 
szego daleko stopnia a które odpowiada dokładniejszemu 
poznaniu miłości Boźćj. Ogrod rajski objawił dobroć 
Bożą, ale miłosierdzie jego odkryło się na górze Kalwa- 
ryi. Odtąd człowiek nauczył się kochać doskonalej. 
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Stwarzając, Bóg nieudzielil się całkowicie człowieko- 
wi, ale mu dał cokolwiek ze swego; była to wspaniała 
jalmużna Istoty nieskończonćj. I to było pierwowzorem 
dobroczynności starożytnćj. Człowiek nauczył się dzielić 
z podobnym sobie zbywającemi dobrami swemi, na wzór 
tego który udzielił człowiekowi uczynionemu na podo- 
bieństwo swoje, część pewną i jakoby nadmiar bogactw 
niewyczerpanych jestestwa swego. I dlatego przepis jal-- 
mużny pozostał w podaniach wszystkich ludów, nawet 
dzikich, nierozerwanie złączony z pamięcią na Dobro- 
dzicja najwyższego, Ojca ludzkićj rodziny. « Należemy 
« do jednój familii, powiadał Kacyk jednego plemienia 
« amerykańskiego, jesteśmy wszyscy dziećmi wielkiego 

bucha. Kiedy biali ludzie postawili pierwszy raz stopę 
« na ziemiach naszych, byli głodni, a niemieli miejsca 
« do rospostarcia łoża swego ani do rozpalenia ogniska; 
« wyniszczeni byli i do niczego niezdolni. Ojcowie nasi 
« miceli litość nad ich opuszczeniem, i chętnie się z ni- 
« mi podzielali tem co duch wielki dał dla swych dzieci 
« czerwonych. ! » 


Dla tćj to przyczyny dobroczynność nakazywana 
przez religię pierwotną niewzniosła się nad dopełnianie 
jalmiażny i innych uczynków tegoż rodzaju. I w istocie, 
gdzież człowiek mialby znaleść pomysł o dobroci do- 


tale ws d'un captif chez les Indiens ou ges d: lde U dmerique. 
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skonałćj nad tę której przykład Bóg mu wystawil? Do- 
piero gdy niebo otworzyło się a zablysnęła wielka taje- 
manica pobożności *, rozszerzył się też i miłości widno- 
krąg. Bóg, nicograniczając się już na daniu człowiekowi 
cokolwiek ze swego, jak to uczynił przy stworzeniu, 
ale sam oddając się jemu i za niego, nauczył go rodzaju 
dobroczynności nieznanego dotychczas. Podarta zostala 
zasłona tajemnicza skrywająca przed rozamem ludzkim 
widok Swiętego swiętych, to jest pojęcie milości w jej 
doskonałości bczwarunkowćj; a świat podziwiał twarz 
w twarz, na górze oliarnćj, żyjący arcy-pierwowzór 
poświęcenia się nieskończonego.  Przyrodzenie ludzkie 
oświecone i oduszowione przez to objawienie milości, 
uczuło w sobie rozwijające się nowe uczucie. Jqdrość 
serca, jak ją nazywa pismo, przestąpiła dawne krańce, 
a człowiek nauczył się kochać i służyć podobnym sobie 
nie już kosztem tego co posiada, ałe kosztem tego czem 
jest, kosztem swojćj spokojności, swego zdrowia, życia 
nawet. Pod wplywem religii pierwotnćj, widziano nic- 
kiedy ludzi poświęcajacych się za rodziców, za przyja- 
ciol, za ojczyznę, ale nigdy za człowieka niemającego 
ku temu innego prawa prócz swćj godności człowieczćj. 
Miłosierdzia to chrześciańskiego dziwo ustawiczne, że 
ono podniosło aż do poświęcenia się uczucie łaskawości, 
laczącćj pod zakonem początkowym członki ladzkićj 


2 Manifeste magnum est pietatis sacramentum, quod manifestalunt 
est ix carne, Epist, prz ad Timoth., WI, 16. 
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rodziny. Przewyższa ono dobroć starożytną cala ta 
przestrzenią która się znajduje między dobrodziejstwem 
a poświęceniem się. I na tem właściwie zasadza się od- 
rodzenie miłości. Dobroczynność która się zatrzymywała 
na jałmużnie było to miłosierdzie w dzieciństwie, jeszcze 
zamknięte w żywiołach świata tego : dopiero u stóp 
krzyża przywdzialo ono męzką szatę. Odtąd pelne 
odwagi i życia, igra sobie z najprzykrzejszemi pracami, 
zabija wstręty przyrodzenia, okiem pogodnem śmierć 
wyzywa, a na jego czole, chętnie podjętemi cierpieniami 
zoranem, promieni się aureola męczeńska. 


Stąd, narody protestanckie, które całe miłosierdzie 
chrześciańskie zdają się oceniać suskrypcyami i sprowa- 
dzać je do kwestyi cyfr, oczewista iż prawdziwe o niem 
pojęcie straciły. Że Zbawiciel przyszedł nie niszczyć 
zakonu ale go wypełnić, niewątpliwa zatem, że i przepis 
starodawny a powszechny jaimużny powinien był nie- 
tylko pozostać ale nawet być dopełnionym z większą 
szlachetnością u ludów które uczuły w jakimkolwiek 
badź stopniu wpływ chrystyanizmu, jak to widno po- 
równywając do najświętszych narodów pogańskich naj- 
podlejsza sektę chrześciańską, mahometanizm. Fen ro- 
dzaj dobroczynności, kióry wszędy się znajduje gdzie- 
kolwiek religia pierwotna znaną i dopelniana była, musi 
też naturalnie znajdować sią u narodów protestanckich; 
albowiem, póki zasada niepodległości umysłowćj nic- 
sprowadzi ostatecznych swych następstw, zachowają one 
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zawsze jakąś wspólną wiarę w te prawdy pierwotne, bez 
których żadne towarzystwo, nawet niedoskonałe, nawct 
zepsute, ostać się niemoże. Równie niczaprzeczonem jest 
że w tych stronach oddzielonych od jedności kościola, 
w których panuje dobroczynność prawdziwa, skromna 
i wyższa czynnością swoją od dobroczynności ludów sta- 
rożytnych, że w tych stronach, mówię, massa ludności, 
mnićj podległa sceptycznemu wpływowi racyonalizmu 
osobistego , zachowała w skutek zasady przeciwnćj, 
więcćj wiary w te dogmata chrześciańskie, które dawny 
protestantyzm przyjął od kościoła katolickiego. Ale że 
cecha rozróżniająca właściwie poświęcenie się chrze- 
ściańskie 6d dobroczynności pierwotnćj niezalcży na 
większćj ilości dobrych uczynków jednego rodzaju, ale 
na nowym rodzaju tych dobrych uczynków, kościoł 
więc, zachowawca prawdziwego Chrystyanizmu, musi 
nietylko uwieczniać to miłosierdzie pierwszych czasów, 
którćj wzorem była dobroć stwarzająca, ale jeszcze i 
poradzać ustawicznie to miłosierdzie doskonalsze, któ- 
rego pierwowzorem jest ofiara odkupienia. 


Porównanie pod tym względem katolicyzmu z protes- 
tantyzmem przedstawia godne uwagi zjawisko ze świata 
moralnego, przewidziane niejako przez Woltera. « Ludy 
« odłączone od wyznania rzymskiego, niemogły dosho- 

nale naśladować miłosierdzia szlachetnego 3» które je 
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cechuje. Duch jakiegokolwiek kościoła objawia się do- 
kładnie w jego duchowieństwie : porównajmyż do ka- 
plaństwa katolickiego, chciałem powiedzieć kapłaństwo, 
nie, ministrów protestanckich. Przyjmuję z góry wszys- 
tkie rysy dobroczynności osobistćj, które mi kto na ich 
pochwałę przytoczy. Ale o jedną tylko rzecz spytam: 
pokażcie mi w tem duchowieństwie, wziętem gromadnie, 
ducha poświęcenia się. Nie spostrzegłem w historyi jego, 
nawet w epoce największćj jego żawliwości religijnćj, 
aby miało otrzymać łaskę niedbania na zarazę gdy idzie 
o dopelnienie najgłówniejszego obowiązku. « W 1548 
« ministrowie przedstawiwszy się przed Radą Genewska 
« wyznają iż byłoby ich obowiązkiem iść pocieszyć 
« zarażonych, ale że żaden z nich niema dosyć odwagi 
« do uczynienia tego, że więc proszą radę aby im 
« przebaczyła ich słabość, Bog albowiem nieudzielił im 
« łaski zwyciężenia i niedbania na nielezpieczeństwo 
« z potrzebną nieustraszonością, wyjąwszy Macieja Ge- 
« neston, który ofiaruje się tam pójść jeśli los padnie 
« na niego. * » Inny to w cale byl język którym kardy- 
nal Borromeusz przemawiał do duchowieństwa swego 
prawie w tym samym czasie i w podobnychże okolicz- 
nościach. « Najtkliwsze starania jakie tylko najlepszy 
« ojciec może dla swych dzieci podejmować w tym czasie 
« opłakanym takie powinien biskup wyświadczać przez 


4 Wyciag z regostrów Rady stanu rzeczypospmiitej genewskiej, 001535 
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« gorliwość swą i usługę, aby inni ludzie przykładem 
« jego zapaleni, rzucili się do wszystkich uczynków 
«miłosierdzia chrześciańskiego. Co do proboszczów i 
« innych mających pieczę około dusz, zdala niech będzie 
« od nich mysl pozbawiania trzody swojćj i najlżejszćj 
« usługi w czasie gdzie tak są dla nićj potrzebni, ale 
« niech wezma stale przedsięwiecie raczćj wszystko 
« nawet śmierci samćj niebezpieczeństwa ochoczym 
« umysłem ponieść, aniżeli wiernych, Chrystusa krwią 
« odkupionych, a sobie w pieczą danych, odbiedz w tćj 
« ostatecznćj potrzebie wszelkiego rodzaju posiłków. * » 
Ani on, ani jego kapłani, ani tylu ubogich mnichów, 
z których wygodnie sobie szydzila nieustraszoność pa- 
storów genewskich, nieczekali póki los padnie na nich, 
aby biedz do łoża zarażonych. Porównanie postępowania 
dwóch duchowieństw wśród tych wielkich przygód 
mogłoby być treścią statystyki moralnćj pelnćj interesu. 
Po wszystkie czasy, i świeżo jeszcze, ile razy jaka cho- 
roba zaraźliwa spustoszy powiaty niemieckie gdzie oba 
obrzędy są przytomne, wszędzie ta sama różnica objawia 
się : pisma publiczne to zauważały. Znajdziesz ją wszę- 
dzie : « Porównaj missge protestanckie do naszych mis- 
« syj, co za niewypowiedziana różnica w duchu który 
« je tworzy, w skutkach i środkach! Gdzież są ci mi- 
« nistrowie protestanecy którzyby potrafili umrzeć dla 
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doniesienia dzikiemu Amerykaninowi, albo Chińczy- 
« kowi piśmiennemu dobrćj nowiny zbawienia? Anglia 
« może sobie, ile tylko zechce, chwalić nam swoich 
« apostołów na wzór Lankastra, i swoje towarzystwa 
« biblijne, może sobie w szumnych rapportach malować 
« nam postęp rolnictwa u Negrów, i wiadomości ele- 
« mentarnych u Indusów; wszystkie te ślamozarne mis- 
« sye celników, których jedynym sprawcą jest polityka, 
« a jedynym dzialaczem zloto, niedowiodą nam czego 
« innego jedno niewyleczonego relegijnego odrętwienia 
« towarzystw protestanckich, któremi tylko interes po- 
« rusza; i ktokolwiek umie rozróżnić wielki czyn nat- 
« chniony przez powód wspanialy od postępku z podłej 
« spekulacyi pochodzącego, uzna jeśli dobrćj wiary jest, 
« iż nieskończoność zachodzi między tym biskupem 
« z Tabraca, który padl niedawno pod mieczem prze- 
« śladowania w Sutchen, w pośród trzody która zdobyły 
« chrześciaństwu odwaga i pot jego, a tym missyona- 
« rzem methodysta którego rostropna żarliwość prowa- 
« dzi w te jedno miejsca w których życie jego nieulega 
« żadnemu niebczpieczeństwu, i który w skutek targu 
« z góry zawartego, każe sobie oplacić swych nawróco- 
« nych tyle a tyle za sztukę, ë » Poświęcenie się mis- 
syonarzy naszych objęło więcćj niź świat caly, przeszło 
wszystkie rodzaje boleści i śmierci. Widziano ich wprzę- 
gających się w galery carogrodzkie , konających przy 
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śpiewaniu hymnów pod toporem kamiennym dzikich, 
i wylewających hojnemi strumieniami na kalwaryach 
japońskich tę krew Odkupiciela która płynęła w ich ży- 
lach. Wymień pustynię jaką, skałę jaką oceanu wzgar- 
dzoną przez politykę i handel, ukażą ci tam grób jakiego 
męczennika miłości katolickićj. I kiedy miłość ożywia- 
jaca kościoł powinna być zdaje się winiszczoną przez 
strat tyle, widzę ja w łonie chrześciaństwa powtarzajaca 
się pod różnemi postaciami w tem mnóstwie zgromadzeń 
religijnych , których członki wszystkie, poświęcone 
duszą i ciałem usłudze cierpiacego człowieczeństwa, 
oddają siebie samych na jałmużnę : poświęcenie 
się piękniejsze jeszcze, pod pewnym względem a niźcli 
męczeństwo. Albowiem, jeśli potrzeba wysiłku odwagi 
do poświęcenia życia swego, dla zniesienia życia całego 
w poświęceniach trzeba czegoś więcćj jeszcze. Pewien 
dziennik protestancki, chcąc przytoczyć dwóch bohaty- 
rów miłosierdzia chrześciańskiego, wybrał u katolików 
Wincentego a Paulo, a u protestantów nie ministra 
jakiego, co też do zauważania jest godne, ale pewnego 
szanownego podróżującego filantropa. Pomnik wznie- 
siony w opactwie Westminsterskiem pamięci Howarda 
przedstawia go trzymającego w ręku plany dobroczyn= 
ności w zwitkach papieru. Ubogi kapłan katolicki napi- 
sał swoją, tak jak Bóg wypisuje swą potęgę, w dziełach 
swych, a jednem z tych/dziet jego jest to serce dziewic, 
bohatyrskich matek wszystkich nieszczęśliwych. Czemże 
dest dar kilku sztuk zlota co bogatemu ani jednój z jego 
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roskoszy nieodejmie, w porównaniu z darem siebie 
samego? Azaż kto niepojmuje tego że jest różnica 
między suskryptorem towarzystw biblijnych a siostrą 
miłosierną? Zasluga poświęcenia się katolickiego tym 
więcćj jaśnieje im bardzićj się chowa. Świadczę się 
przed sumieniem powszechnem : jeśli w protestantyzmie 
znajdziesz administracyc dobroczynności, to jednak 
daremnie szukać będziesz, gdziekolwiek on panuje, 
takich co by się stali pokornemi ofiarami miłosierdzia. 


Wyprowadźmy teraz ważną prawdę która wypływa 
z powyższych uwag. Miłosierdzie chrześciańskie jest 
wyższe od dobroczynności starożytnćj ; zasada zaś tćj 
wyższości? oto większe objawienie się miłości Bożćj. 
Miłosierdzie katolickie porównane do dobroczynności 
protestanckićj, przedstawia nam wyższość tego samego 
rodzaju, musi więc przez następstwo mieć za zasadę 
prawdziwe pojęcie, a tem samem prawdziwe uczucie tćj 
miłości. Indiwidualizm protestancki, pchnąc umysły ku 
wątpieniu, niszczy stopniowo z wiarą i miłość; dobro- 
dziejstwa wysychają w miarę jak prawdy zmniejszają 
szę. Ta przyczyna panuje nad innemi. Ale odpowiedź ta 
ogólna pozostawia jeszcze zadanie ostateczne nierostrzy- 
gnięte. Ponieważ upadek ten pokazuje się odpoczątku 
reformy, zachodzi więc pytanie, która to między praw- 
dami odrzuconemi przez dawny protestantyzm przyczy- 
nila się przez swoje zniszczenie do zepsucia i wygluzo- 
wania tego ubiegania sie w miłosierdziu GChrystasowem, 
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które cechuje katolicyzm ? Spytajże się kościoła jakim 
to sposobem on wzrusza, ożywia, karmi codziennie to 
cudowne uczucie, a miasto odpowiedzi pokaże ci on na- 
pis co wieńczy przybytek tajemniczy : Tak Bóg świat 
umiłował, Kiedy idzie o wytłómaczenie miłości komuż 
wierzyć będziesz jeśli nie temu kto kocha ? 


Aby pojąć wpływ tego poczatku milości w całćj roz- 
ciągłości jego, potrzeba uważyć do jak wysokiego stop- 
nia świątobliwości podnosi on obowiązki dobroczynności 
pierwotnćj, i jak zarazem utrzymuje tego ducha po 
święcenia się który jest właściwą cechą Chrystyanizmu. 
Miłosierdzie niewstępuje do serca ludzkiego bez wałki, 
albowiem znajduje tam wiecznego przeciwnika, pychę, 
pierworodną córkę egoizmu a matkę nienawiści. Wzgar- 
da człowieka ku podobnemu sobie zaprowadziła u staro- 
żystnych wyrodzonych ludów ich drapieżne teorye nic- 
woli. Zniknęły one skoro Chrystyanizm wycisnał na 
czole każdćj istoty ludzkićj pieczęć wzniostego pobra- 
tymstwa z Bogiem-czlowiekiem. Atoli, przywracając 
uczucie godności łudzkićj, że był nietknąl nierówności 
stanów, jednćj z podstaw przemijających społeczeństw 
świata tego, natychmiast pycha nadużywając tego po- 
rządku koniecznego, aby odzyskać choć niektore z daw- 
nych swoich roskoszy, dąży do utworzenia nawet pod 
panowaniem zakonu miłości, maluczkej niewoli. Obrażli- 
wa wzgarda ku ubogiemu, przykre obchodzenie się że 
sługami nie sę czem innem. Ale równie jak ubóstwiając 
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nature ludzka, Chrystus złamał jarzmo nauk upadlaja- 
cych które długo na niej ciężyly, tak teź częsta kommu- 
nia która ubóstwia niejako każdego chrześcianina, zwal- 
cza ustawicznie, w obyczajach naszych, wszystko aż do 
cienia dawnego drapieziwa. Nigdy, zaprawdę, dogmat 
równości braterskićj nie otrzymał uroczystszego zatwier- 
dzenia. Najdobitniejszem jego znamieniem, przyjętem 
przez zwyczaj powszechny, jest uczestnictwo w jednejże 
uczcie. Tu, wielcy i mali, bogaci i ubodzy, dzicci i 
starce, lacza się przy jednymże stole jakby przy uczcie 
rodzinnej a ta uczta jest Bóg. Ten żebrak który dziś u 
drzwi twoich, zasiędzie jutro obok ciebie do biesiady 
żywota wiecznego. Wieszli skąd wraca ten ubogi poslu- 
gacz który tyle cierpi dla twego humoru wzniosłego ? 
Oto wstępuje do ciebie otoczony szacunkiem aniołów ; 
w swojem łonie nosi Boga który ciebie sadzić będzie. 
Ktokolwiek zbliska przypatrzy się charakterowi narodów 
chrześciańskich, łatwo dojrzy tego wpływa tajemnego 
ale ciaglego wiary w obecność prawdziwą. Jćj to win- 
niśmy w części przynajmnićj jedna z najpiękniejszych 
stron naszych obyczajów, godność sługi, którćj uczucia 
i wyobrażenie nawet zdaje się że zupełnie straciły ludy 
niektóre, mianowicie Anglia i Genewa. y 


Ubogi w tonie chrześciaństwa jest wyższą istotę. Jego 
godność znakomita jest jednym z pierwszych artykulów 
symbolu miłosierdzia. Slepi, my gardziemy jego podlo- 
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więcej nic, jeśli się godzi tak powiedzieć, jak stan w kto- 
rym się nam Jezus Chrystus ofiaruje ? Ten który powie- 
dział : To jest moje ciało, tojest moja krew, powie- 
dział też : « Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych 
« braci moich najmniejszych, mnieście uczynili ”. » 
Jeśli wiara nasza nie jest dosyć mocna aby odkryła pod 
łachmanami nędzy wyobraziciela Książęcia wieku przy- 
szłego, jakże będzie mogła uczcić pod najlichszą postacią 
majestat Pana świata całego? każde więc pogardzenie 
nasze ubogim zawiera w sobie początek niedowiarstwa 
i zaród bluźnierstwa. Zrozumiejmy lepićj wielką tajem- 
nicę wiary : kommunia, bez uczynków miłosierdzia, 
byłaby ofiarą okropna któraby zbrodnia przerwała, ofia- 
ra bez dziękczynień. Wzniesiona w świątnicy kończy 
się ona dopiero w chałupie ubóstwa, gdyż tam także 
mieszka Syn człowieczy, miłosierdzie jest hymnem co 
ja kończy. Te pobożne uwagi, spólne wszystkim wier- 
nym zradzają codzień więcćj dobrodziejstw, a niżeli filo- 
zofia napisała okresów o dobroczynności. Zaprzeczyszli 
mocy tym wyobrażeniom pod pozorem że są napięt- 
nowane mistycyzmem? Ależ ten wplyw potężny jaki 
wywarło chrześciaństwo na świat cały czyliż niezależy 
od takichże samych idei? Zważ, proszę, co sprawila 
dobroczynność rozumowa, w porównaniu tego miłosier- 
dzia mistycznego, które ośmnaście oto wieków, czuwa 
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nad człowieczeństwem i miłośnie uściela jego łoże bo- 
łości ! Wyżćj się cofnij, a nauczą cię dzieje slarożytno- 
ści, że wszystkie nauki dobroczynne spoczywały na do- 
gmatach mistycznych, zachowanych przez podanie. Jeśli 
tak mistycyzm pojmujesz, to on panował nad światem : 
jego władza poczyna się od stworzenia. 


Słodka ta potęga tajemnic miłości daje się najbardzićj 
uczuć w przebaczeniu uraz, tym drugim dziwie Chrze- 
ściaństwa. Kiedy, dzięki zbawiennemu umnictiwu, oko 
ludzkie zapuszcza się aż w łono śmierci dla szukania 
nauki organizacyi, czemu też niema sposobu rozwarcia 
przed oczyma niedowiarka duszy chrześcianina, aby mu 
pokazać organizacyę miłosierdzia żyjącego? Ci, którzy 
podpadli przygodom mieszającym tę milość i doznali 
leków odwracających te przygody, niech ci dadzą tu 
świadectwo. Skoro ogień rozjątrzenia, wracy w niższćj 
okolicy duszy, grozi opanowaniem woli samćj, kilka 
wtenczas kropel krwi Przejednawcy gaszą rodzący się 
pożar. Sądzę że człowiek kommunikujący z wymaganemi 
usposobieniami, gdyby odkrył, w tćj boskićj chwili, 
cień jaki nienawiści ukryty gdzie w kątku serca swego, 
niemógłby nigdy znieść widoku jego. Oprócz ważności 
obowiązku tak potężnćj w podobnćj chwili, oprócz głosu 
krwi tćj wolającego o łaskę, stan duszy w tenczas w glę- 
bi swojćj jest przeciwny wszelkićj goryczy. Przebywa 
w nićj nader slodki pokój. Niedowiarek niepotrafilby 
sobie utworzyć pomysłu o tym szeregu uczuć; niechże 
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przynajmnićj nicbluźni temu czego niczna. Jego tez 
nauki niesprawią nic coby moglo się do tego przyró- 
wnać. Przepis darowania uraz jest wielką tajemnica 
obyczajności chrześciańskićj, jak odkupienie jest wielka 
tajemnicą wiary. Gała metalizyka ludzka jest w gruncie 
nieudolna, niemówię wprowadzić w wykonanie tego 
obowiązku, ale jedno dowieść że to jest obowiązek. 
Serce łudzkie jest takie źe człowiek czuje wielkość 
w przebaczeniu, to prawda; ale czy też nieczuje wielko- 
ści i w zemście nieśmiertelnćj? Znajdźże teraz w uczu- 
ciu samem obowiązek przeniesienia jednego wzruszenia 
nad drugie. Azaż się poradzisz rozumu ? Rozum odłą 
czony od wiary powie ci że zemsta jest wykonaniem 
prawa obrony własnćj. Daremnic wykręcać będziesz 
wszystkie oderwane pomysły ideologii : obowiazek 
przebaczenia pozostanie zawsze następstwem bez zasady. 
Tego wniosku niewyprowadzisz jedno z założenia chrze- 
ściańskiego. Kiedy mądrość starodawna wzniosla się aż 
do radzenia tćj cnoty, powiązała ja z myślą 0 przeba- 
czeniu boskiem tworzącą posadę religii pierwotnćj. Pod 
tym względem, gieniusz całej starożytności oddycha pod 
ta piękną allegoryą Homera. « Bogowie, wyżsi od nas 
« cnotą, dostojeństwem i wladza, dają się wzruszać. 
« Skoro się ludzie przeciwko nim zawinią przez prze- 
« stępstwo jakie, mogą gniew ich odwrócić przesyłając 
« im obok modłów pokornych, kadzidla, slaby, libacye 
« i obiaty. Modły córkam są wielkiego Jowisza, 
« postępują krokiem chwiejącym się, zmarszczkami 
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« okryte, z oczyma spuszczonemi, a niepojrzą jedno 
« z ukosa, postępują ustuwicznie za obelgą, która, 
« bezpiecznego a lekkiego kroku, łatwo je wyprzedza, 
« i przebiega ziemię a szkodzi ludziom, oe przychodzą 
« naprawić jéj szkody. Te córki Jowisza nieszczędzą 
« dóbr temu co je przyjmuje ze czcią, i skłaniają ucha 
« ku życzeniom jego. Jeśli ich kto nieprzyjmie, jeśli je 
« odepchnie z uporem, w tenczas błagają Jowisza aby 
« takiemu posłał obelgę, jako karę okropna. * » 


Posluchajmy teraz wiary katolickićj. 


Przebaczenie które urodziło się na krzyżu a przemiesz- 
kuje w przybytku, nieczeka zanim modły przyjdą, 
z oczyma spuszczonemi , zmazać ślady obelgi. Na wzór 
Boga zbawiciela który wyciąga ramiona ku przestępnym 
śmiertelnikom, i wychodzi naprzeciwko nich uleczyć 
ich rany, które sami sobie zadali lżąc Go, tak i przeba- 
czenie, dziecko pierworodne Chrystusa i jak On wszędzie 
obecne, uprzedza ociągające się błagania żalu, i bieży 
samo ofiarować się obeldze. Wieczne na wzór swego 
Ojca wszystkie obejmuje czasy, niema dla niego wczora 
ni jutra, a wszakże, na pożytek ludzi ma swoje wielkie 
dnie, i swoje godziny święte. Kiedy pobożna gromada 
zbiera się na ofiarę w ktorćj odbywa się przelanie krwi 
odkupiającćj, czuwa ono wten czas u brany kościola i 
è [iada, rozdz, IX. 
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mówi do wszystkich wstępujacych ; « Jeśli tedy ofiaru- 
« jesz dar twój do ołtarza, a tam wspomnisz iź brat twój 
« ma nieco przeciw tobie : zostaw tam dar twój przed 
« ołtarzem, a idź pierwćj zjednać się z bratem twoim: 
« a tedy przyszediszy ofiarujesz dar twój. 9» Wszyscy 
bratnie serce przynoszący, wstępują z weselem, al- 
bowiem przynoszą podarunek ulubiony; a kiedy do 
domów wracają, mówi im : idźcie w pokoju. Lecz 
jeśli, zwodząc czujność jego, niektórzy z fałszywych 
braci co nienawiści, królowej piekiel, tajemnie holdują, 
ośmielą się wcisnąć aż tam gdzie jedno miłość przypu- 
szczona, wtenczas czeka na nie przy powrocie. 1 kiedy 
przed niem przechodzą z zachmurzonem okiem a z ser- 
cem ciężkiem, daje im za siostrę zgryzotę która ich nig- 
dzie nie opuszcza : potępieni są pozostać w jćj objęciach 
nieprzebłaganych. Kto wytlomaczy co się wnich doko- 
nało? To jedno wiadomo że wyrok okropny w ich wła- 
snem sercu został przypieczętowany całą tą krwia która 
świat zbawiła. 


Cześć Eucharystyi, która jest urzeczywisinieniem ze- 
wnętrznem i wiecznie obecnem poświęcenia się nieskoń- 
czonego, która co dzień to uczucie obudza, która ta 
myślą karmi pamięć człowieka, serce jego i zmysły na- 
wet, ta cześć wciela weń ducha poświęcenia się **. Od- 


9 Si ergo offers munus tuum, etc, S. Matth. V, 23, 24. 
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danie siebie samego staje się myślą zwyczajną. I to spra- 
wia właśnie że miłosierdzie jest czynnem i niczmordowa- 
nem. Nic bowiem niczastąpi potęgi nałogów, a ma je tak 
serce jak i ciało. To działanie zasady miłości objawia się 
na każdćj stronnicy dziejów Chrześciaństwa i przedsta- 
wia oku śledczemu wspaniałe doświadczenie. Zbierają 
ze skrupulatną ciekawością najmniejsze szczegóły 0 sła- 
wnych pisarzach, sa to przypiski do dziejów geniuszu. 
Ale przedmiot piękniejszćj nauki bo odnoszącćj się bar- 
dzićj bezpośrednio do szczęścia ludzkości, stanowi po- 
szukiwanie w żywotach, słowach, zwierzaniach się ser- 
decznych tych cudotworców miłosierdzia katolickiego, 
tajemnicy ich poświęcenia się niezrownanego. Wykaza- 
loby się, że jeżeli poświęcenie się Jezusa Chrystusa było 
dla nićj zasadą, to pokarmem jćj było uczestnictwo z 
ciałem i krwią Chrystusowa , pokarmem codziennym, 
środkiem przeciwko opieszałości przyrodzenia, bodźcem 
żywotnym podwajającym ciągle bicie w sercu ich milo- 
sierdzia. Weźmy przykład. Okres który zajmuje drugą 
połowę XVI i pierwszą XVII wieku widział Franciszka 
Xawerego, Franciszka Salezego, Wincentego a Paulo, 
których imiona błogosławione wszędzie pokora nie mo- 
gła wybawić od sławy. Ten tryumwirat z różnych chara- 


a bolesć; niemożna mu odmówić podziwienia złączonego z przestrachem, 
« nietylko dla jego pięknej calosci, ale jeszcze i dla hezinteressowności. 
u dla poświecenia siebie samego, htore kładzie za charakter stanowczy czlo- 
« wieka, »— Uistoire des republ, ital, du moyen-âge; par M. Sismonde 
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kterów złożony , przedstawia miłosierdzie chrześciańskie 
uosobione w swych rozmaitych przymiotach. Przeni- 
szczony ofiarami, przygniecony ciężarem świata całego 
co go dostał ku nawróceniu, bohaterski Apostoł wscho- 
du, zapominając wszakże i trudów i niebezpieczeństw 
bezustannie ponawiających się i mak, woła : « Najwięk- 
« sza bieda missyonarza, to że niemoże w pewnych oko- 
« licznościach obchodzić świętych tajemnic, i musi być 
« pozbawionym chleba niebieskiego, który umacnia 
« serce człowieka i który jest jedyną pociecha w nie- 
« szczęściach i przeciwieństwach żywota tego ''. » A 
teraz posłuchaj Anioła dobroci : przywodząc on z dziwna 
prostotą cuda które kommunia sprawia w świętych nie- 
postrzegł się że sam siebic malował : « Uczuwają oni — 
« mówi — jak Jezus Chrystus wylewa się i udziela wszy- 
« stkim częściom ich duszy i ich ciala. Mają oni Pana 
« Jezusa w mózgu, w sercu, w piersi, w oczach, w rę- 
« ku, w języku, w uszach, w nogach. Ale ten zbawicieł 
« cóż on tam wszystek robi? Dźwiga wszystko, oczysz- 
« cza wszystko, umartwia wszystko , ożywia wszystko; 
« wsercu kocha, w mózgu myśli, w piersiach ożywia, 
« oczyma patrzy, językiem mówi, itak następnie. Czyni 
wszystko we wszystkiem i kiedy żyjemy, juź nie my 
Żyjemy ale Jezus Chrystus w nas **, » Chceszli jeszcze 


a 


'* Listy S. Franciszka Xawerego, list CVII, z roku 1552. 
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„ust Wincentego a Paulo usłyszeć co to jest Kommunia : 
© Kiedyście przyjęli ciało Jezusa Chrystusa, czy wten- 
« czas nieczujecie — mówił on do swoich kapłanów — 
« nieczujecieli jak ogień boski goreje w waszćj pier- 
« si713 » Gdybym był skazany na galery przez spra- 
wiedliwość ludzka, i gdybym tam marzył że nieznajomy 
jaki, rozpalony ku mnie, biednemu skazanemu, niewy- 
tlomaczona miłością przyjdzie i obciąży się memi kajda- 
nami; takiego wyglądając cudu, rachowalbym trochę 
więcćj, przyznam się, na ten ogień który gorzał w piersi 
Wincentego a Paulo, niż na wszystkie światło filan- 
tropii. 


Filozofów podziwiających poświęcenie się katolickie 
można przyrównać do Egipcyan, którzy błogosławią, wy- 
iewom Nilu, a jego źródła nieznają. « Być może powiada 
« Wolter, że nie większego niema na ziemi nad poświę- 
« cenie piękności swojćj, mlodości a często wysokiego 
« urodzenia, jakie czyni płeć delikatna dla niesienia 
« ulgi w szpitalach temu stekowi wszystkich nędz ludz- 
« kich, których widok tak poniżajacy dla pychy, a tak 
« przeciwny delikatności naszćj *^⁄ » Eh! bez wątpie- 
nia; ależ nie zatrzymuj się na zjawisku, szukaj przy- 
czyny jego. Rozunicszli że te schronienia nieprzystępne 
sa nudom, odrazom, burzom serca? że lo serce ludzkie, 


Vie de St. Vincent de Paul, par Louis Abellv, t. II, p. 183. 
4 Essai sur les Mwws, rozdz. 139. 
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które się morduje roskoszą, niczmorduje się nigdy ofia- 
rami? Kiedy przebiegając te posępne komnaty, aniolowic 
ci pomyślą sobie że zamiast tego słodkiego i świetnego ży- 
cia któreby im jedno ich słowo przywróciło, zamiast tćj 
rodziny co ich przywołuje, trzeba będzie pielęgnować 
te obce rany, słuchać tego chrapania konających, grześć 
te trupy nieznajome, nie tydzień, nie miesiąc, ale lat 
trzydzieści, ale zawsze; rozumieszli że odwaga ich nie 
gotowa nigdy upaść przed podobną przyszłością? A 
wieszże co je pokrzepia w tych mdłościach albo co je 
od nich strzeże ? Niewiesz o tem, powiadasz : uczyńże 
jak ci, co chcieli otem wiedzieć, spytaj się ich samych. 
Kommunia częsta, oto ich jednomyślna odpowiedź. Fi- 
lantropie, dość okresów : powiedz co im dasz w miejsce 
tćj tajemnicy miłości? Jeśli niema na ziemi nic większe- 
go nad ich poświęcenie, czemuż nie przedsięweźmiesz 
dzieła tak pięknego? Uczyń nam, twemi szumnemi ma- 
xymami dobroczynności, jedną siostrę miłosierną, na- 
przykład , jedną tylko; nie żądamy nic więcćj po 


tobie. 


Uwagi te obudzają w nas myśl zasmucającą. Ludzie 
którzy od czasu rozerwania nieszczęsnego na zawsze, 
wciągnięci są przez stan swój do zbijania wiary kościoła, 
ludzie ci wiedząż co czynią? Wiedząż oni że napastuja 
wiarę najpłodniejszą w dobrodziejstwa, bo wstrzymująca 
wszędzie ducha poświęcenia się i ofiary ? Niechaj ten co 
ni eichy 1 pokorńcgo serca mima pysznój niewdzięcz 
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ności ludzi których przyszedł zbawić, oddala od ust na- 
szych wszelkie słowo goryczy przeciwko tym nieszczę- 
snym kazicielom najpiękniejszego z darów Jego. Bo 
i jakże inaczćj moglibyśmy im mówić o tym darze jc- 
żeli nie językiem pełnym miłości! Gdyby ten język nie 
istniał, wynalezionoby go dla mówienia o Eucharystyi. 
Ale zarazem bolesne oburzenie zmusza nas do powsta- 
nia przeciwko ich opłakanemu poslannictwu. Przejęci 
glęboko tem podwójnem uczuciem nieumielibyśmy sobie 
wytłómaczyć smulnćj miłości którą ku nim oddycha- 
my, gdybyśmy sobie nieprzypomnieli słowa Chrystu- 
sowego do pierwszego kazicicla tajemnicy wiary, słowa 
tak czułego i tak przytloczającego : « Przyjacielu, na coś 
przyszedł ? 5 » 


15 Amice, ad quid venisti? Mat. XXVI, 50. 
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ROZDZIAŁ VHI. 


ZYCIE WEWNĘTRZNE. 


Pie mistyczne jest zjawiskiem moralnem wszystkich 
czasów. Rozmaite rozprawy religijne starożytne zawie- 
raja w sobie teorye duchowności, w których znajdują 
się zasady takiego szeregn idei jaki u ludów nowo- 
żytnych pojęty został. Ale teorye te dziela się na dwa 
rzędy zupełnie przeciwne. Jedne uposadnione na spe- 
kulacyach czysto filozoficznych, a w ogólności na pan- 
teizmie, dążyły do zniszczenia w człowiekn jego ja 
czynnego, a to żeby zniszezywszy co mu było właści- 


wem, mógł się złać z duszę powszechno i bvć zatopio- 
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mar w Bóstwie. Rozlana w mnóstwie sekt wschodnich, 
zdaje się że nauka ta wyszla początkowo z Indyi i znaj- 
duje się wyłożoną, z zasadą na którćj spoczywa i następ- 
stwami jćj niszczącemi wszelka moralność, w jednym 
z najstarszych pomników literatury Samskryckićj. Ten 
« kto wie, powiedziano w Owpmech'hat, że wszystkie rze- 
« czy kształtem są Stworzyciela, że swoje ja i wszystko 
« co być się zdaje jest stworzycielem; że świat pochodzi 
« od niego, jest nim, przebywa w nim i doń wraca; 
« ten kto to wie i nad tem rozmyśla, znajduje przez to 

spoczynek swego ducha, jest w spokoju. Skoro się 

serce pozbawi Żądz i czynności, idzie przez to do 
« swego początku, którym jest dusza powszechna; idąc 
« do swego początku, niema innćj woli nad wolę istoty 
« prawdziwćj. Serce z natury pragnie zmienić się 
« w rzecz którćj żąda; przeto dusza staje się Bogiem 
« albo światem, podług zwrotu myśli swoich ku Bogu 
« lub ku światu. Sercem nieczystem jest to które ma 
« chęci (volontćs); sercem czystem to, które już żadnej 
« niezachowało. Serce zatopione w istocie doskonałćj, 
« dumając że dusza nieśmiertełna jest, staje się nią 
« samą, a wówczas szczęście jego jest niewymówne: 
« wie że ta dusza jest w niem. Być skupionym w Bogu, 
« jak w skarbie znalezionym, nic nietwierdzić, nic nie- 
« brać przed sie, niemówić : jestem, albo ja; być bez 
« trwogi i woli, oto znak zbawienia i szczęścia najwyż- 

szego. Żądać, jest to umrzeć; nic nieżądać, to Żyć. 

Kto zna istotę powszechna, kto wie że dusza jego jest 
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« duszą powszechną, światłem się staje ; uwolniony jest 
« od wszego złego; jest umiejętnością, bez zmudnych 
« czytań; szczęśliwym jest, nieśmiertelnym, jest Bogiem. 
« Żądza czynienia dzicł czystych, obawa uczynienia 
« dzieła złego, nietroskają umiejętnego; wie on bowiem 
« że dzieło czyste i dzieło złe, jedno i drugie jest samym 
« Bogiem (który działa). Jest bowiem prawdą, że niema 
« mi tworzenia, ni niszczenia , ni zmartwychwstania, 
« nirozważającego, ni zbawionego, ni zbawienia: gdyż 
« świat jest tylko złudzeniem; niema nic rzeczywistego 
« prócz duszy powszechnćj, która się objawia pod po- 
« wierzchowością świata! ! » 


Chociaż obleczona formami entuzyazmu, doktryna 
ta przedstawia szereg następstw ściśle wywiedzionych 
z panteizmu. Błędy te podobne, pod wielu względami, 
do mistycyzmu wynalezionego 3000 lat z góra, powta- 
rzały się rozmaitemi czasy w łonie Chrześciaństwa, ale 
biorąc drogę przeciwną. Albowiem, kiedy kwijetyści 
Indyjscy wywodzili z panteizmu teorye duchowości, 
kwijetyści Europejscy, opierając się na fałszywćm wy- 
obrażeniu o doskonałości, stanowili maxymy wiodące 
loicznie do punktu z którego tamci wyszli. Doktryna ich, 
o potrzebie zniszczenia wszelkiego działania szczególnego 


« Patrz rozbiór Oupneck'hat. p.Laniuinais, Journal de la societe asia- 
4 cahiers X, WI, VIT. XIIE er XIV, passim, i tlómaczenie taciiski 
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umysłu i woli, daje się pojąć jedynie przypuszczając że 
człowiek jest modyfikacyą substancyi nieskończonćj : bo 
jeżeli jest istotą rozumna oddzielną od Boga, jako istota 
rozumna musi być czynną, sama materya tylko będąc 
martwa z przyrodzenia; a jako istota pojętna oddzielna 
powinna żyć działalnością własną. Przetoż wielu z tych 
mistyków, wyciągając z systematu swego jednoczenia też 
same następstwa co i starożytni, wyciągnęli zarówno 
obojętność czynności, i niemożność grzeszenia bez- 
względną, utożsamotniając jeszcze pod tym względem 
wolę człowieka z wolą boską, istoty ograniczonćj z istotę 
nieskończona; a Molinos przywiedziony do panteizmu 
wyraża je w słowach tak podobnych do słów Oup- 
neck'hat, że się podejrzenie nawija, jakoby kwietyzm 
XYII wieku był, jak tyle innych systematów, prostem 
odgrzaniem doktryn wschodnich. * 


Pryncypium zawierające bląd ten ogromny znajduje 
się w pismach, z innych względów szacownych, niektó- 
rych autorów ascetycznych, którzy w pełności nabo- 
żeństwa swego byliby je odrzucili gdyby następstwa 
dostrzegli byli. Zamiast urządzenia działalności duszy, 
pobożność przez nich pojmowona, dąży do osłabienia 
jéj i niszczenia. Caly kwietyzm pantcistyczny mieści się 
w zarodzie w tem falszywem wyobrażeniu, o tyle dalekiem 
prawdziwćj pobożności katolickićj jak ją pojmowano 
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we wszystkich czasach, o ile istota dałeką jest nicestwa. 
Ci mędrcy starożytni, których zwać można językiem 
wielu ojców Ghrześcianami pierwotnemi, dawali często 
wyborne przepisy duchowości. Teorye ich wywiedzione 
z wiar tradycyjnych, miasto niweczenia swego ja czyn- 
nego, miały za cel rozwijać je, pobudzając czlowicka do 
wydoskonalenia w sobie oczyszczaniem ciagłem uczuć 
swoich, wizerunku żyjącego Bóstwa. Taka jest podob- 
nież, ale w stopniu naturalnie wyższym, duchowość 
uświęcona Chrześciaństwem zupełnem. Rozszerza ona i 
użyżnia duszę, jak kwietyzm otrętwia ja snem śmiertel- 
nym, albowiem zastępuje tę lubieźność bierną, grunt 
tego falszywego mistycyzmu, zasadą czynna, milością, 
która jest tem dla świata moralnego, czem ogień, staro- 
żylne jego godło, jest w świecie fizycznym, obudzicielem 
powszechnym. Ciekawa jest, polożyć obok mistycyzmu 
panteistycznego Oupneck'hat, obraz pobożności katolic- 
kićj, skreślonćj przez pisarza nieznanego księgi przeło- 
zonćj na wszystkie prawiejęzyki, prawdziwy Oupneck hat 
Chrześciański, zawierający czystą essencya religii milo- 


Ścl. 


e Miłość jest wielka rzeczą i wielkiem ze wszech 
« miar dobrem : przez milość tylko, wszelki ciężar 
« staje się lekkim; przez miłość, czlowiek wszelkie 
« koleje losu zarówno znosi. 

« Albowiem, miłość dźwiga bez ulrudzenia ciężar 
« wszelki. i wszelka gerycz w słodycz przemienia. 
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« Szlachetna milość Jezusa, zachęca do czynienia 
wielkich rzeczy, i pobudza do pożądania coraz więk- 
szćj doskonałości. 

« Milosé w górę się wznosi, i poziomemi rzeczami 
więzić się niedaje. Miłość chee być swobodną i wolna 
od wszelkiego ziemskiego uczucia : ażeby nic nieza- 
wadzało jej wewnętrznemu widzenia; aby się wśród 
doczesnych pomyślności niepowiklała, aby wśród 
niepomyślności niecpadla. 

« Nad milość, niema nic słodszego, nic mocniejszego, 
nic wznioślejszego, nic rozleglejszego, nic wdzięcz- 
niejszego, nie pelniejszego, nic lepszego w niebie i 
na ziemi : albowiem milość od Boga pochodzi, a 
wzniesiona nad wszystkie stworzenia, w Bogu tylko 
nasycić się i spocząć może. 

« Ten który jest napełniony milością, biega, lata, 
weseli się, swobodny jest, nic go niewstrzyma. 

« Daje wszysiko za wszystko, i ma wszystko we 
wszystkiem; albowiem spoczywa jedynie w najwvż- 
szym, z którego wszelkie dobro pochodzi i płynie. 

« Niezważa na dary, lecz wznosi się nad wszelkie 
dobro, i zwraca się ku temu który obdarza. 

« Częstokroć, miłość niczna granie; lecz pala nad 
wszelką miarę. 

« Miłość ciężaru nieczuje, na trud niezważa; więcćj 
chce, niż może: u nićj niemasz nie niepodobnego, bo 
sadzi że wszystko jój wolno, i że wszystko może, 
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« A więc wszystkiego jest zdolna, i wiele dokaże i 
« uskuteczni, tam gdzie ten, który niema miłości, ustaje 


i upada. 
« Miłość czuwa, a nawet spiąc nicspi. 


« Znużona nicustaje, spętana nietraci swobody, stra- 
szona nietrwoży się ; lecz jako płomień żywy i prze- 
nikliwy, wznosi się ku niebu, i zpośród wszelkich 


zawad bezpiecznie wylata. 
«u Kto kocha, ten zna wolanie miłości. 
« Niejest godzien nazywać się miłośnikiem, kto niejest 
« gotów wszystko cierpieć i we wszystkiem stosować się 
« do woli Ukochanego. 

« Miłośnik, wszelką gorycz i cierpienie, dla Ukocha- 
« nego chętnie ponosić winien, a żadna przeciwnościa 
« niema się zrażać, i nigdy Go nieodstępować. * » 


Czynna ta pobożność chrześciańska niczem się nie- 
mordująca, ta nieczułość pantcistyczna niczem się nie- 
wzruszająca, są kształtami, ta niszczącego samolubstwa, 
tamta ducha poświęcenia który zachowywa i naprawia. 
Gdyż kwietyzm który zdaje się że ma za cel zniweczenie 
naszego ja, dążą przeciwnie do uczynienia zeń środka 
wszystkich rzeczy, i w gruncie jest duma samolubstwa 
bez granic, wówczas, kiedy miłość, która żyje tylko dla 
rozlewania się, rozwijając czynność kaźdej istoty poje: 


3 Nasładowanie J. ©. ks. IH. Rozdz. 5. 
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dyńczej, robi człowieka uczestnikiem świetnego działa- 
nia Istoty nieskończonej. 


Jednakże, gdy bład niemoże się ostać własną siła, 
mistycyzm panteistyczny zawiera wielką jedną prawdę. 
Zatopienie się czlowieka w Bogn jest zepsuciem dogmatu 
pierworodnego i wiecznego zjednoczenia Boga i czło- 
wieka, i pod tym punktem widzenia, jest w tym syste- 
macie coś odpowiadającego rzeczywistćj potrzebie natu- 
ry ladzkićj. Ona bowiem daży do tego zjednoczenia, 
stara się zerwać pęta które ją krępują przy rzeczach 
zmiennych i znikomych, by się przywiązać do niezmien- 
nój rzeczywistości, i czuje że tam tylko znajduje się 
spokój czystej wolności. Katolicyzm niejest obcy tćj 
potrzebie serca, i jeżeli bogaty jest w prawdy, to ażeby 
ja niemi żywił i zadość jćj czynił. Obiecuje człowiekowi 
że kiedyś nieprzestajac być człowiekiem, zjednoczy się 
z Bogiem; a nawet tu już, w połączeniu ziemskiem, nie- 
skapi mu pierwiastków zjednoczenia przyszłego. Aby 
wyrazić to zjednoczenie, używa słów równie znajdują- 
cych się w symbolu pantcistycznym, którym przecież 
sam zwyczaj, urządzony przez objaśnienia ściśle prawo- 
wierne, nadał inne i wyłączne znaczenie. Uczy bowiem 
że Bóg, przez kommonią, tak się nam udziela, że sub- 
stancya Chrystusa miesza się z naszą substancyą i czyni 
z niego i z nas jedna i tę sama rzecz *, że stąd pochodzi 


A Initin dretis obsequaniar. ut non solum per dilectionem, sed elinu 
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zjednoczenie nietylko woli ale i natury ^, żeśmy z nim 
utożsawotnieni *. 


bla oznaczenia tćj jedności wiara katolicka gwałci 
szczęśliwie sam język, narzuca mu skladnia nadzwyczaj- 
ną; a cudna amtifraza znaleziona przez 5*-Pawla, żyje, 
lecz już nie ja, oznacza wybornie przemienienie cucha- 
rystyczne. Lecz katolicyzm uczy zarazem, że Chrystus 
dając się nam przez miłość, zjednoczenie to może się 
dokonać o tyle tylko, o ile mu milościa naszą uczynimy 


re psa eum illa carne commisccamac; id quod eficitur per cibum quem 
it ededit, volens nobis ostendere quanto erga nos ferveat amore. Pro- 
pterea se nobis comn iscuit, et in unum corpus totum constituit, ut unum 


simus, quasi corpus junetum capiti. S. Joan. Chris., hom. 40 in Matth- 


5 Est ergo in nobis ipse per carnem, et sumus in ea, dum secundum 
hoc quod nas sumus, iu Deo est, Quam autem in eo per sacramentum 
communicatæ carnis et sarguinis gimus, ipse testatur, dicens : et bie 
mundus me jam non videt; vos aulem me videtis, quoniam ego vivaet 
vos vivitis; quoniam ego m patre meo, el vos in me, el ego in vobis, Si 
voluntatis tantum unitatem intelligi vellet, eur gradum quemdam atque 
ordinem consummand unitatis exposuit; nisi, ut emn ille in Patre per 
ualuram divinitatis essel, nas contra in co per corporalem ejus nativitatem, 
et ille rursus m vobis per sacramentorum inesse mysterium crederetur? ac 
sic perfecta per Mediatorem unitas docerctur, cum nobis in se manentibus 
ipse maneret in Patre, elin Patre manens manerctiin nobis, et ita ad 
unitatem Patris proficeremus; cum qui in co naluraliier secundum na- 
tivitatem inest, nos quoque in co naturaliter inessen:us, ipso in nobis 
naturaliter permanente, S. Hill, de Trin., hb. VWI, n° 13. 


6 Quemadmodum enim si quis ceram cera: conjunserii. utique alte- 
ram in altera ins icenique inimcassc videbit : vodem quoque opinor modo, 
qui Salvatoris nostri Christi carnem sumil, ac ejus pret.asum sanguinem 
hibit, ut ipse ail, unum quiddam inm co reperitur, S. C dał. Inev. S. 
Joann. e. N,v. 16. 
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dar z nas samych : przez to zniszczona jest ta lubieźność 
samolubna, wkorzeniona w panteizm. Dwa systemata 
błędne nieocenily, kazdy z swej strony, części jednćj 
natury ludzkićj ze stanowiska które nas zajmuje : jeden, 
którego zaród znajdujemy w wyobrażeniach stoiekich, 
a który jansenizm i kwietyzm nowożytny przywiazali do 
innych wyobrażeń, nakazuje czlowiekowi kochać Boga, 
przypuszczając nawet ze wiecznie ad niego oddzielonym 
będzie : skazuje go do czynności bez nadziei i bez celu. 
Drugi, zlewając człowieka z Bogiem, a przez to skupia- 
jac go w sobie samym, niszczy zasadę działalności, 
niwecząc milość. Katolicyzm zgromadza prawdy ukryte 
w tych sprzecznych bledach. Polączająe tę potrzebę 
szukania w Bogu pokoju i szczęścia, stanowiącą grunt 
natury naszćj, ztą potrzebą dzialalności przez którą się 
ona doskonali, odpowiada razem obydwom, gdyż z mi- 
łości rzeczywiście czynnćj tworzy środek zjednoczenia 
z Bogiem. Dar wzajemny Boga i czlowieka, oto slowo 
posadnicze katolicyzmu : wszystko ztad wychodzi, tam 
wszystko wraca. 


Milość człowicka ku bogu, taka jaką Chrystyanizm 
upowszechnił jest cudem którego dość podziwiać nie- 
umiemy, Z przyczyny nawet powszechności swojćj wy- 
daje się nam ona być rzecza bardzo prostą , co przecież 
nastąpić niemoglo, tylko w skutku nadzwyczajnćj zmia- 
ny natury naszej, w tem co ja najbliżej dotycze. Rodzaj 
ludzki, dlugi czas trwożony wspomnieniem swego upad- 

tu 
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ku, przeszedł z proby zbawiennego postrachu, do rado- 
ści doskonałego kochania, tym samym porządkiem, ja- 
kim czlowiek zgięty pod cieżarem grzechów powstaje 
dzieckiem Boga. Nieprzebywa się od jednćj ostateczno- 
ści do drugićj bez stopni pośrednich. Uczucie które, 
podług praw serca ludzkiego, winno się naprzód obu- 
dzać w grzeszniku, jest przestrach swojego stanu. Ale 
bojaźń stworzylaby natychmiast rozpacz, gdyby nadzieja 
wraz mu się nieokazała pośrednikiem i biorąc go za 
rękę niewprowadziła go na lono czystćj miłości. Oto 
dzieje rodzaju ludzkiego, gdyż Opatrzność rządzi cało- 
ścią pokoleń, jak jednym czlowiekiem. Dwa uczucia 
dzielą między siebie zbrodnicze serce dzieci Adama 
względem Boga trzykroć świętego, bojaźń zbliżenia 
się do niego, chęć poufalego z nim się połaczenia. 
W religii pierwotnćj uczuciem panujacem byla bojaźń. 
Obrządek starożytny tak nia byl głęboko przesiękly, że 
bezbożność przedsięwziawszy wykład początku religii 
rzucila pierwszą myśl jakoby bojaźń bogi uczyniła ". 
Nie przeto by nadzicja kiedy byla opuścila ziemię. 
Pierwsi rodzice mieli sobie dana obietnicę, i dlategoto 
cala starożylneść wola wraz z starożyinemi mędrcy 
chińskiemi, że po utracie niewinności, ukazało się 
miłosierdzie 5. Jednakże ta klatwa pierwiastkowa tak 
żywo malowana wyobraźni w obrzadkach straszliwych 


* Primus iu orbe Deo feeit limor 


* Menone concernant Ies Chinois, L pag. 198 
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stanowiących grunt liturgii powszechnćj, większe czy- 
niła wrażenie, niż zagadka dalekiego zbawienia, jeszcze 
ciemnościami przyszłości obwinięta. Z tćj nadziei nie- 
spokojnćj i pomieszanćj , z wysileniem wyradzała się 
miłość tak drżąca jak ona, a w przeciągu czterdziestu 
wieków, serce człowieka upadlego snadnicjszy zdawało 
się otwierać przystęp przestrachowi niż ufności, Ewan- 
gelia uczyniła, w calem znaczeniu tego wyrazu, rewolu- 
cya w sercu ludzkiem zmieniając stosunki dwóch uczuć 
ja dzielących : bojaźń ustapiła miłości panowania nad 
sercem. Bóg Bogów zniżywszy się aż do zostania naszym 
przyjacielem *, naszym bratem ®©, naszym sługą +, 
słaba ludzkość wzniosła się natychmiast do rodzaju po- 
ufałości z Wszechmocnym, o jakićj się starożytnym ani 
śniło, i któraby sie im była zdała zuchwałem bluźnier- 
stwem. Uczucie to, jest zarysem wydatnym i odznacza- 
jącym narody Chrześciańskie w porównaniu z innemi 
ludami, ale niewszystkie w tem mają uczestnictwo 
w jednym stopniu. Widocznie osłablo u protestantów. 
blategoto oskarżają o nicuszanowanie pobożność wolną 
i wesołą katolików. Za uszanowanie religijne biorą zimną 
i ponurą rezerwę cofajacą pobożność Chrześciańską ku 


9 lum non dicam y ervos, qnia servos nescit quid faciat dominus 
ejus, Vos autem dixi amicos, quia omnia quecumque audivi a Pane 


meo nota feci vobis, Eveny. Sa Joann,, e. NV, v.10 
Non confunditur fratrescos vocare. Ep. ad Heb., e. Iyan 


© Fihus homiris non vomit ministrari, sed ministrare, Krang. S. 
Wuth de XX jr, 98 
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niedoskonałości prawa obawy. Za wiele wspomnień Sy- 
najskich w ich czci Kalwaryi. Jeżeli różnica jstnicjaca 
w tym względzie pomiędzy staryia i nowym testamentem 
pochodzi ztad, że Chrystus z poufalil czlowieka z Bogiem, 
różnica odznaczajaca pobożność katolicką od surowości 
protestanckićj wypływa koniecznie z zasady podobnćj, 
i przypuszcza większa poufałość katolików z samymże 
Chrystusem. Istotnie taki jest wypadek z wiary w obec- 
ność rzeczywista, czyli we wcielenie się ciągłe zbliżające 
nas do Chrystusa, jak wcielenie zbliżyło nas do Boga. 
Słowo jednoczy się nietylko juź z ludzkością, ale z kazda 
ludzką istota. Wstępuje nietylko w granice wspólnego 
naszego przyrodzenia, ale jeszcze w granice osobistości 
naszćj. Ubóstwia istność naszą, niejako chrześciani 
nasze ja. Godłem wcielenia się jego w nas jest złączenie 
się przekształcające pokarm w substancyą samą kar- 
miącego się ciała. Nieżądajcie zjednoczenia bliższego, 
żadalibyście być Człowiekiem-Bogiem. Któż niewidzi 
że cześć zasadzona na takićj tajemnicy, musiała rozwi- 
nać do najwyższego stopnia to uczucie poufałości z Bo- 
giem, stanowiacćj grunt Chrystyanizmu? W cudownych 
modlitwach naszych do kommunii, dusza mówi do Je- 
zusa, jak oblubienica do swego oblubicńca, a bojaźń jéj 
jest tylko wstydem zaufania. 


Dla utworzenia sobie pod tym względem czystego 


pojęcia tej tajenmiey, winniśmy uważać jakim porzęd- 


kiem miłość się rozwija. Rodzi się ona w istocie stwo- 
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rzonćj w tenczas dopiero, kiedy istola wyższa udzieliła 
się niższej i miłość swoja jćj pokazała. To prawo jest 
niezmienne i powszechne, a delikatne uczucie onego 
napotykamy w językach biorących wyrazy, pociąg, 
slrłonność, za spółznacznika nużłości. Dziecko tak się uczy 
kochać jak się uczy mówić. Czułość Rodzicielska odna- 
wia w duszy jego, zdolnćj z początku zaledwie do przyj- 
mowania wrażeń fizycznych, poczatek wyższych affek- 
cyj dotąd mu nieznany : serce jego zaczyna się budzić 
na uśmiech matki swojćj. Zwyczaj powszechny, kiedy 
idzie o zamęzcie, obowięzujacy męszczyznę, istotę silną, 
do oświadczenia najprzód swojćj miłości, znajduje swoja 
podstawę w tem samem prawie, a nawet toż samo się 
powtarza i w towarzystwach politycznych. Bojaźń jest 
pierwszem uczuciem jakie obudza siła. Ta, jeżeli 
pragnie milości, od siebie zacząć powinna. Tak uczucie 
to rozlewa się z góry na dół, jak prawda, a porządck 
nad światem ziemskim panujący, rozwija się zarówno i 
w sferze wyższćj, Wiara odkrywa nam rozliczne chóry 
istot rozumnych, które, sklaniając się ku nam, uprze- 
dzaja przyjaźń naszą przyjaźnią niebieska, a pod- 
władne między soba, stanowią niezmierną hierarchia 
miłości. Rzecby można, że stworzenie spoczywa na 
planie nachylonym, w ten sposób że wszystkie istoty 
sklaniają się ku niźćj będącym od sichie, by je kochać 
i być kochanemi, podając sobie jedne drugim, jak z ręki 
do ręki, aż do ostatniego stopnia, tę pochodnia życia 
zapaloną na wysokcściach Niebios w łonie wiecznćj 
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miłości. Orzeł miłości wznosząc się aż do pierwszej 
przyczyny tego powszechnego prawa, wola do nas: 
Kochajmy Boga, gdyż pierwszy on nas ukochał **, Ten 
przez którego wszystko się stało, Słowo Boga, tworząc 
mirvady istot rozumnych, objawił im początkowo miłość 
swoją pod postaciami stosownemi do ich przyrodzenia, 
a więc tak rozmaitemi jak granice określające każdy 
rodzaj szczególny. Przez samo zastosowanie się do nich, 
ukazał się im koniecznie w stanie poniżenia, pod kształ- 
tem niższćj istności od istności swojćj nieskończonćj 
w łonie Ojca. Dlatego, w filozofii najdawniejszćj staro- 
żytności, pojmowano stworzenie jako rodzaj zniweczenia 
Bóstwa, jako początek oliary którćj Bóg sam był żertwa. 
Ale idźmy w ślady tego upośledzenia się Boskiego, któ- 
rego plan nieograniczony miłość zakreśliła od wieków. 
Ten ktorego Bóg począt przed jurzmą Ľ, który jest 
blaskiem jasności jego, odciskiem jego substancyt "i 
przechodzi, zstępując z lona jego chwały wszystkie sto- 
pnie stworzenia, dla przybycia do ostatecznych krańców 
stolicy pojęć, do tćj granicy ostatnićj gdzie się kończy 
życie umysłowe, a bytność ślepa zaczyna. Tam znajduje 
człowieka; człowieka który zdaje się być zarazem i 
bratem młodszym Aniotów, i bratem starszym bydłąt, 


'* piligamus Deam, quoniam Deus prior lilevit nos. Epis. S. Joann.. 
cap. IV, Y 19. 

+3 Ex utero ante luciferum genui te, Ps, CIX. 

'4 Splendor glor æ e ligura substantie ejus, Epist, ad Heb., c. 1, 
ver. 3. 
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cień Boga w ciele zwierzęcem : i Słowo stalo się cialem. 
Rędzież mógł zstąpić jeszcze, wszediszy tak głęboko 
w ciasne ksztalty istoty niemającćj poniżćj siebie już 
iistot pojętnych? Milość jego potrafila stworzyć sobie 
głębsze jeszcze upośledzenie. Ten Róg który się skrył 
pod świetną zasłoną przyrodzenia, który się zatarł pod 
ciemną zasłoną ludzkości, zagrzebuje się pod postacią 
najpodlejszćj materyi, by się zdać jak ona, na użytek 
człowieka. Tam wszystko niknie, nawet ksztalt jego 
ludzki, jest jakby niebył, a przybywszy do szczytu 
naszego poniżenia, zatapia się w łonie nędz naszych 
bez gruntu..... 


Kazdemu z tych stopni zniweczenia się Boskiego, od- 
powiada rozwinięcie się Boskie natury ludzkićj : wznosi 
się ona w miłości Boskićj całą wysokością, którą miłość 
jego zniża go ku człowiekowi. Doxologia starożytna, 
Bogu najlepszemu, i największemu, zawiera calą po- 
bożność pierwszych czasów. Lecz gdy panujący nad 
nami stał się Emmanuclem, Bog znami. ten Bóg, 
w którego wielkości samćj, podlug wyrażenia Bossueta, 
więcćj znać dobroci niż potęgi, utworzył w człowieku 
nowe serce. Uczucie miłości jego żywszem było nad 
pamiątkę jego majestatu, a Chrystyanizm zachowując 
szczytność języka starożytnego w malowaniu straszliwćj 
potęgi tego który jest, nic niedodat, gdy tymczasem 
stworzyl, z elementów języka pierwotnego nowy Idiomat 
na użytek milości. Leczw tym języka którego Ewangelia 
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nas uczy, wiara w Kucharystyą, czyli w Boga w nas, 
utworzyła wspaniały i czuły dyalekt, wyłącznie właściwy 
kościołowi katolickiemu. Typ jego znajduje się w ułam- 
ku pisma $° szczególnem nacechowanego znamieniem : 
tojest w Spiewie śpiewów. O ile Apokalypsa, zapełniona 
wielkiemi figurami sprawiedliwości popychającćj z wieku 
do wieku bezprawia ku przepaści, odznacza się, strasz- 
nemi swemi obrazami, od pogodnćj laski Ewangelii, — 
o tyle spiew Sałomona różny jest od surowćj wspaniało- 
ści starego Testamentu. Przepowiada on tajemnicę 
miłości, która poźnićj odsłonieta być miała : możnaby 
ja nazwać Apokalypsa przyszlego miłosierdzia. Skoro 
Chrystus tę tajemnicę spełnil, pękly pieczęcie tćj Nięgi, 
zrozumiano jćj język, a  najnamięlnićjsze jćj postacie 
same się pod pióro katolickich pisarzy nasunęly, ile razy 
starali się wyrazić niewymówne wesele w kommunii się 
dopelniające. To też pisarze protestanecy, bardzo mało 
wporównanit używają tego świętego Epitalamium, które 
dla nich jest zbiorem hieroglifów niemających już 
żadnego znaczenia. 


Różnica katolicyzmu i protestantyzmu, pod względem 
pobożności, odcisnęta się w ich modlitwach. Bo modli- 
twa jest wyrazem religii, jest niejako echem serca, jak 
głos ludzki jest odbiciem wszystkich odcieni duszy, Mo- 
dly starożytne były tylko krzykiem wielkiej nędzy do 
wielkiego miłosierdzia. Ale z modlitwą, którćj nas Zba- 
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uhrześcianm przekłada także Bogu swoje potrzeby : nie 
od tego jednak zaczyna. Wprzód chwali Boga dla Boga 
samego. Prosi go, aby Imie jego Wszechmocne, początek 
i przyczyna wszystkiego co jest, wszędzie było znane i 
wszędzie uwielbiane ; by panowanie jego, panowanie je- 
go Słowa, wiecznego Króla zastępu istot rozumnych, do- 
pełniło się; by niebo i ziemia, woli jego świętćj poddane, 
stały się przybytkiem Ducha Jego milości. W tenczas do- 
piero Chrześcianin myśli o modlcniu się za sobą. W trzech 
słowach zawiera wszystkie potrzeby teraźniejsze, prze- 
szłe i przyszłe, tej potrójnej exystenevi wiecznie poru- 
szającego się stworzenia. Teraźniejszość potrzebuje tylko 
trochę chleba, chleba naszćj nędzy, powiada przekład 
Syryacki, godło materyalne tego pokarmu nad wszystkie 
pokarmy *, który sam tylko zaspakaja głód duszy. Prze- 
szłość niema o co prosić, prócz o przebaczenie, które 
chrześcianin zawsze dać powinien. W przyszłości lęka 
się on tylko samego siebie. Modlitwa jego zamyka się 
w rezultacie modlitwy powszechnćj wszystkich wieków 
i światów, gdyż wybawienie od złego, w życzeniach 
dobroci przedwiecznćj , jest konkluzyą ostatnia stworze- 
nia. Ale, jakkolwiek cudne w każdem słowie, Ojcze nasz 
odznacza się szczególnie od formuł biagań natchniętych 
religia pierwotna tem, że uczeń Chrystusa w modlitwie 
swojćj bardzićj zajęty Bogiem niż sobą, niewoła z ro- 
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dzajem ludzkim jęczącym : Pokój człowiekowi, aż po 
zaśpiewaniu jak Aniołowie Chwała Panu! Porównajże 
teraz z Boskim tym wzorem, modlitwy katolickie i 
modlitwy protestanckie, i ażeby porównanie było zupeł- 
niejsze, odetnij od tych ostatnich modlitwy dosłownie 
pożyczone z liturgii katolickićj, albo na ich wzór nacią- 
gnięte, a nietrudno będzie, sądzę, protestantowi z dobra 
wiarą poznać całą różnicę. Przez gęste obslony przesę- 
dów, pobożność szczera, z czulem zawsze uchem, roz- 
różni głos prawdziwy, od głosu fałszywie modlącego się. 
Stąd pochodzi że tylu protestantów zazdrości modlitwom 
katolickim tego namaszczenia, które rozlewa tyle sło- 
dyczy na samo uczucie naszych potrzeb, i nadaje poku- 
cie prawie wdzięk niewinności. Wiara w Ľucharystyą, 
obudzająca tak potężnie w kaźdćj chwili ufność, miłość, 
ducha poświęcenia się, utrzymuje ciągle modlitwę na 
stopniu doskonałości, do jakićj ja Chrystyanizm podniosł, 
gdy tymczasem wszędzie gdzie ta wiara się zaciera i 
umiera, modlitwa wpada koniecznie w niedoskonałość 
pierwotną, która niemoże już być tem, czem była nie- 
gdyś : gdyż w łonie religii udoskonałonej, jest ona już 
tylko rozdzwiękiem uderzającym i mieszającym harmo- 
nią całości. Porównanie uderzające potwierdza te spo- 
strzeżenia. Wyznanie Luterskie o Encharystyi najmnićj 
się oddala od katolickićj wiary, od której doktryna kal- 
wińska zupełnie się oddziela; system zaś anglikański, 
jakkolwiek kalwiński w gruncie, waha się jednak mię- 
dzy Wittemhergiem a Genewą, z powoda iż ma za obo- 
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jętny, podług świadectwa Biskupa Burnet *, dogmat 
obecności cielesnćj, żywo broniony, na chwilę kom- 
munii, z zapałem Lutrów początkowych, a odpychany 
z obrzydzeniem , jako wierzenie bezbożne fanatyzmem 
dawnych kalwinistów. Otoż postrzegauo od początku 
samego że luteranizm, mimo gwałtownych uniesień 
swego założyciela, przedstawiał, we względzie poboźno- 
ści, charakter słodszy, przyrównywajac go do twardości 
rodzimćj kalwinizmu, jakkolwiek założonego przez czło- 
wieka mnićj gwaltownego. Charakter anglikanizmu śro- 
dek trzyma : Kalwiniści uważają go za zbyt nabożny, 
Lutrzy za niedosyć. Tym sposobem trzy główne gałęzie 
protestantyzmu, sę względnie do pobożności w stosun- 
kach odpowiednich różnym stopniom odrazy ich ku 
dogmatowi będacemu źródłem pobożności katolickićj. 
Nietwierdzę bynajmniej iżby ta jedna przyczyna nadała 
właściwy charakter każdćj z tych trzech sekt; lecz 
z drugićj strony, dla wytiomaczenia tego postrzeżenia 
przypomnieć sobie trzeba, że świat moralny ma także 
swoje prawa powinowactwa, moca których elementa 
miłości i nienawiści przyciągają się dla skupienia się. 
Prawo to dające się sprawdzić w dziejach wielu sekt 
dawnych *7, okazuje się zarówno w ostatnićj berczyi 
nowożytnćj, w Jansenizmie. Pierwszym skutkiem 
dzikich jéj nauk było oddalenie od ciała Pańskiego. 
'Fwardy kontrowersista, walezący na śmierć o rzadkość 


Vie de Guill, Bedel, p. 132,133. 
17 Patrz M XI. 
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laski, prędko był doprowadzony posępna swoja loika, 
do ogłoszenia dchlaracyi sekty swojej przeciwko częste 
kommunii. Niechętna tajemnicom miłości, pobożność 
Jansemstów jest zarazem sucha i ziębiaca. On sam 
sobie najlepszym jest dowodem : brakowało mu łaski 
modlitwy. 


Eucharystya w katolicyzmie, jest ogniskiem stowarzy- 
szeń pobożnych znanych pod imieviem Kongregacyj. 
Istniały one wszędzie i zawsze pod róźnemi kształtami, 
gdyż przeznaczeniem ich właśnie jest odpowiadać różno- 
ściom moralnym miejsca i czasów. Krzyki przeciwko 
tym ustanowieniom uważane same w sobie, dowodzą 
przynajmnićj głębokićj nicznajomości serca ludzkiego. 
Jak prócz wiary wspólnćj, rozmaite są sposoby uważania 
filozofii chrześciańskićj, albowiem każdy człowiek, každy 
naród, każda epoka ma sobie właściwe pojmowanie, — 
tak też dla tćjże samćj przyczyny, prócz wspólnego 
gruntu pobożności wszystkim chrześcianom , znajdują 
się rozmaite sposoby czucia religii. Skoro pewna liczba 
osób zgadza się w sposobie pojmowania albo czucia, ta- 
kowe usposobienia dążą koniecznie ku stowarzyszeniu 
się i wynajdują na to stosowne formy. Dążność ta wy- 
daje, w porządku umysłowym, szkoły filozofii chrze- 
ściańskićj, a w porządku uczucia, kongregacye. Znie- 
sienie ich sprowadziloby pobożność do równości geome- 
trycznćej, do stanu nieruchomości i przymusu, w brew 
prawom naszego przyrodzenia. które dalekie od nisz- 
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czenia wywołuja przeciwnie rozwinięcie się wolne i 
rozmaicone władz pojedynczych. Ale te towarzystwa 
szczególne, przez to samo że każde z nich ma swoje 
życie własne, stanowiłyby w krótce tyleż obrządków od- 
miennych, gdyby niemiały podstawy swojćj w samychże 
posadach obrzędu glównego. Gzyni to kościół dając im 
za środek oltarz ofiarny, a za najpierwsze prawo częste 
pożywanie ciala Pańskiego. Pobożność Eucharystyczna, 
obowięzująca powszechnie, jest tém jeszcze względnie 
do form szczególnych których przyjęcie od kazdego za- 
wisło, czem symbol względnie do różnych systematów : 
jest zarazem zasadą i urządzeniem. Katolicyzm zacho- 
wuje tak co do pobożności jako i wiary, cós stalego i 
wspólnego razem, bo taka jest, w każdym porządku 
rzeczy pomyśleć się mogących, podstawa konieczna 
wszelkićj exystencvi ; dla tego różność w jedności sta- 
nowi życie katolicyzmu, jak jest życiem całćj natury. 


Częsta Kommania przywołuje ciągle duszę do siebie 
samej. Rodzaj ten działania, spostrzegający się we 
wszystkich epokach kościola, ukazuje się z charakterem 
hardzićj uderzajacym w średnich wiekach. Wśród gru- 
bości obyczajowćj barbarzyńskich narodów, ukazuje 
się wewnątrz klasztorów, jakby widzenie Anielskiego 
życia. Zakony religijne nietylko wykarczowały gruta, 
ale co większa, wykarczowały stepy nicuprawne duszy 
ludzkićj. Reguła obowięzywała zakonników by się 
zbližali często do stolu pańskicgo, a słowo Boskie, 
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wylęcznie brzmięce w głębi ich schronienia, przedłużane 
w cichych rozmyślaniach, przypominało im co dzień 
doskonałość jakićj wymaga poufałość taka ze świętym 
świętych, Myśl ta ciągłe obecna wciąż ich pobudzała 
do nabycia umiejętności własnego ich serca. Uprawiali 
je z niewymównem staraniem, aby do najuroczystszych 
i najsłodszych tajemnic przynieść mogli kwiat najczyst- 
szy skłonności ludzkich. Pisma ascetyczne z tćj epoki 
przedstawiają delikatność uczuć najwyżćj posuniętą. 
Z zacisza klasztornego rozlała się ona powoli i na świat 
a zastosowana do wszelkich stosunków towarzyskich, 
natchneła stan rycerski tym szczególnym mistycyzmem 
miłości i honoru, który wywarł tyle wpływu na literaturę 
i obyczaje tak uduchowione ludów chrześciańskich. 
Ascetyzm średniego wieku zostawił pomnik do niena- 
śladowania, na uwielbienie którego zgodzili się katolicy, 
protestanci, filozofowie; uwielbienie najpiękniejsze bo 
serdeczne. Zadziwiająca to rzecz ta maleńka książeczka 
mistyczna , którą gieniusz Leibnica rozmyślał, a która 
dała poznać entuzyazm prawie zimnemu Fontenelle. 
Nikt nie odczytał karty Nasladowania, szczególnićj 
w utrapieniu, niepowiedziawszy sobie kończąc : to czy- 
tanie ulżyło mi. Pominawszy Biblja, dzieło to jest naj- 
rzeczywistszym: przyjacielem duszy. Lecz zkąd ten bie- 
dny samotnik brał tę miłość niewyczerpnioną? ztąd za- 
pewne że kochał wiele. Sam nam to opowiada w każdym 
wierszu rozdziałów swoich o Sakramencie : księga 
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Ogół stosunków przez nas rozważanych bardzo nie- 
doskonale poznać nam daje działalność zasady miłości : 
by zrozumieć trzeba ją czuć. Dla czegóżby niedowiarek 
odmawiał wiary tylu chrześcianom o tem co się dzieje 
w ich duszy? Życie ich jednakże nie potępia ich świa- 
dectwa. bla czegożby gardził słuchaniem ich? Gzyliż to 
tylko jest pięknem co zmysły uderza? Zjawiska serca 
niemająż ceny, a jeżeli Boskość istnieje gdziekolwiek, 
gdzież jćj szukać jeśli nie w podniesionćj do doskonałości 
cnocie? Go do mnie nadstawiam ucha z większym sza- 
cunkiem na wyrazy z dusz świętych wychodzące niż na 
głos geniuszu. Posłuchajmy : Eucharystya, mówią one, 
wchodzi w całość obydwóch światów, jest to świątynia 
wzniesiona na krańcach ziemi i Nieba. Tam się znajduje 
punkt ich zetknięcia, tam się odbywa zlęczenie symbolów 
jednego i rzeczywistości drugiego, a kommunia odbywa 
się jakby pod przysionkiem na wpół odemkniętym przy- 
bytku niewidzialnego, gdzie się odbywa zjednoczenie 
wieczne. Podczas gdy zmysły zostają w porządku tera- 
źniejszym, dusza uczuwa obecność innego porzadku ; 
wstępuje tam, bierze posiadlość swojćj substancyi, jak 
gdyby człowiek, przeniesiony na krańce ciasnego tego 
świata widzialnego, wyciągając rękę pozań, uchwycił 
już za brzegi obszerniejszego Świata. Wówczas się dzieją 
w nićj rzeczy, które słowo ludzkie lęka się zbezcześcić 
swojem wyrażeniem. W miejsce tego pomieszanego 
szumu, który brzmi jeszcze w duszy wiernej, jak osta- 
tni szmer poruszeń życia, następuje szybko wielkie mil- 
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czenie. W krotce wzruszenie rownie silne i słodkie 
zwiastuje obecność Boga; i z nagła święte żądze, i mo- 
dlitwa, i duch poświęcenia, często mdlejące, odzywają : 
wszystko co w nićj Boskiego naraz się zapala, wejrzenie 
jćj oczyszcza się i dostaje kilka promieni światłości ob- 
jaśniającej to co po za sercem się znajduje. Wzruszenia 
nieoznaczone, żywe jak uczucia, spokojne jak pomysły, 
świadczą o odradzającćj się harmonii ducha i zmysłów. 
Można doświadczyć w tysiacznych innych okoliczno- 
ściach radości cnoty; ale tam tylko cała jćj roskosz 
czujemy. Daremno potóm szukać tego porzadku uczuć, 
już się go nicznajduje. Przeszedł nad duszą by jej dać 
uchwycić znaczenie najwyższe tego wyrazu szczęście, 
który należy do języka zagubionego, jakim mowiły 
dzieci Adama, z czego tylko ruiny pozostały. Ale im 
lepićj pojmuie to słowo, tem bardziej się przekonywa 
że niejest z tego świata. Cierpiace tylko radości czuć 
będzie uwięziona dusza, dopóki u powdojów niebieskich 
niczłoży całego ciężaru cnót ziemskich, dopóki chwila 
nienadejdzie że od nadziei samćj już wolną będzie. 
Wesołość ziemska wzdycha, szczęcie jej cięży, a kto 
zna z gruntu to życie, temu największym cudem kom- 
munii że je lekkiem czyni. Tezachwycenia milości smut- 
kiem przeplatane, nadają twarzy w tćj chwili uroczy- 
stćj, najwznioślejszy wyraz. Rzadko go radość nadaje : 
ta bowiem jest tak przelotna, tak falszywa iż zdaje 
się udzielać postaci ludzkiej coś głupowatego. Boleść 
przeciwnie, uszlachetnia prawie zawsze ftzyonomią. Ale 
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instynkt naszego przeznaczenia pierwotnego zrażony tem 
przeciwieństwem, szuka innćj godności, niż godność 
nieszczęścia. Prawdziwym przeznaczeniem człowieka, 
jest naprawa jego nędzy : a postać jego przyodziewa 
się wten czas tylko najpiękniejszem znamieniem ziem- 
skiem kiedy jest wyrazem tajemnicy boleści i laski, 
kiedy odbiera odbicie radości Boskićj, zestapionćj w ot- 
chłań naszych cierpień. Rozważajcie rysy tego chrze- 
ścianina uwielbiającego w sobie swego Zbawicieła : nie- 
rzeklizbyście że gdyby te usta, zamknięte zebraniem się 
w sobie, nagle się otworzyły, głos by znich wyszedl, 
któryby usilował Żałośliwym tonem zanucić śpiew 
Niebieski? Spiewałby jak Aniol wzdycha, jęczałby jak 
śmiertelny śpiewa. 
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ROZDZIAŁ IX. 


ZWIĄZEK WSZYSTKICH BŁĘDÓW MSZCZĄCYCH WIARĘ 
W MILOŚĆ BOSKĄ. 


Porządek świała fizycznego , jest cieniem odbitym je- 
dności światła duchowego. Każde zjawisko wchodzi 
w zjawiska ogólniejsze, te w inne jeszcze, i tak nastę- 
pnie, aż do zjawiska powszechnego, które jest harmo- 
nią wszystkich faktów szczególnych. To co my nazy- 
wamy prawdami szczególnemi, sa to raczćj postrzeże- 
nia więcćj lub mnićj ograniczone prawdy odwiecznej, 
nieskończonćj. Ktoby zaś, w jakimkolwiek razie, świat 
materyalnv pojmować chciał w brew powyższemu pra- 
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wu, w każdćj swćj zasadzie, zamknie destrukcią wszy- 
stkiego, upadek świata. Tak samo, prawda będąc jedna 
z natury swojćj, wszystkie przeczenia zlewają się osta- 
tecznie w wielkie jedno przeczenie, i niema błędu, któ- 
ryby się nie targnął na prawdę najistotniejszą czyli Boga 
samego. Pod tym względem, kaźdy błąd jest bogobój- 
stwem. Przykladu dostarcza nam przeczenie wierze ka- 
tolickićj co do Eucharystyi, przykładu tym więcćj ude- 
rzającego że pokazuje dakładnićj ścisły związek tych 
pocieszających dogmatów które ożywiają duszę ludzką, 
odkrywając jćj miłość bez granic. 


Pierwsi rozprawiacze protestanecy powstający prze- 
ciwko tćj tajemnicy miłości poruszyli, sami otem nie 
wiedząc, ogromna kwestyę. Wstręt ich, pominawszy 
subtelności schołastyczne o essencyż materyi i ducha, 
wygnane dzisiaj z wszystkich wielkich systematów ĥilo- 
zofii, idealnćj badź materyalnćj, przywodzi się w grun- 
cie do niemożności pojęcia związku istoty nieskończonćj 
z człowiekiem, istota skończoną, wedle sposobu kom- 
munikacyi jaki dogmat katolicki przypuszcza, Zobaczmy 
gdzie ten wstręt prowadzi : lańcuch błędów rozwinie się 
przed naszemi oczyma. 


Każdy łatwo pojmie że deiści zastosowali podobnąż 
loikę do zasadniczej tajemnicy Chrystianizmu, zapytując 
jakim sposobem istota przedwieczna, niewzruszona, nie- 
podległa zniszczeuin. mogła się zespolić z natura ludzką 
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skazitelna i śmiertelna , słowem, jak nieskończone mo- 
glo się złączyć ze skończonem aby sformować Boga- 
człowieka. 


Lecz kwestya niekończy się jeszcze : albowiem jasną 
jest rzeczą że panteiści uogólniajac ją zapytają z kolei, 
jakim sposobem skończone może wspólistnieć z nieskoń- 
czonem które obejmuje wszystko : istoty skończone 
stają się prostemi nioditikacyami istoty powszechnej. 


Tak tedy kwestye, protestantów o Eucharystyi, deis- 
tów o wcieleniu, Panteistów o stworzeniu, są tylko prze- 
kształceniem jedynćj kwestyi, kwestyi stosunków nie- 
skończonego ze skończonem, którćj panteizm przedsta- 
wia formułę ogólną. I dla tego to on pociąga do siebie 
wszystkie inne systemata, prędzćj czy późnićj zmuszone 
doń schronić się. Umysł bowiem ludzki z natury swojćj 
nie zwykł się zatrzymywać na kwestyach szczegółowych, 
ale usiłuje przechodzić jedna po drugićj aż przybędzie 
do tćj w którćj się wszystkie inne rozwięzują. I w sa- 
méj rzeczy, historya okazuje przewagę pantcizmu, po- 
równanego z innemi systematami błędu. Jest on zara- 
zem punktem wyjścia i kresem filozofii która zerwała 
z wiarą. Wzniół się po nad kolebką swoją prawie w sta- 
rożytnym wschodzie, ukazał się przy schyłku filozofii 
greckićj, wycieńczonćj zwątpieniem i zmuszonćj zagrze- 
bać się w szkole Alexandryjskićj pod szczątkami pan- 
teizmu wschodniego. Za naszych czasów, podobna da- 
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zmość : filozofia ośmnastego wieku, odbicie greckićj, 
ustępuje widocznie przed filozofią obszerniejszą, pan- 
teizm Indxjski pod formami nowożytnemi odnawiajacą. 
Umysł ludzki oddalając się od Boga, nie może się obejść 
bez tej wielkićj idei. Niszcząc ją nawet, szuka jćj zara- 
zem, goni za jćj cieniem. Odmówiwszy wiary w zjedno- 
czenie Boga z czlowiekiem, w jego milość, w jego byt 
kiedy się widzi oddzielonym od niego, ta samotność 
trapi go i przestrasza, i w chwili kiedy pomyślał w swem 
sercu niema Boga, rozum zmieszany woła że wszystko 
jest Bogiem. 


Zdziwi to zapewne niektóre osoby, iż loika prote- 
stantów, prosto wiedzie do tego wielkiego błędu. Daleko 
wprawdzie od dowodzeń Jana Kalwinai Teodora Bcze 
do pojęć Spinozy : ale śledząc uważnie związek niezbę- 
dny wyobrażeń, uznać trzeba że pierwsi zcieśnili tylko, 
podług rozmiaru własnych ich umysłów, obszerny zarys 
blędu, którego rozwinięcie Żyd holenderski ukazał 
w postaciach olbrzymich. 


Lecz trzeba iść dalej jeszcze, gdyż zarzut protestan- 
tów, uogólniony w panteizmie, w gruncie jest równie 
zarzutem Sceptyków przeciwko wszelkićj pewności. 
Rozum czlowieka jest omylny, bo skończony ; pewność 
jest to mienie udzialu w rozumie rzeczywiście nieomyl- 
nym, a przez następstwa, w rozumie absolutnym i nie- 
skończonym. Kiedy więc zapytają jakim sposobem ro- 

t2 


http://rcin.org.pl/ifis/ 


134 

zum człowioka może być pewnym, zapytnją jak rozum 
skończony może się zespolić z rozumem nieskończonym: 
kwestya oczewiście nie rozwiązalna; i dlategoto kwe- 
stye podobne panteisty, deisty i protestanta do takiego 
prowadzą rezultatu. Każden znich zaprzecza jednćj 
zprawd katolickich, z mocy tćj samćj zasady wedle 
którćj Sceptyk odrzuca wszelkie poznanie pewności. 
Sceptycyzm jest to odmówienie wiary, wszelkie dowody 
uprzedzające, w kommunią duszy ludzkićj z prawdą, 
koniecznym swoim żywiołem. Wierzymyz początkowo 
w to zjednoczenie, przeto że rozum nasz je pojmuje ? 
Nie, albowiem pojęcie rozumu tylko je przypuszcza. 
Wierzemy w nie dla tego że skłonność natury naszćj do 
wierzenia nas pociąga, nie zaś byśmy mogli je sobie wy- 
tomaczyć. Lecz teraz, cóż to jest ta ślepa wiara w na- 
turę naszą? Ślepa zapewne, ale nam wskazuje że pier- 
wiastek naszćj istoty, jakikolwiek on jest, nie jest złym, 
do stanu nędznych bawidelek uludv powszechnej nas 
przeznaczającym, lecz że jest najrzeczywiścićj dobrym, 
zradzającym w nas wyobrażenie i potrzebę prawdy dla 
tego by nas z nia w stosunkach postawić. Wierzymy tedy 
w prawdę, ale wtenczas dopiero kiedy zarazem i w do- 
broć wierzymy : życie duszy zaczyna się tym samym 
sposobem jakim się rozwija, przez wiarę w miłość, 


To nas prowadzi do uważania z innego stanowiska 
błędu protestantów i styczności jego z błędami niszczą- 
cemi wszelką wiarę w miłość Boską. Jeżeli tajemnice 


potegi buntuja dumna słabość rozumu, poniżają ją bo- 
wiem dając uczuć jego granice, jest zarówno wgłębi 
serca zepsutego ukryta odraza ku tajemnicom miłości, 
albowiem swoją sprzecznościa widocznićj mu pokazują 
calą zgrozę jego zepsucia. A jak rozum poniżony, uzbraja 
się wlasnemi swemi ciemnościami dla walczenia wszyst- 
kiego czego nie rozumie, wola człowieka szuka, w wła- 
snem swojem zepsuciu, oburzającego pozoru dla prze- 
czenia cudów milości które ją zawstydzają. Po cóż się 
nam mamić? nosiemy wszyscy wewnątrz nas to uspo- 
sobienie fatalne, najstrasznićj serce ludzkie rozstrajające, 
Sa jednak stopnie w tćj otchłani, starajmy się zmierzyć 
jćj głębokość. 


Jeżeli Bóg zstąpił do tego zbytku czułości, iżby mie- 
szkał w nas a my w nim za pośrednictwem kommanii 
Eucharystycznój, jakże tyle miłości zostawia człowieka 
wystawionego na tyłe nieładu? Niech protestanci spy- 
taja siebie i powiedzą jeżeli to szemranie nie leży na 
dnie ich serca. Ale oto drugi krzyk powstaje; wycho- 
dzi on z niższych sfer zamieszkanych przez bluźnierców 
Chrystusa. Jeżeli bóg stal się człowiekiem, czemuź 
człowiek tak złym zostaje? Bóg, mówią oni, świat na- 
wiedził a nie zmienił go! Zejdźcie niźćj jeszcze, nad- 
stawcie ucha innemu wołaniu, śmiało symbol rozpaczy 
ogłaszajacemu, twierdzącemu, że dobroczynność nic- 
rządzi światem, i że potęga złego, równa potędze do- 
brego, wiecznie z nia walczy o panowanie nad stwo- 


— 136 — 
rzeniem. Z kąd wychodzi tak smutna nauka ? Na czem 
się wspiera ? zawsze na tćj samćj posadzie. Po co złe, 
mówią także, pod Panem nieskończenie dobrym? Tu 
się kończy wiara w milość nieskończoną; dalej samo już 
tylko picklo ateizmu. 


Któżby niczadrżał rozważając przestraszającą płod- 
ność jednego tylko błędu? Odszczepieństwo protestanc - 
kie przechowuje nasienie tego zuchwałego zwątpienia, 
które było powodem bluźnierstw manichejczyków prze- 
ciw Opatrzności, i zarazem zawiera w sobie, pod innym 
względem jakieśmy to widzieli, zarodek panteizmu nisz- 
czacego wszelkie pojęcie Bóstwa przez swój haniebny 
rozklad jego na wszystkie istoty. Skad pochodza te zdu- 
miewające stosunki pomiędzy doktrynami, które zda- 
wały się być tak daleko jedna od drugićj? Zaglębmy 
się więcćj jeszcze wię tajemnicę błędu , a znajdziemy 
na dnie wszystkich tych wątpliwości, jedno i to sama 
pytanie dręczące rodzaj ludzki od chwili, w którćj usły- 
szał te slowa zwodnicze : będziecie jako Bogi, znające 
złe i dobre. 


Dobrem bezwarunkowem jest Istota nieskończona, 
Złe, będąc niedostatkiem dobrego, w znaczeniu najogól- 
niejszem, jest jeszcze brakiem istnienia, a w tém poję- 
ciu wszelka istota jest zla o ile skończona. Przeto, czy 
pytać się z Manichejczykani, jak nieporządek albo brak 
dobrego może się ostawać pod panowaniem dobroci 
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doskonałćj, czy pytać z pantcistami, jak skończone, 
albo brak istoty może wspól-istnieć z nieskończonem, — 
zawsze się popiera z dwóch różnych stanowisk chęć 
tćj umiejętności całkowitej złego i dobrego, będącćj 
przywilejem rozumu Przedwiecznego. Ta ciekawość 
niepohamowana jest grzechem pierworodnym naszego 
umyslu; i dlatego to węzeł wszystkich błędów, podług 
wyrażenia Paskala, z tćj przepaści, zwroty i skręty 
swoje wywija. 


Dziwna nędza człowieka! Od sześciu tysięcy lat ze 
wszech stron się upędza za rozwiązaniem ciemnego za- 
dania, a każde pokolenie daremno o nie pyta u pokoleń 
które go do grobu poprzedzily. Ciężkie położenie : ale 
że się rozum męczy i zużywa by serce do rozpaczy 
doprowadzać, wydzierając mu wiarę stanowiącą jego 
pokój, radość, i życie, doprawdy, zawielka to już nędza. 
Szczęśliwi ci którzy, opierając się nie na zmiennych 
pomysłach samotnego swojego rozumu, ale na niczmien- 
nem uczeniu podania ogólnego, Slowo Boga samego mu 
wykladające, przywiazują się niezachwiinie do tego 
żywiącego Slowa, a nieszukają w ciemnościach rozumu 
i zepsuciu ludzkicj woli, smutnych argumentów przeciw 
Wszechmocności milosierdzia Boskiego. W lonie nie- 
śmiertelnej wiary rodzaju ludzkiego cieszą się głębokim 
pokojem. Ale ten pokoj rozumu niejest nieruchomością. 
Wolni od poruszań się niespokojnych nie sa przeto 
shrępowant Wiara ich daży ciągle do rozwijania ich 
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zdolności. Wiedzą że warunkiem człowieka, jest przej- 
ście z prostego wierzenia, do jasnego widzenia; a jak- 
kolwiek ta przemiana ma się odbyć doskonałe aź 
w przyszłym porządku, dążą do tego już w porządku 
teraźniejszym, i urzeczywistniają umiejętnością niejaki 
obraz tego niebieskiego widzenia. Na skrzydlach wiary 
niesiony, rozum ich, przebiega świat, badając tajemnice 
śmierci i życia. Pyta się wszelkiego stworzenia o haslo 
mu powierzone ; dla niego, każde zjawisko przedstawia 
jakaś myśl Boska, a stworzenie jest tylko przezroczystą 
obsłoną żyjącćj prawdy. Jeżeli ziemskie jego światło 
z ciemnością jest zmieszane, umie czekać. Wie że wstrzy- 
mujące go zapory, same kiedyś upadną. Tak się ich 
umysł rozwija, cierpliwy bo się czuje nieśmiertelnym. 
Ciągle żyje, jeśli tak rzec można, w widnokręgu wiecz- 
ności. Promienie które tu zbiera a które są bladym od- 
blaskiem wielkiego dnia oczekiwanego, obudzają tylko 
żywsze żądanie tćj niczacienionćj światłości. A jeżeli 
wierzący niepojmują tak jak wtenczas pojmą, tak już 
milują jak milować będa. Otoż dlaczego lepićj rozumieją 
tajemnice dobroci niż potęgi. Kiedy wyklady znalezione 
niczaspakajają ich zupełnie, rozum ich miłością oczysz- 
czony, pojmuje przynajmnićj znaczenie tego wykladu 
najwyższego : Tak bowiem Bóg świat ukochał !. 


: Sie enim Deus dilexit mundum. KŁemg, S, Joun., c, HIP, v. 16. 
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Nota I. 


A choć występek: pierworodny porządel: ów pierwszy 
stosunków z Bogiem przeinaczył, it. d. (str. 3). 


Wszyscy baczni postrzegacze przyrodzenia ludzkiego 
uznali skłonność do zlego za przeważającą w konstytucyi 
człowieka. Do uwag ich w tym względzie przyłączyć mo- 
żna wyznanie świeżo uczynione przez jednego z najgorłiw= 
szych obrońców lizyologii materyalnćj. « Władza zastana- 
« wianią się obca jest niedorostkowi. chyba że podciągnie- 
« my pod to nazwanie zdobycze jego przebiegłości, którą 
« zastopować musi silę, ilekroć razy zechce dzialać na 
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« mocniejszego od siebie. Ten rodzaj przyjemności więcej 
« ma dla niego wdzięku, nad dobroczynność sama, wyjaw- 
« szy, gdy w nij nalazł sposób wywarcia przemagających 
« swoich zdolności: i tak naprzykład, stawi się za dzieckiem 
« słabszem od siebie. a które po chwili udręczy. W ogóle 
« złe przeklada Had dobre, bo pierwsze więcej zaspakaja 
« próżność jego, i wiecej w niem znajduje wzruszenia, tak 
« niezbednie mu potrzebnego. Dlatego lak często widzieć 
« można dzieci z upodobaniem przedmioty martwe rozbija- 
« jące; znajdują one podwójna w tóm roskosz, zasadzoną na 
« potrzebie zadowolnienia samych siebie, bo widza i opór 
« przełamany i zagniewanie osób rozsądnych; co im Się 
« wydaje zadowalniającem zwycięztwem, skoro sie tylko 
« przez ucieczkę od zasłużonćj wywina kary. Z tejże suméj 
«przyczyny z uciechą męczą zwierzęta; równa przyjemność 
« sprawiah by im cierpienia istot jednego z niemi rodzaju, 
« ghby je bojażń nievstrzymywała, osobisty bowiem ins- 
« tynkt zachowawczy okazuje sie w nich bardzo wydatny. 
« Liłość wzrusza je niekiedy, ale w tem wieku za malo 
« jeszcze rozwinięta. szezególniej w plei mozkićj; częściej 
« się ona i wybitnićj objawia w dziewczęetach. Wiem dobrze, 
« że wszystkie czynności niedorostków nie sa nacechowane 
« tem piętnem zepsucia; zarysy przyszłej dobroci charak- 
u teru, często występują przed wiekiem dojrzałości; lecz 
« znaczna większość taka jest jakem ja odmalował, a im 
« mlode chłopcy są silniejsze, i żywićj czuja potrzebę wi- 
« datkowania sil swoich w zewnętrznych ruchach, tem sa 
« skionniejsze Go czynienia zlego : niema prawie dziecha 
« któreby nienadużyło sił swoich wzgledem słabszych od 
« siebie : pierwszy to jego popęd; lecz je placz olary 
« wstrzymuje, jeżeli niejest do okrucieństwa zrodzone, až 
« poki nowy, naturalny pociag, niepopchnie go do podo- 
« bnego wykroczenia. » (0 Rozdraznicnia i szaleństwie, 
przez Doktora Broussais. p. 100, 101. — 1828). Dzieci” 
przekłada ie nad debre è Oloż straszliwa zezadka. Znajdź 
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tież co lepszego nad wyklad od Chrześciaństwa podany. 
Prawda, że rozwiązuje to zadanie wszystkich czasów i wie- 
ków, za pomoca tajemnicy pierwotnej; ale ta tajemnica 
stwierdzona podaniem ogólnem , sama stanowi pierwsze 
faktum dziejów Judzkich; a nieslusznież powiedziano, że 
cala nasza umiejęlność polega na wyprowadzeniu niewia- 
domości naszćj od najwyższego jćj źródla? 


PZ -9 — 


Nota H. 


W starożytnych tajemnicach Mury, które się potem 
po większej części panstwa rzymskiego rozlały, sta- 
wiono przed wtajemuczanym, jak nas tego S.-Ju- 
styn i Tertulian uczą, chleb i pelne wody naczynie, 
zt d. (str. 17). 


Tertulian mówi że szatan : « którego obowiązkiem jest 
«a wykrzywianie pravdy, naśladaje, w tajemnicach bałwa- 
« nów, obrządki sakramentame. Ludzi niektórych chrzei 
« na wiernych i wyznawców swoich, przyrzeka im zmaza- 
« nie grzechów za posrednictwem chrztu tego, i jeżeli mię 
« pamieć niezawodzi, Mitra kladzie znaki tajemnicze ne 
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« czole swoich żołnierzy, poświęca obiaty chleba i przed 
« stawia obraz zmartwychwstania. » Diabolo scilicet, cujus 
sunt partes intervertendi veritatem, qui ipsas quoque res 
sacramentorum divinorum, idolorum mysteriis, amulatur. 
Tingit el ipse quosdam, ulique credentes et fideles suos : 
expositionem delictorum de lavacro repromittit, et si, adhuc 
memini, Mithra signat illic in frontibus milites suos: celebrat 
et panis oblationem, et imaginem resurrectionis inducit. 
(Tertull. de Prascript. hereticor. NL.) 


Święty Justyn wykłada obszernie tę ceremonią mitryjską. 
Przyłóczywszy ustanowienie Eucharystvi, dodaje : «Szatany 
« nauczały w tajnikach i w tajemniczaniach Mitry praktyki 
« jednćj, naśladującćj ten sakrament. W ofiarach, albo 
c ceremoniach świętych tyczących się w tajemniczonego, 
« klada tam chleb, i stawiają naczynie woda napełnione, 
« łaczuć do tego pewne słowa : nieobce to wam, mówi do 
« pogan, a przynajmniej możecie się o tem zapewnić. » 
kum enim pane accepto, cum gratias egisset, dixisse : Hoc 
facite in mewn commemoralionem; hoc est corpus meum., 
Et poculo similiter accepto, et, gratiis actis, dixisse : Hoc est 
sanguis meus, ac solis ipsis ea tradidisse. Quod quidem 
ctiam in mysteriis atque initiis Milne fieri docuerunt per 
imitationem pravi dæmones. Quod namque panis et poculum 
aquæ, in sacrificiis sive in re divina ejus qui initiatur, po- 
natur, yerbis quibusdam additis, aut certe scitis, aut cogno- 
scere protestis, (5.-Just., apolog, U). 


Dwaj ci pisarze przypisuja tę praktyke poduszczeniu spra- 
wey złego. Prawdziwe to w jednem rozumieniu, a fałszywe 
w drugiem. W tajemnicach bulwanow, obchód ten Dyl wła- 
ściwie profanacya świętego obrządku, bedacego własnością 
Religii pierwotnej : niemnićj przeto święty w sobie samym, 
był bowiem w starym obrzedzie przeznaczony na figure 
tajemnicy przez Zbawiciela dokonanćj. Działo się z tym 
obrządkiem jak z cczekiwaniem Odkupiciela, które. padłue 
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uwagi Tertuliana, stało się powodem baśni rozlicznych. 
niecnych współ-zawodnie tego powszechnego Dogmalu. Ta- 
ka była w ogóle cecha pogaństwa : nieniszczył on wierzeń 
pierwotnych, ale ich nadużywał. Przewracał, wyłkrzyriał 
prawdę. 


Nota IHR. 


Nie uroczystszego jak ow szereg modlitw i blogosła- 
wieństw poprzedzających i w ślad idących za tym 
obrządkiem świętym. (str. 17, 18). 


Fa część liturgii Zoroastra, prócz obcznania się z formami 
obrzędu starożytnego jakie nam nastręcza, jest zarazem, 
pod wielu względami pomnikiem wiary pierwotnej, rozwi- 
niętćj przez Chrystyanizm. Oto kilka wyjątków : 


WEZWANIE. 
« O Ty, Naczelniku pomagający, który zachowujesz lu- 
« dziom nagrodę (zasłużona), nagrodź mnie jawnie, mnie 


« który Cię tu przyzywam! niech będę czysty w świecie i 
« szczęśliwy w Niebie, a dusza Sapelmana Zoroastra. czysty 
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« kerolier t, dusze wszystkich Athornow *, wojskowych, 
« kmiotków, wszystkich rzemieślników świata, przybyłych 
« dlatego Wiezda, któremu podobało się! aby zysk który 
« z niech wyciągnę był, iżby (te dusze) przyszły na moje 
« spotkanie (po mojej śmierci), o tysiac dwieście gam 5 od 
« Reheczu *, błyszczącego Gorotmana 5! Niech go przyjma 
« (ten Miczd), i wyjda na me spotkanie w każdej chwili 
« (gdy się modlić będę), niech się zwiększają dobre moje 
« uczynki! niech przeklęty korzeń grzechu i złego ddekim 
« będzie! by świat był czysty, Mebo cudne! by w końcu 
« czystość i świętość rosły ! by dusze szły do Gorolmanu. » 
( Zend-Awesta, Tom H; Jechts Sades, Afrin des sept Am- 
«chaspands, pag. 80.) 


PRZELANIE ZASŁUG : OBGCOWANIE ŚWIĘTYCH. 


« Niech siła, potęga, wielkość i zwycięztwo (za pomocą) 
« Feriierow świętych, dostaną się (dane beda takiej duszy !) 
« niech te (zyski) dostana się temu Feriierowi świętemu któ- 
« rego tu przywoluję! niech olrzyma to czego żadam (dla 
« niego), dla niego który składał obiaty czyste, dla uiwo- 
« renia Izeschne Daroun *. Wiezd dla niego; on który dal 
« hojnie by ofiarować Zour 7 na cześć czystych! niech osoba 
« przytomna ma uczestnictwo w tych dobrych uczynkach 
« które czynie na świecie, i w tych które sprawiedliwi czy- 
« nią! jeżeli sama czyni dobre uczynki i czci Ferüery świę- 


' Gieninsz. 

a Slużący Armuzda. 
3 Miara odleglosci równa trzem krokom. 

A Nazwanie Częsci Nieba gdzie przebywa Armuzd i duchy Niebieskie 


5 pobyt szczęscia. 


4 


* fzesrhne chlebów. 


= Woda poswięcenu 


http://rcin.org.pl/ifis/ 


— [45 — 


« te, niechże za nagrodę (modlitwy jego) na tym świecie 
« dojda sprawiedliwego sędziego Ormuzda, Ormuzda pro- 
« mienistego i Amseliaspands. * » (Tamże Afrin du Gahan- 
bar, str. 81). 


ZWOŁANIE. 


« (Przywołuję tu) Jzedow °? Niebieskich, Izedow tego 
« świata, Niebieskiego Ruzgara, Feriierow czystych, od 
« Kaimorta'” aż do Sosiocha **, początku dobrego, pełnego 
« szczęścia i świetności. Ci co są, ci co byli, ci co będą, ci 
« którzy są albo niesą urodzeni w tćj prowincyi, w innćj 
« prowincyi; ludzie tego świata, kobiety, chłopcy młode i 
« dziewczęta, wszyscy którzy na téj ziemi zmarli jako Beh- 
« dinans '*; czystem jest to dziełem wywoływanie wszyst- 
« kich czystych ich Feruerow; przyzywam ich Feriierow, 
« ich dusze, i sądzę, że przyzywaniem tem, pełnię dzieło 
« wielkićj zasługi godne. Przyzywam tu wszystkich Ferue- 
« row, wszystkie dusze Behdinans, które czynią Izesch- 
« ne t3 i Miezd. » (Tamże Afrin du Gahanbar, str. 84). 


MODLITWA OSTATECZNA 1 BŁOGOSŁA WIEŃSTWO. 


« Bądźcie zawsze zwycięzkiemi (przez) Miezd (ofiarowany) 
« Bogu; o! czyści przybyli tu z obiatami czystemi, z winem 
« suchem (z winem starem)! oby wam był dany z końcem 
tron, pobyt światła; aby wszystkie wasze życzenia się speł- 
niły! We wszystkiem, dalekiemi badźcie Póetiare (twórcy 


3 Duchy Niebieskie pierwszego rzędu. 

9 Aniolowie. 

10 Pierwszy człowiek. 

1! Imie Zbawiciela przyjsć mającego. 

12 Stronnicy wybornego Zakonu. 

13 Modlitwa w której się wynosi wielkość tego do którego ją obracamy 


13 


— 116 — 


nieszczęść) ! niech Mansrespand, stróż Nieba, czuwa nad 
wami, i niech wszyscy czyści siedmiu Keschvars * ziemi 
wspomagają was, wy Behdinans, którzyście tu przybyli 
z tym Miezdem. Aż dusze wasze pójdą do Gorotman, bądż- 
cie czystemi, żyjcie dlugo! niech (wam) się stanie podług 
życzenia które czynię (za was)! (Tamże Afrin Zoroastra, 
sir. 94.) 


-RE 
Nota EW. 


Tak więc kommunia taski duchowa zarazem i ciele- 
sna, it. d. (str. 23). 


Teorya katolicka sakramentów zapuszcza swe korzenie 
w mniemania starożytności. Przypuszczano, że jak prawda 
się udziela człowiekowi za pośrednictwem znaków uczuć się 
dających, tak i łaska potrzebuje dla udzielania się pośred- 
nictwa symbolów cielesnych. Jamblik w książce swojćj o 
Tajemnicach, zawierającćj zbiór dziwaczny prawd tradycyj- 
nych i spekulacyj szalonych zkomentował sposobem god- 
nym uwagi, myśl zasadniczą obwiniętą w wiarę i obrządki 
starożytne. Można się w prawdzie domniemywać że Teologię 
starożytną z kombinował z wiadomościami z Chrześciańskiej 
pożyczonemi; ale w tem przypuszczeniu nawet, widziemy 
jasno, że mieszaninę tę dlatego tylko utworzył, iż w drugićj 
widział rozwinięcie pierwszćj : « PDopełnienie przepisów i 
dzieł Boskich, pojętność naszą przechodzących, i cudowna 
potega symbolów i znaków świętych, samym Bogom zna- 


Siedem części. 
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nych, przedstawia nam możność zjednoczenia się z Bogiem. 
Kiedy dopełniamy rzeczy świętych, niewprowadzamy sa- 
kramentów w rzeczywistość siłą naszego rozumu, bo w ta- 
kim razie działanie ich byłoby prosto umysłowem i z nas 
wychodzącem; łecz przeciwnie, wydają one skutek im wła- 
ściwy, chociaż przez nas niepojęty, a potęga Bogów sama 
przez się poznaje niewysławione, własne swoje wizerunki, 
niebędąc pobudzoną z naszćj strony. Skutki cząstkowe nie- 
poruszają przyczyn powszechnych : dlatego umysły nasze 
niesą przyczyna wywołującą głównie czynność Boską. Je- 
dnakże rozum, dobre uczucia, czystość, z góry są wymagane 
i uważane za rodzaj przyczyn współdziałających. Sakra- 
menta Boskie, wywołują głównie wolę Boską, a tak Bóstwo 
podniecane jest samo przez się, i nieprzyjmuje od żadnćj 
rzeczy niższćj początku swojego działania. Niesądźcież tedy 
by powód ich skuteczności u nas zupełnie przebywał, albo 
żeby zupełne ich dopełnienie zależało od prawdy w naszym 
zawartćj umyśle, jak w końcu by się stawały znakami kła- 
młliwemi w skutku błędów naszego rozumu. » — « Obser- 
« vantia decens preceptorum operumquc divinorum, que 
«u omnem excedunt intelligentiam, atque symbolorum Sacra- 
« mentorumque potestas mira, solis nota numinibus,deificam 
« præstat nobis unionem. Quando operzinur in sacris, non 
« conficimus per intelligentiam sacramenta, alioquin et actio 
« corum intellectualis foret, et daretur a nobis : contra 
« vero ct nobis non intelligentibus, hæc proprium opus 
« peragunt, et deorum potestas, quo hæc referentur, incfla- 
« Diles ex scipsa proprias agnoscit imagines; non a nostris 
« intelligentiis excitata. Universales enim causæ a particu- 
« laribus effectibus non moventur : unde nec ab intelligentiis 
« nostris divina principaliter moventur ad operandum ; sed 
« intelligentias et affectionem optimam puritatemque præ- 
« cedere necessarium cst, tanquam concausas quasdam. 
« Que vero principaliter divinam provocant voluntatem, 
« ipsa sunt sacramenta divina : atque ita divina a seipsis 
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« incitantur, neque ab ullo subdito principium actionis 
« accipiunt, Ne putes igitur totam in nobis auctoritatem 
« esse eflicacis rationis in sacramentis, neque in veritate 
« intelligentiæ nostre verum corum opus absolvi, vel hæc 
« ex nostra deceptione mentiri. » (Jamblicus, de Mysteriis 
Ægyptiorum, Chaldeorun et Assyriorum, str. 220; Basileæ 
1532.) 


Nota V. 


Ztąd potrzeba objawienia pierwotnego wynika, któreby 
jeszcze pomysłem było najfilozoficzniejszym, gdyby 
nawet wiarą powszechną niebyło. (str. 25.) 


Filozofia materyalna ośmnastego wieku, odrzucając obja- 
wienie pierwotne, najkonsekweninićj utrzymywała że czło- 
wiek urodził się w stanie dzikim, w najniższym stopniu zby- 
dięcenia. Nierozum tćj hypothezy przyznaje już prawie filo- 
zofia duchowa dziewiętnastego wieku, nieśmiejąca już jéj 
bronić, i gwałtem przywiedziona do innych idei. Godną jest 
uwagi zmiana zaszła w tym względzie, gdyż ona zaprowa- 
dzi zapewne filozofów dalćj, niżby sobie życzyli. Przytoczy- 
my dwa przykłady, wzięte z dwóch szkół oddzielnych. 

« Stan dziki, mówi pisarz jeden szkoły uczuciowćj, bylże 
stanem pierwotnym naszego rodzaju ? 

« Filozofowie o$mnastego wieku zgodzili się lekkomyślnie 
ża affirmacya. 
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u Wszystkie ich systemata religijne i polityczne wychodzą 
z przypuszczenia jakoby rodzaj ludzki był przyprowadzony 
początkowo do stanu bydlat, błądząe po lasach, i wydziera- 
jac sobie owoc dębu i mięso zwierząt; lecz jeżeli taki był 
przyrodzony stan człowieka, jakiemi środkami mógł zeń się 
wydobyć ? 

« Rozumowania które mu przypisują dla skłonienia go 
do przyjęcia stanu towarzyskiego niezawierająż w sobie wi- 
docznej pełycyć zasady? czyż się nieporuszają w falszywem 
kole? Te rozumowania przypuszczają stan towarzyski już 
istniejący. Niemożna znać jego dobrodziejstw wprzód ich 
nieużywając. Towarzystwo w tym systemie byłoby wypad- 
kiem rozwinięcia się pojętności : gdy tymezasem rozwinięcie 
się samo pojętności jest już wypadkiem Towarzystwa. 

« Przyzywać los, jestto brać za przyczynę słowo bez zna- 
czenia. Los nieprzezwycięża przyrodzenia. Los nieucywili- 
zował istot niższych, które, podłag przypuszczenia filozofów 
naszych, winnyby się byly spotkać podobnie ze szczęśliwym 
jakim trafem. 

« Gywilizacya przez cudzoziemców zostawia założenie 
nierozwiązane. Wskazujecie mi mistrzów uczących ucznie, 
a niepowiadacie kto mistrzów nauczył : łańcuch to w po- 
wietrzu zawieszony, Co większa nawet, dzicy odpychaja 
cywilizacya kiedy się im przedstawia. 

« Im bardzićj człowiek zbliżony jest do stanu dzikiego, 
tem więcćj jest stojący na miejscu. Hordy błądzące 
któreśmy odkryli, rzadko rozsiane na kończynach znajo- 
mego świata, niepostąpiły krokiem jednym ku eywilizacyi. 
Mieszkańcy wybrzeż zwiedzanych przez Nearka, są dzisiaj 
jeszcze tem, czem byli temu lat dwa tysiące. Dzisiaj, jak 
naówczas, hordy te wydzierają morzu niepewne pożywienie. 
Dzisiaj jak na onczas bogactwa ich składają kości mieszkań- 
ców wodnych, fala na brzeg wyrzucone. Ni potrzeba ich 
wytuczyła, ni nędza oświeciła, a podróżni nowożytni ta- 
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kiemi ich zastali, jakiemi ich widział dwadzieścia wieków 
temu Admirał Ałexandra ‘t, 

« Toż samo się dzieje z dzikiemi opisanemi w starożytno- 
ści przez Agatharchida *, a za dni naszych przez Kawalera 
Bruce 5, Hordy te otoczone narodami ucywilizowanemi, są- 
siednie królestwa Meroe, tak znanego ze swego kapłaństwa, 
równego we władzy jak w nauce kapłaństwu egipskiemu, 
pozostały przy swojem zbydłęceniu. Jedni mieszkają pod 
drzewami przestając na zginaniu gałęzi i przymocowaniu 
onych do ziemi; drudzy stawiają sidła nosorożcom i słoniom, 
których mięsa suszę na słońcu; inni uganiają się za ciężkim 
lotem strusi; inni w końcu zbierają roje szarańcz wiatrem 
na ich pustynie przypędzone, albo szczątki krokodylów i 
psów morskich śmiercią im przekazanych; choroby też któ- 
re Diodor uważa za będące skutkiem tych pokarmów nie- 
czystych , trapią dziś jeszcze następców nieszczęśliwych tej 
rasy, nad głowami których wieki przeszły, nieprzywiodłszy 
im popraw, postępu, ni odkryć 4. Uznajemy tę prawdę. 

« To też niebierzemy stanu dzikiego za ten, w którym się 
rodzaj ludzki znajdywał w swoich początkach. Niestawamy 
przy kolebce Świata, niechcemy oznaczyć jak się Religia po- 
częła, ale jedynie jakim sposobem, będąc w stanie najgrub- 
szym jaki sobie wyobrazić można, podnosi się i przychodzi 
do poznań czyściejszych. 

« Niemówiemy by ten stan nieokrzeszania mógł być pier- 
wotnym, niesprzeciwiamy się uważaniu go za zepsucie się, 
zniżenie. » (O Religii uważanej w swojem źródle, formach 
i rozwinięciu, przez Beniamina Constant, str. 153—157.) 


? The Periplus of Nearchus, by D. Vincent; Niebuhr, Desc, de 
l'Arabie, et Marco Polo, 

2 Agatharch. de Rub. mar. in gerog. win. Hudson, t, I, str. 37. 

3 Bruce, Voy. en Abyss., tom II, p. 539; II, p. 402. 

4 Diodore, liv, I. 
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Jeżeli człowiek niejest urodzony w stanie dzikim, jakże 
się mógł narodzić ucywilizowany? Autor przez nas tu 
przytoczony zatrzymuje się roztropnie przed tem pytaniem. 
Nieprzechyla się na żadną stronę i swojego widzenia ozna- 
czyć unika : w gruńcie lęka się. 

Słuchajmy teraz pisarza szkoły racyonalnćj : « W pierw- 
szym to szczególnićj wieku Świata musiała się rozwijać 
naiwnićj į zupełnićej ta zdolność prosiego widzenia, ta 
pojętność jednego rzutu, której człowiek tak potrzebował 
gwałtownie w nagości swojćj rodzimćj. Musiał on otrzymać 
btysk światta jakby jakie fiat lux myśli, któraby mu dała 
odrazu pewien rodzaj umiejętności natchnionćj , zdolnćj 
zastąpić doświadczenie przez instynkt, rozum przez uczucie. 
Inaczćj społeczność bez idei, bez tych Idei żywotnych po- 
trzebnych jéj zachowaniu, musialaby koniecznie się zepsuć 
i zginąć. Urodzona od wczoraj, wszystkiego nieświadoma, 
bez podania ni mądrości nabytćj, w cożby poszła w opusz- 
czeniu swojem, gdyby sama była zmuszoną stworzyć sobie 
system filozofii zastosowanćj do cisnących potrzeb swego 
położenia? Pierwszem prawem jćj existencyi było mieć 
natychmiast niewątpliwe zasady swojćj działalności; do 
mądrości Boskićj należało dać jéj one łaska prędką i szcze- 
gólną. Dlatego rola objawiciela musiała dla Boga nastąpić 
po roli stwórcy, bo stworzył naprzód a potem nauczył, Nie 
aby miał wziąść w tym celu ciało i oblicze i wcielić się pod 
jakakolwiek postacią; wszystko co powiedziano podobnego 
w tćj matóryi, jest podług naszego zdania, figurą i poczyą; 
niemiał głosu ni mowy, uczył jedynie pod osłoną, i objawił 
symbolem : więc, jako ojciec Światłości, jako twórca 
wszystkiego co jest i okazuje się, manifestując się wszyst- 
kiemi potęgami przyrodzenia, i wszystkiemi fenomenami 
świata, dał się uczuć duszom, i natchnął je; tak się stalo 
objawienie, tak przynajmnićj my je rozumiemy. » (Essai 
sur Vhistoire de la philosophic en France au dix-neuvième 
siecle, par M. Th. Damiron, p. 387, 888.) 
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Przywiedziona do wyrazów jasnych i dobitnych, poecyd 
ta, jest zlewkiem dwóch idei przeciwnych sobie. Autor 
przypuszcza że pojęcie wrodzone jest w czlowieku pierwo- 
inym sposobem nadzwyczajnym, nieprzypuszczając przy- 
czyny odpowiednićj temu skutkowi, albo nadzwyczajnćj 
w sobie. Jeżeli ten fenomen był prostym wypadkiem zdol- 
ności wrodzonych człowiekowi, dzieje ludzkości powinny 
nam przedstawiać fenomena odpowiednie. A patrzmyż cze- 
go nas uczą? Oto naprzód że w ogóle ludzi, pojęcie rodzi się 
za pomocą języka im nadanego; powtóre, że stan dzikich, 
u których powinnibyśmy napotkać ślady podobnej potęgi 
umysłowćj w takim samym stosunku w jakim się zbliża do 
tego co nazywają stanem pierwotnym, nietylko nam żadne- 
go śladu nieprzedstawia, ale owszem pokazuje szereg fak- 
tów wprost przeciwnych; nareszcie, że indywidua, pozba- 
wione jakiemikolwiek okolicznościami wszelkićj nauki to- 
warzyskićj, niesą bynajmnićj wyuczone od potęg przyro- 
dzenia i fenomenów świala, i że wegctują w najgłębszem 
zbydlęceniu, miasto tćj pojęlności jednym rzutem, tej 
nauki natchnionej, tego fiat lux myśli, którem wyobraźnia 
naszego aulora obdarza człowieka swojego wynalazku. 
Przypuszczenie to niedające się zgodzić z prawami rozumu 
ludzkiego, objawionego doświadczeniem ogólnem, powołuje 
się na cud niedorzeczny, uczyniony bez pośrednictwa przy- 
czyny cudownćj. Mówić iż się nam zdarza czasami być 
oświeconemi przez idee same z siebie przedslawiające się: 
że w pewnych okolicznościach podnoszących geniusz, pe- 
wni ludzie nabywają jakiegoś naglego jasnowidzenia, i ztąd 
wyprowadzać w konkluzyi exystencyą nauki natchnionćj 
poprzedzającćj wszelką instrukcyą, jestto zanadto naduży= 
wać języka. Wszystkie fakla tego rodzaju, uważane same 
w sobie, zawierają kombinacyą wiadomości przedistnących, 
i moga mieć tylko miejsce w umysłach już rozwiniętych, 
opatrzonych ideami i wyrażeniami, i posiadających Środki 
za pomocą których czlowiek wywiera swoja zdolność my- 
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słenia, gdy tymczasem dla człowieka pierwotnego, chodzi 
jeszcze o stworzenie samego pojęcia. Nietłómacy się rzeczy 
jednćj, szukając przykładów w porządku rzeczy zasadniczo 
różnych. 

Krótko mówiąc, filozofia materyalna ośmnastego wicku 
przypuszczała człowieka urodzonego dzikim i głupim. 

Filozofia duchowa naszego wieku, przypuszcza mnićj lub 
więcćj wyraźnie, że jest urodzony pojętny i ucywilizowany. 

Czy materyalizm ostatniego wieku opierał na faktach 
jakich przypuszczenie głupoty pierwotnćj? Bynajmniej : 
utrzymywał ją jako następstwo potrzebne, odrzuciwszy 
poprzednio objawienie pierwotne przez Chrystyanizm ogło- 
szone. 

Filozofia duchowa, po nim następująca, czy się stara zbić 
rozumowania z których wyciągał, że człowiek pozbawiony 
wszelkićj nauki, zaczął koniecznie od niewiadomości, gru- 
bjaństwa? Zarówno bynajmnićj : ale, uważając to przypusz- 
czenie samo w sobie, sądzi je przeciwne prawom istnienia 
czlowieka i towarzystwa. 

Tak tedy prace filozoficzne nad tem pytaniem doprowa- 
dzają do syllogizmu następującego : Odrzucając na stronę 
wszełką oświatę zewnętrzną, glupota musiała być stanem 
wrodzonem rodzaju ludzkiego; a że przypuszczenia takiego 
przyjąć niemożna, więc, etc. Wiek ośmnasty, a wszcze- 
gólności jeden z jego najpotężniejszych organów, Ilume, 
osadził pierwsze założenie na dowodach, których się nawet 
zachwiać niestarano, Nowa szkola duchowa walczy za dru- 
giem. Do Chrystanizmu należy konkluzya. 

riłozofia niewyjdzie z tego koła sprzeczności, jak przez 
rozwiązanie które już Fichte był przedstawił :« Kto oświecił 
pierwszych ludzi? gdyżeśmy dowiedli potrzebę nauki ka- 
żdemu człowiekowi. Żaden człowiek niemógł ich nauczyć, 
gdyż mówiemy o pierwszych ludziach. Musiała ich tedy 
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oświecić jakaś istota rozumna niebędaca człowiekiem, tak 
dalece ażeby się potem nawzajem oświecać mogli. » (Pra- 
wo przyrodzone). 


— mz KJ PK | ma 
Nota WE. 


Tak tedy wiara w Boga-człowieka, której zresztą tak 
znakomite slady znajdują się w całćj starożytności, 
była już zawartą, jakkolwiek w dorozumieniu, w tćm 
ogólnem pragnieniu skutecznćj odpłaty. (str. 38.) 


Podług Y-King, jednćj z świętych Xiag Chińskich, sam 
święty tylko może poświęcić ofiarę przyjemną Chang-Ty 
(Panu Nieba). A jakież były znamiona świętego podług po- 
dania? « Bardzo byłoby mi łatwo dziejami wykazać, że sta- 
starożytni mieli wyobrażenie Messyasza , wypływające bez~ 
pośrednio z podania, i jawnie dowodzące że najodleglejsza 
starożytność więcćj była laską Boga zaszczycona, niż wielu 
zdaje się wierzyć, udając niewiadomość tego co napisali 
Vossius, Beurrier, Thomassin, Iluet, Mourgues, i inni ucze- 
ni, którzy przykładem ojców kościoła, zebrali drogie ostatki 
starożytnych podań ludów. Wiedzą w Europie że Konfucyusz 
rzekł, iż święty nad Świętemi znajdował się na Zachodzie; 
ale czy wiedzą co uczeni Chińscy rozumieją przez Swietego? 
Imie świętego, mówi Quang-Ky, oznacza tego który wszys- 
tko zna, wszystko widzi, wszystko słyszy, Wszystkie myśli 
jego są prawdziwe, wszysikie czynności święte. Wszystkie 
stowa jego są naukami, wszystkie jego przyktady regułą 


posłępowania. Łączy trzy porządki istot, posiada wszelkie 
dobro : jest catkiem niebieski, i zadziwiający. Xięga Tchao- 
Stu-Tou-lloei mówi : Swięty tak jest wzniosły i lak głęboki, 
te niepojęty. Jeden On którego mądrość niema granic ; 
przyszłość odkryta jest przed jego oczyma. Miłość jego 
obejmuje świat, i ożywia go jak wiosna; wszystkie słowa 
jego są skuteczne. Jedno jest z Tien (Niebo). Podług Xięgt 
Lien-Hien serce Tien w piersiach jest Swiętego, a nauki jego 
na ustach jego. Swiat niemoże znać Tien bez Świętego,....... 
Ludy oczekują Swiętego, mówi Mong-Tse, jak roślina 
osłabiona czeka chmur i deszczu. Wszystko to powie ktoś, 
może się odnosi do mędrca jak Konfucsyusz, albo wielkiego 
Cesarza jak Yao i Chun. Ale jak pojąć w tem rozumieniu 
słowa następujące, znajdujące się w wielkim kommentarzu 
Chou-King : Tien jest Swięty niewidzialny; Swięty jest 
Tien stający się widzialnym i nauczający ludzi, Jak rozu- 
mieć objaśnienie Y-King o Swiętym? Ten człowiek jest Tien, 
a Tien jest tym człowiekiem. Jak rozumieć nazwania czło- 
wieka Boskiego, człowieka Niebieskiego, człowieka samego, 
najpiękniejszego z ludzi, człowieka nad ludzi, człowieka 
cudownego, pierworodnego, etc.? Jak rozumieć szczególnićj 
to, co tylu autorów tak różnemi powiedziało sposobami, że 
świat odnowi, że zmieni obyczaje publiczne, że odcierpi 
grzechy Świata, że umrze w boleści i hańbie, że Niebo otwo- 
rzy? etc. Miałbym z czego tom o tem napisać, (Mémoires 
concernant les Chinois, tom IX, str. 884.) 
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156 
Nota VII, 


Skłonność do illuminizmu, dająca się spostrzegać w ka~ 
żdćj epoce w tćj klassie protestantów , powiększa 
się i wzmacnia w miarę jak racyonalizm dokończa 
zniszczenia ostaików wiary pozostałćj w reformie. 
(str. 51.) 


W dziele świeżo ogloszonem o stanie Religii protestanc- 
kićj w Niemczech, Pan Hugh-James Rose, minister angli- 
kański, bardzo trafnie postrzegł skutek ten racyonalizmu. 
« Doktryny wznowicieli musiały oburzyć i zasmucić tych 
wszystkich, którzy sercem przywiązani jeszcze byli do wiary 
Chrześciańskićj. Lecz kościoly niemieckie pozbawione będac 
środka spólnego, i doktryny dokładnie oznaczonej, przyja- 
ciele Religii nigdzie nieznależli punktu zebrania się. Każdy 
odosobniony od drugich, musiał przyjąć plan obrony, który 
mu się najstosowniejszym zdawał do utrzymywania dobrćj 
sprawy; a chociaż wielu Teologów, a szczególnićj Storr, 
wielka okazali gorliwość w obronie nauki prawowiernćj, 
zdaje się jednak że większa część liczących się między 
przeciwnikami racyonalizmu, straciwszy otuchę utrzymania 
wszystkich części dawnego systemu, sądzili że dalsze kon- 
trowersye więcejby zaszkodziły niż pomogły. W następ- 
stwie takiego stanu rzeczy, widziano wielką liczbę Niemców, 
którzy złożyli broń rozumowania i zagłębili się w myśli 
własnćj, zamykali oczy przed tym świalem zewnętrznym 
gdzie wszystko ich smucilo i gorszylo, uciekali się do 
Kontemplacyi, dla wzniesienia się do tego zjednoczenia z Bo- 
giem, tego widzenia bezpośredniego prawd wiary, wieczne- 
go celu mistycyzmu. Bo gdy sie zaczyna tuszyć zanadto o 
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ludzkim rozumie, w końcu tracimy weń często całkowita 
wiarę. To usposobienie do mistycyzmu żywione było mię- 
dzy ludem mnóstwem małych traktatów religijnych, częścia 
utworzonych, częścią wniesionych do Niemiec. 


Pryncypium protestanckie zogólnione przez filozofia i 
zostosowane do posad samych znajomosci ludzkich , dało 
wypadki odpowiedne. Jezeli, z jednćj strony, własnem 
swojem działaniem, wyradza sceptycyzm, z drugićj strony 
wiedzie do mistycyzmu umysły w których to zniszczenie 
wszelkićj wiary kojarzy się z żywą potrzebą jakiejkolwiek 
wiary. 

« Charakterem filozofii dzisiejszćj, mówi dalćj Pan Rose, 
było i to że popchnęła klassy wyższe w tym samym kie- 
runku. Trzy systemata filozoficzne rządziły z kolei w Niem- 
czech, i dzielą między siebie panowanie nad umyslami. 
Dwa pierwsze, Kanta i Fichtego, gotują już drogi do misty- 
cyzmu, o tyle przynajmnićj o ile odrzucają wszystkie do- 
wody przedmiotowe Religii, zastępując je innemi bardzićj 
podmiotowemi. Niemówię że zamiarem tych dwóch filozo- 
fów było popchnać umysły ku mistycyzmowi; ale pryncypia 
które ustanowili prowadzą do niego przynajmnićj ubocznie. 
Przecząc, aby rozum łudzki mógl z pewnością dowieść ist- 
nienie Boga i świata umysłowego, a przypuszczając za pod- 
stawę tych prawd li-tylko wiarę praktyczną, której potrzebę 
czuć nam daje natura nasza moralna, kant prowadzi nas 
do szukania pewności jedynie w badaniu tego pryncypium 
praktycznego jakoby nierozłącznie naszemu przyrodzeniu 
właściwego, a takie oderwanie się względem świata ze- 
wnętrznego, w poszukiwaniu prawdy, przedstawia już pe- 
wne podobieństwo z działaniami równie wewnętrznemi 
mistycyzmu. 7 resztę, jeżeli rozum niema prawa postawić 
twórcę umiejętnego po nad tym pięknym widokiem Nieba i 
ziemi, wyobraźnia i uczucie uczynią to mimo rozumu, 
a czynić zależną prawdę tak ważna od ich powagi samćj 
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zdaje mi się być krokiem więcćj ku mistycyzmowi. Z resztą 
jeżeli Kant mówi że nic o Bogu niewiemy, przynajmnićj 
rozróżnia Boga od przyrodzenia. Fichte idzie dalćj; utrzy- 
muje że to, co my zowiemy Opatrznością , porządkiem mo- 
ralnym, niema istności różnćj od naszego moralnego przy- 
rodzenia. Pomijając nawet athcizm zarzucany autorowi tćj 
doktryny, widoczna jest że system taki prowadzi do misty- 
cyzmu, gdyż przypuszcza zjednoczenie się duszy z Bogiem 
tak bliskie i esencyonalne, że byłoby nawet niepodobnem 
pojąć Boga zewnątrz i niezależnie od naszego morałnego 
przyrodzenia."Ale jeżeli mistycyzm jest następstwem mnićj 
lub więcćj ubocznem dwóch tych pierwszych systematów, 
można powiedzieć że jest zasadą trzeciego, to jest Schellinga. 
Ten, zgadzając się z Kantem na bezsilność rozumu 
ludzkiego, odrzuca następstwo przez Kanta wyciągnięte, 
to jest że nieznamy zupełnie świata umysłowego, i utrzy- 
muje że możemy dojść tćj znajomości, nie już drogą rozu- 
mowania, ale drogą krótsza natchnienia, Podług niego Bóg 
sam jest istotą istniejącą ; jest zarazem jednoscią i całością 
wszystkiego co istnieje : wszystko co jest uznanem za istnie- 
jace po za nim, nieposiada bytu rzeczywistego; my sami 
niemamy podobnego bytu. To co zowią naszem istnieniem 
pojedyńczem, osobistem, jest jedynie powierzchownem, 
gdyż rzeczywistość nasza wypada tylko z tożsamości naszćj 
z Bogiem. System ten, o którym mówimy tu jedynie dla 
wykazania ścisłego stosunku jego z mistycyzmem, przedsta- 
wiający Boga za istotę absolutną, po za którym nic niejest, 
a w następstwie uczący tożsamości wielu rzeczy, które nam 
się zdają posiadać cxystencyą oddzielną, niemoże odwoływać 
sie po dowody swoje ni do rozumu, ni do zmysłów, które 
nam nic o tem niemówią, ale owszem przeciwnie. Potrzeba 
było tedy wywołać potęgę mogąca wznieść nas po nad sferę 
doświadczenia, władzę zdolną zmienić wprawdę i rzeczy- 
wistość to, co zmysły i rozum ogłaszają niepodobnen i fał- 
szywem. Jakaż jest ta potęga, ta władza? jestlo przeniknie- 
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nie nieskończoności (intuition de Fabsolu), w innych wyra- 
zach wyobrażnia wzlatająca ku wysokościom poetom nawet 
niedostępnym, gdyż ci, w wynalezieniach swoich, niepowinni 
wychodzić za obręb tego co rozum i zmysły mogą przypuścić 
przynajmnićj za podobne. W następstwie tych princypiów, 
zaczęto przywiązywać największą wagę do wszystkiego co 
było zdolnem uprawiać i podbudzać wyobraźnią, a razem do 
wszystkich wrażeń otrzymujących się działaniem na zmysły. 
Są uczniowie Śchellinga radzący kaznodziejom mówić 
wyłącznie do zmysłów i wyobraźni, a skarżący się gorzko 
na zimność obrządku protestanckiego. Niektórzy pisarze 
tj szkoły posuwają się aż do żałowania wystawności po- 
gaństwa. Religia katolicka odebrała także wielkie pochwały; 
wielu porzuciło otwarcie protestantyzm, wielu znowu żąda 
przyjęcia do obrządku reformowanego większćj lub mnićj- 
szćj części ceremonij katolickich. Inni nareszcie uczniowie 
Schelinga wyznają rodzaj katolicyzmu któryby nazwać mo- 
żna allegorycznym. Używają terminologii katolickićj w wy- 
kładzie systemu mistrza swego, mówiąc o ofierze, o kapłań- 
stwie chrześciańskićj wiary; ałe znaczenie w jakiem używają 
tych wyrażeń prawowiernych, niesą brnajmnićj podobne 
przywiązanemu doń zwykle i naturalnie. Nietrzeba sądzić 
jednakże by wszystkie zmiany religii zaszłe w Niemczech, 
odnosily się do przyjęcia tego mistycyzmu filozoficznego. 
Wielu prozelytów wracających na łono kościoła, który 
mimo straszliwego swojego zepsucia ', zachował przynaj- 


1 Zdanie niedorzeczne o straszliwym zepsuciu koscioła katolickiego 
nic nieznaczy w zadaniu głównem, jak jest dzisiaj położone. Zgadzacie 
się że rozum pojedynczy, za zasadę położony, burzy Chrystyanizm; 
więc, albo Chrstyanizm mcże się utrzymywać tylko zasadą katolicką 
władzy, albo też wymyśslicie zasadę wierzenia klóraby niebyła ni protes- 
tancką, ni katolicką : co by niedorzecznością było. Jeżeli można wierzyć, 
39 artykufom koscioła anglikańskiego opierając się na sądzie własnym, 
wpadacie w system uznany przez was za niezgodny zbytnoscią Chrystya- 
nizmu. Jeżeli, przeciwcie, koscioł anglikański wymaga by w nie wierzono 
na jego słowo, drwi sobie z rozumu ludzkiego : gdyż sam on istnieje 
przeto tylko, że założyciele jego stawili sąd swój wlasny przeciw po- 
wadze koscioła katolickiego. 
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mnićj forme i główne doktryny prawdziwego kościoła, szu- 
ka w nim pokoju jakiego szukało napróżno pośród zmian 
ciągłych kościołów protestanckich w Niemczech, i odrzuca- 
cania kolejnego wszystkich prawd chrześciańskich. (Patrz 
Memorial Catholique janvier 1829.) 


AE DE TO A 


Nota VIII. 


Ustanowienie bezžeństiva duchownego, choć się dopiero 


z czusem rozwinęło, choć ulegało zmianom, atoli 
w zasadzie swojćj powszechnem jest. (str. 67—68). 


Księgę by można spisać błędów historycznych tyczących 
się prawa bezżeństwa. Żalujemy że przykład najświeższy 
w tym względzie dał nam P. Villemain w kursie swoim 
z roku ostatniego. «Niemogę się zgodzić z Gibbonem (proszę 
o przebaczenie) mówiącym, że Biskupi postanowiali Nięży, 
i że to potomstwo duchowe wynagradzało bezżeństwo im 
nałożone. Ach! jakżeby było bardzićj nteressującem i nie- 
mnićj filozoficznem przypomnieć co zaszło na konsylium 
Nicejskiem, pokazać Biskupów roztrząsających prawo bez- 
żeństwa, a w pośród mnóstwa rygorystów, szacownego star- 
ca, męczennika Pafnucego, jednego z wyznawców kościo- 
łów Egipskich, podnoszącego głos i mówiącego do nich : 
« Strzeżcie się, nietrzeba by serce ludzkie było zanadto 
« z uczuć obrane. * » Na nieszczęście powiastka la więcćj jak 


! Cinquićme lecon, mai 1828, pag. 38. 
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niepewna : co ją czyni, podług mego zdania, nieco mniej 
interessującą. Pisarze poprzedzający Sokratesa dziejopisa, a 
szezególnićj Rufin, który w dziejach swoich kościoła, wcho- 
dzi w mnóstwo szczegółów tyczących się Soboru Nicejskie- 
go, najmniejszćj o tem nieczynią wzmianki. Sokrates, księ. 
1, roz. XI, a po nim Sozomenes, który skrócił tylko opo- 
wiadanie poprzedzającego, księ. I, roz. XXIII, jedyni są 
pisarze, na których powadze opieraćby się można. Ale naj- 
mocniejsze są powody nieprzywiązywać do nich wiary. Bo 
naprzód, między imionami Biskupów Egipskich obecnych 
na Soborze Nicejskiem, nieznajdujemy Pafnucego, który 
jednakże, podług Sokratesa, był Biskupem jednego miasta 
z Tebajdy. Powtóre, podług nich Sobor, stosując się do zda- 
nia Pafnucego, nie o artykule bezżeńsiwa niepostanowił; 
twierdzenie, niedające się pogodzić z trzecim kanonem te- 
goż samego Soboru. Opowiadanie ich nieda się równie po- 
godzić z świadectwami autorów dawniejszych, jak $.-Iliero- 
nim € i $, Epiphanes 5, którzy nas uczą, że podług dyscypli- 
ny spólnćj, ludzie żonaci do duchowieństwa przypuszczeni, 
zmuszonemi byli żyć we wstrzemiężliwości , jak skoro 
spełniali obowiązki święte; że prawo to bylo wykonywane 
wszędzie gdzie tylko zachowywano kanony kościoła; że je- 
żeli w miejscach niektórych, rozwolnienie w prowadziło 
zwyczaje przeciwne, prawidło przeto niemnićj istnialo. 
Z resztą w mowie przyznawanćj Pafnucemu od Sokratesa i 
Sozomena, która się stosuje tylko do tćj klassy szczególnićj 
duchownych ‘o którycheśmy co tylko mówili, niema slowa 
jednego z frazesu czułostkowego przeciwko bezżeńsiwu du- 
chowieństwa w ogólności które mu P. Villemain przypisuje. 


3 Libr, contr, Virgil. circa. init. — Apolog. pro libr. contr, Jovinain. 


ad tinem. 


3 Libr. contr. lieres,, ad fnem.— Heres. 59. 
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Nota IX, 


Obecność prawdziwa, ta podstawa obrzędu publicz- 
nego za pomocą której katolicyzm dziala na ludzi 
wziętych gromadnie, ścisle też połączona jest ze 
spowiedzią, tym to środkiem działania odpowiada- 
jącym rozmaitym potrzebom osobistym, i t. d. 
(Str. 76.) 


Że się w czlowieku dwóch ludzi znajduje, namiętności 
nigdy prawie niezagłuszają zupełnie uczucia sprawiedliwo- 
ści. Protestantyzm ma także swoje dwoiste ja jak każdy 
człowiek. Jeden deklamuje przeciw spowiedzi, poznać go 
po tonie uniesienia i nienawiści. Drugł szanuje tę ustawę 
zbawienną, a hołdom ktoremi ją otacza, chłodnym jak ro- 
zum, często towarzyszy jakiś akcent smutku i żalu, szcze- 
gólną nadający siłę temu krzykowi sumienia. 

Luter niemógł się nigdy zdecydować, aby zniszczyć Try- 
bunał pokuty. Mówił jeszcze w ostatnim ze swoich dziel : 
« Przed Bogiem wyznać się trzeba winnym wszystkich 
grzechów, tych nawet których nieznamy : ale spowiedniko- 
wi winniśmy oświadczyć te tylko grzechy, które znamy i 
czujemy w sercu naszóm. » (Maty katechizm.) Przetoż je- 
dynasty artykuł wyznania Augsburskiego uczy, że « w Ko- 
ściele potrzeba otrzymać rozgrzeszenie szczególne, i nic- 
puszczać go w zapomnienie, chociaż niema potrzeby wyli- 
czania wszystkich występków i wszystkich grzechów, z po- 
wodu iż to niepodobnem jest, » 

Czytać można w liturgii Szwedzkićj, używanej jeszcze na 
końcu szesnastego wieku, wyjątek następujący: « Kiedy 
się rozwolniono bez miary we względzie spowiedzi do 
ucha, postach, obchodzeniu uroczystości, zawadach pocho- 
dzących ze stopni pokrewieństwa, i innych podaniach po- 
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dobnych , w następstwie poszła w krótce okropna rozpusta, 
i niech mówią co chcą, niema jednego, któryby niesądził że 
mu wolno zadosyć uczynić namiętnościom swoim, zamiast 
słuchania przestrog zbawiennych. Namawiasz ich do spo- 
wiedzi, w celu zapewnienia się o szczerości ich nawrócenia 
się, tak niezbędnćj do otrzymania rozgrzeszenia,—odpowie- 
dzą że nietrzeba nikogo zmuszać. Zalecasz im zachowanie 
postu , — oni się oddają wyuzdanym chuciom brzucha swe- 
go. Wzywasz ich do zejścia się w dnie pewne na służbę Bo- 
żą,— odpowiadają, że Chrześcianie wolni są czynić codzień 
bezwzgłędnie co im się podoba. Chcesz ich odwieść od ka- 
zirodztwa,—utrzymują że podania niewymagają tego w sta- 
rym i nowym testamencie. Słowem, konie unoszą wóz, 
podług przysłowia, a lejce wozem już niekierują. Dlatego, 
jak przodkowie nasi mieli do zwalczenia przesądy, my win- 
niśmy zarówno wypowiedzieć wojnę bezbożności, potworowi 
okrutniejszemu jeszcze. Wojna ta winna być prowadzona 
z tem większem staraniem i dokładaniem się, iż lękać się 
trzeba, aby nareszcie i zewnętrzność Religii niezginęła i aby 
urząd święty, wzgardzony już przez Anabaptystów i przez 
odrzucających sakramenta niezostał także wzgardzonym od 
całego świata, podczas gdy każdy idzie za swojem widzimi 
się, już w udzielaniu, już w przyjmowaniu rzeczy świę- 
tych. » 

Wiadomo że Lutrzy z Norymbergu wysłali poselstwo do 
Karola V, prosząc go o przywrócenie u nich edyktem zwy- 
czaju spowiedzi; a Ministrzy z Sztrasburga, to samo wynu- 
rzyli życzenie w pamiętniku jednym zlożonym roku 4670 
do urzędu. 

Ale jakiekolwiek wysilenia Luteranizm poczynił w celu 
zachowania form zewnętrznych spowiedzi, niemógł zacho- 
wać ducha który ją skuteczną czyni. U katolików samych 
jest ona potęga : wszędzie indzićj niemoże być i niejest 
w rzeczy jak czczą formułą, 

« Że rozgrzeszenie prywatne jest bardzo użytecznem, 
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uiemysłę teut się sprzeciwiać, mówi halwin; przeciwnie 
zalecam je, jakem to uczynił w wielu moich dzielach, aby 
tylko bylo wolne i bez przesądów ! (Defens. IL ad Westphal. 
Tom VIIL)» Spowiedź wolna jest utopią, przeciwną sobie : 
doświadczenie kalwińskie dostatecznie tego dowiodło. 
kościoł anglikański podrabia jak może ustawę katolicką. 
« Minister wybada go (chorego) dla dowiedzenia się czy 
rzeczywiście żaluje za grzechy, i kocha bliźnich swoich..... 
jeżeli chory znajduje że ma sumienie obciążone czemś bar- 
dzo ważnem, tu go można napomnieć do uczynienia spo- 
wiedzi szczególnćj grzechów swoich, po której xiądz da mu 
rozgrzeszenie w tym sposobie, jeżeli go chory żąda z pokorą 
i wielką miłością : « Pan nasz Jezus Chrystus, który zosta- 
« wił kościołowi swojemu moc rozgrzeszania wszystkich 
« grzeszników żałujących i prawdziwie weń wierzących, 
« niech ci odpuści twe winy w wiclkiem miłosierdziu swo- 
« jem; i władzą jego mnie powierzoną uwalniam cię ze 
€ wszystkich grzechów twoich. W Imie Ojca, i Syna i Du- 
c cha $, Amem. » (Liturgia kościota anglikańskiego. ) 
Lejbnitz postrzegł z zwykłą swą madrością korzyści spo- 
wiedzi : «Niemożna zaprzeczyć, mówi on, żeby ustawa ta nie- 
była godna mądrości Bożćj ; i: zaprawdę, nie piękniejszego 
i chwalebniejszego nad nią w wierze Chrześciańskićj, Chiń- 
czyków samych i Japończyków wprawila w zadumienie. 
W samćj rzeczy, potrzeba spowiedzi odwraca wielu od grze- 
chu, szczególnićj niezatwardziałych jeszcze; a wielkiemi da- 
rzy pociechami tych którzy upadli. Przetoż uważam spowie- 
dnika pobożnego, poważnego, i roztropnego, za wielkie na- 
rzędzie Boskie ku zbawieniu dusz ; gdyż rady jego służą do 
kierowania uczuciami naszemi, do oświecania się w błędach 
naszych, chronienia nas od sposobności grzechu, naprawie- 
nia zgorszeń, wrócenia rzeczy wziętćj, rozproszenia wątpli- 
wości, podniesienia upadlego umysłu, z reszta do wynisz- 
czenia lub złagodzenia wszelkich, chorób duszy: a jeżeli 
można zaledwo znaleść na ziemi coś wyborniejszego nad 
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wiernego przyjaciela, jakimże szczęściem znaleść takiego 
który jest obowiązany niezłamaną siłą sakramentu Boskiego 
zachowywać wiarę i wspierać dusze. » (Systeme de 
Théologie, p. 2741; Paris, 1819.) 

Za dni naszych Pani jedna protestantka, autorka dzieła 
niemieckiego pod tytułem : Marya, albo pobożność kobiety, 
wynurzyła życzenie które mnóstwo serc zmordowanych 
protestantyzmem czyni, mówiąc : « Wielebym dała gdybym 
« przystąpić mogła do Trybunalu pokuty. » 


NE 


Nota X. 


Molinos przywiedziony do panteizmu wyraża się w sło- 
wach tak podobnych do słów Oupneck'hat, że się 
podejrzenie nawija, jakoby kwictyzm XVII wieku 
był, jak tyle innych systenatów, prostem odgrza- 
niem doktryn wschodnch. (Str. 107.) 


« Dusza, podlug Molinosa, niszczy się nieczynnościa, 
wraca do swego początku i pochodzenia, to jest do essencyi 
Boskićj, w którćj przeobrażona i ubóstwiona zamieszkuje. 
Wtedy także Bóg mieszka w sobie samym, gdyż niesą to już 
dwie rzeczy zjednoczone, ale sama jedna rzecz. » (Patrz 
Bullę Innocentego XE przeciwko błędom Molinosa prop. 5.) 

« Skoro się serce zrzekło żądz i działania, mówi OQup. 
neck'hat, przeto samo idzie do swego początku którym jest 
dusza powszechna; idąc do swego początku niema inszćj 
woli nad wolę istoty prawdziwćj..... Serce zatopione w isto- 
cie doskonałćj, rozmyślając że dusza powszechna jest, staje 
się nią-samqa, a naówczas szczęście jego jest niewyslawione; 
wie że ta dusza jest w niem. (Oupneck'hat n. 75.) 
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Doktryna Mistyka hiszpańskiego, spotyka się pod roz- 
maitemi względy z doktryna mistyków indyjskich. 


PROPOZYCYE MOŁINOSA. 
« Potrzeba aby człowiek 
zniszczył swoje władze : te 
jest droga wewnętrzna. » 
(Prop. 1.) 


« Przez kontemplacyą na- 
byta przechodzi się do stanu 
niepopełnienia więcćj grze- 
chu ni śmiertelnego, ni po- 
wszedniego. (Prop. 57.) 


«Droga wewnętrzna niema 
żadnego stosunku ze spowie- 
dzią ni spowiednikami, ni ze 
skrupułami sumienia, ni 
z Teologia, ni z filozolia. 

(Prop. 59.) 


« Drogą wewnętrzną do- 
chodzi się stanu zawsze sta- 
łego, pokoju nieprzerywane- 
go. » (Prop. 63.) 


PROPOZY. OUPNECK'HAT. 


«Ludzie przenikliwego wi- 
dzenia, bystrego dowcipu, ze- 
brawszy zmysły swoje w so- 
bie samych, niweczą je, ni- 
weczą serce poddając je pod 
panowanie umysłu ; niszczą 
umysl poddając go duszy; 
niszczą duszę w zbiorze dusz, 
a zbiór dusz w wielkićj duszy. 
(Oupn. 37, Brahm. N. 151.) 


«Jakikolwiek grzech po- 
pełniasz cokolwiek złego zro- 
bisz, jeżeli znasz Boga nie- 
grzeszysz, (Brahm. N. 108.) 


«Kiedy się jest w tym sta- 
nie, nietrzeba już czytań ni 
uczynków, czytania i działa- 
nia są korą, słomą, powłoką; 
nietrza się niemi już zajmo- 
wać, kiedy się posiada ziarno 
i rzecz, Stworzyciela. » 
(Oupn. 26. Brahm. 134.) 


«kiedy za pomocą nauki 
zna się Stworzyciela, trzeba 
opuścić naukę jako pocho- 
dnię która posłużyła w do- 
prowadzeniu nas do celu. 

(Oupn. 43.) 

« Od chwili w której czło- 
wiek zostaje pozbawionym 
własnych swoich woli, zba- 
wionym jest. (Oupn. 37. Br. 
155.) 
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Nota XI. 


Swiat moralny ma także swoie prawa powinowactwa 
mocą których elementa miłości i nienawiści przycią- 
gają się dla skupienia się. Prawo to dające się 
sprawdzić w dziejach wielu sekt dawnych, it. d. 
(Str. 125.) 


Piękna praca byłaby do zrobienia nad tem prawem 
wskazanem, w początkach samych Chrześciaństwa, przez 
$.-Ignacego ucznia Ś.-Jana : « Zważcie tych, którzy utrzy- 
muja zdanie przeciwne wierze naszćj co do łaski Jezusa 
Chrystusa do nas zbliżonćj : patrzcie też ile postępowanie ich 
przeciwne jest woli Boga. Obce im miłosierdzie ; niemają 
starania o wdowie ni sierocie, ni o strapionym, ni o wię- 
źniach i ludziach wolnych, ni o głodnych i pragnących. 
Wstrzymują się od Eucharystyi i modlitwy, gdyż niewy- 
znają że Eucharystya jest ciało Zbawiciela naszego Jezusa 
Chrystusa, ciało które cierpiało za grzechy nasze, a które 
Ojciec wskrzesił swoją miłością. A tak ci, którzy odpychają 
dar Boży, umierają w nienawiści. Pożytecznemby jednak im 
było kochać aby zmartwychwstali także. » (List Ś.-Ignace. 
go męczennika do Smirneńczyków.) — Considerate eos 
qui aliam opinionem tuentur contra gratiam JESU CHRISTI 
quæ ad nos venit, quomodo contrarii sint sententiæ Dei. De 
caritate non est cura ipsis, non de vidua, non de orphano, 
non de oppresso, non de vincto vel soluto, non de esuriente 
vel sitiente. Ab Eucharistia et oratione abstinent, eo quod 
non confiteantur Eucharistiam carnem esse Salvatoris nostri 
JESU CHRISTI, quæ pro peccatis nostris passa est, quam 
pater sua benignitate suscitavit. Qui ergo contradicunt huic 
dono Dei, altercantes moriuntur. Uiile autem esset ipsis 
deligere, ut et resurgerent. 


Konice Not. 


